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Premier iławek u~znauony or~erem ~rła Białe10 · mwnrie wyiłaWY !itu~i 1olikiei w ~retnie 
Inni tmórtv nofl1eJ KonstytucJI odznaczeni orderem Polonia Restituta 

DREZNO. W sali d.rezdieńskiej 
akademji sztuk pięknych odbyło się 
dziś w obecności około 1000 owb, 
rei>rezentującyoh elitę świata a.rty­
stycznego, kwlturalnego, m1.11ZYczna­
go i urzędowe.go, otw.arcie wystawy 
sztuki po,J.skfoj. 

P. Prezydent R. P. nadał order 
'Orła Białego p. prezesowi Rady 'Mi­
ni„trów W. Sławkowi. Jednocześnie 
Pan Prezydent nadał order Polski 
Odro<Wonej kla;;iy pierwrszej (wiel­
ka wstęga) : marsz.alkom ostatnich 
jzb .ustawodawezyeh - Włady::1la­
wowi Raczkiewiczowi i dr. Kazi-

torowi Fwnd:usz.u Pracy p. ~tUkJta­
jowi Dolanowskiemu i posłowi Ta­
deuszowi Brzęk-Osińskiemu. 

Dekoracji o.sób odznaczonych do­
konał Pan Pł"ezydent R. P. o~obi­
ście na Zamku Królewskim o godz. 
13 min. 30. 

W cz.a.sfo aktu dekoracji Pnnu 

Prezydentowi towarzyszył dyrek­
tor Kancelarji Cywilnej Pana Pre­
zydenta p. świeżawslk-i oraz szef 
gabinetu wojskowego Pana Prezy­
denta .Płk. Głogow.ski. 

Po dekor.a.cji P. Prezydent R. P. 
podejmował obecnych na Zamku 
śniad11niem. 

Uroczystość zainaU1gUrowały pro­
dukcje muizyczne W. Żeleńskiego i 
Scihumanna, wykonane przez drez­
deńsJd kwartet muzyczny, poczem 

mierzowi świtalsrkiemu, ł>. premje- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• rom: Aleksandrowi Pry.storowi i Ja 

Katastrof a samochodowa kanclerza Austrii 
tlał2onka kanclerza zabita-dr. Schuschnl92 odnlOsł lekkie obra2enla 

WIEDEŃ. Wiedeńskie biuro ko­
respondencyjne donosi: 

Kanclen; Austrji dr. Schuschnigg 
l legł w drodze na wypoczJl\ek pod 
Ebelsbergiem w pobliżu Linzu cięż­
kiej katastrofie samochodowej. 

lerzowi jest lekko raniony, wycho- opuścić szpitala.• 
wawczyni dzieci kanclerza nie od- I Ks. Sta-rhemberg, wezwany z 
ndosła żadnych obraźeń. Kanclerz I Włoch, obejmie zastępstwo kancle­
znajduJe się w szpitalu w Linzu. TZa aż do jego przybycia. 
WIEDEŃ. Za samochodem kanc- Wezwano również do etolicy ba-

zabrał głos nadburmistrz Zoerner. 
W imieniu ambasadora Lipskieg1 

przema wfalł konsul R. P. Cz.ud<>W< 
siki,dziękuti4c .nadburmistrzowi Zoer­
nerowi za zorganizowanie wys.taw) 
i .źyczl.iwe słowa, skierowane po-I 
adll"eeem Polski. 

Generalny komisa.rz -wystaW) 
prof. Treter dał następnie batwna 
chai:akterystyikę twórczości ·i sztuikl 
lpO lsk.i ej. 

Wystawa polska wywarła ogrom-. 
ne wrażenie i mimo l.ata cieszy się 
wielkiem zaintereoowani-em. 

,X 

Pod.czas otwa.rcia wystawY sztuki 
polskiej w D.reznie !konsul Cwoow„ 
ski dokonał w ·imieniu ambasadoca 
Lipskiego urocŹystego wręcz.enia 
nadbulrmist:rzow.i Zornerowi daru 
ambasadora c.ennego -0brazu, przed­
stawiającego wnętrz.e Pałacu Po­
tockich, kordega·rdę i ulicę Kozią z 
Hotelem Saskim, dz.ieło artysty 
ma.lana NarloMJkiego. 

DlJ.Szowi Jędirzejewiczowi, przewod­
nic~emu komisji kon~tytucyjnej 
rrejmu prof. Wacławowi l\fak:>w­
&kiemu, nferentowi UJStawy konsty­
tucyjnej s~jinu wicemarszałk'l 1i 
St. Carowi i referentowi ustawy 
konstytucyjnej w senacie sen. Woj. 
ciechowi Rostworowskiemu, oraz 
order Polski Odrod-zonej klasy dru­
giej (Komandorja z gwiazdą) :refe­
rentowi uitaw o ordynacji wyhor­
czej w sejmie posłowi Boh1:mowi 
Podoskiemu, podsekretarzowi !ta. 
:nru. w prezydjUilll Rady l\!inL'ltrów 
Krzysztofowi Siedleckie.mu, dyrek-

Samochód kanclerza z zniezruul7'ch 
dotychczas powodów, a prawdopo­
'oobn.ie wskutek nagłego zasłabnię­
cia szofera, który stracił panowanie 
nad wozem, uderzył w drzewo. 
Kanclerz wypadł z samochodu, nie 
odniósł obrażeń, ale uległ wstną­
sowi nerwowemu. Małżonka kancle­
rza zastała zabita. Syn kanclerza 
jest lcldco raniony. Szofer kanelerzn 
odniÓl!lł rany śmiertelne~ u~nik 
policyjny który towarzyszył kanc-

fona Schusohni:gga jechał samo- wiącego w Karyntji min.is.tra Fey'a. 
chód z dwoma towarzyezącymi mu iWIED~. O godz. 16-ej zebrała. 
cfi oeilallli. U.rżąd . kaooler&ki etwi e.r- się Rada mini.&tr6VI ipod pn ew od- .=;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;:;;;:;;;;;:;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;; 

WJbory do SeJmu I Senatu 
·w plerwszet połowie 

wrzełnla 
Dowladujemy się, że w pierw­

szych dniach nadchodzącego tygo­
dn·ia ogłoszo.n.e zostanie zarządze­
nie P0rezydenta Rzeczy.pospolitej o 
~h do Sejmu i Senatu. 

U ohodzi za rzecz pewną, że wy. 
bory będą ll'Ozpisane na ;pierwszą 
połowę 'Wneśnia.. 

Jacht „1a11sza czamv" 

dza, te w npol"Cie złożonym na- nietwem ministra: finansów dr. 
tyehmiaat przez tych dwu oficerów Bult'escha. Uchwalono tekst kondo­
stwierowno, iż w danym razie mła- lencji dla kanelerza SehuschnigJta 
Io się do czynienia wyłącznie z nie- z powodu tragicznego zgonu jego 
szczęśliwym wYJ)3.dkiem i 7.e wyklu- małżonki. 
a.one są wszelkie inne przypu- Radjo amrtrjackie ogłosiło wia-
szczmd~ na temat katastrofy. do.mość o katastrofie, pocum za-
WIEDEŃ. ;wedłu-g ·wiadomości z wieszono wszelkie prze'istawienia o 

linzu, kanclel"Z Sclhuscihnigg (przed charakterze rozrywkowym. 
dniem jutrzejszym nie będzie mógł 

Po~1i1anie nlła~n ~an~lowe1D mi~~lJ U.Kl a it. lie~nounnemi 
umowa nie wspomina zupełnie o da1nvch dłu211ch rosgJsklch 

(IJ LODdVnle · MOSKWA. Dziś w M•wie po-I ha.ndilowej pomiędzy ich krajami.

1 

IPo"czyniema w St. Zjedn. zakupów 
LONDYN Do Lo d b ł między komisarzem Litwinowt~ll\ a Sowiety zobowiązują &ię do naby- na eumę 30 milj. dolarów w ciągou 

d · .r. .....,,d do;ództ""'e n ynuMprzzy Y I ambasadorem St. Zjedn. Bulittem na. I cia itowiarow w Stanach Zjedn. <>gó-1 najbldmzyeh 12 miesięcy. Przecięt-
z1~ ..,.V '" m gen. . arus . . . . . . , , . . , k"ego polski jacht k 1 z ._ stąpała wynuana Jednobrzmtących łem za 30 milJ~now d'<>'larow w c1ą- ne zakupy Sow1etow w Ameryce w 

Szla Czarny" na któsz 
0 ny ,~1 adw.1 not w sprawie układu handlowego g1U n.a.jbliższych 12 miesięcy. Sta- ciągu ostatnioh 3-cth lat n-ie prze-

rego }lOA a zie . d .s .R. t z·-.J- Z'ed • s . 1. ał ·1· .l~1 , . znajduje się 50 polskich harcerz pomJ.ę 'IJY Z .R . ~ S. J.::u.u. • ny J noczone pr~y~na3ą . owi~- il\.rae2 y 12 ~ J. uu a~w ·~<>ezn.i.e. 
morskich. 1 Układ przeMduJe stosowame to.m te .same UIPII"Z.YWll.eJowarua, kto- Zawact_y dzi-s ukla.d me nie wspo-

przez st. Zjedn. konwencyjnych sta- ll'e przyznano w traktatach handlo~ min.a ani o wzajemności w dziedzi­
wek celnych wobec sawieicldej pro- wych .z B~ Haiti i Szwecją, a nie eksportu sowiookiego do St. 
dukcji przempłowej i rolnej, oraz ta.lat.e wszellcie ap?Z7Wilejowa.nia, Zjedn. ani też o sipeejalnych warun­
zruu:zne ~e zakupów eo- które będą przyznane w traktatac:h kadh ~wydh .z reguły stawia­
wieckich w Ameryce. z innemi krajami z wyjątkiem tyl- ny.eh ~ stronę eowiecq w ana­
Układ wchodzący w życie z dniem ko tyoh, które u.st.alono w Btosim- fogicmydi iwypadkach w &toS'Wl- . 

jego poclpisania zawarty jest na o- kaeh hand~dt z KU!bą. kadi .z .in:nemi państwa.mi. R6wnież 
kres 12 miesięcy z tem, Ze nie póź- U.JDC)Wa nie wspomina o oawnycll brak wzmianki w sprawie dawnego 
niej niź na 30 dni pned jego wYP- długach roeyjskłch. Największym dłGgu :rosyjski~<>, o którą jak wia­
śnięciem stronY razpocmą rokowa· zyskiem, na który li~ ZSRR w domo rofl>ił'Y &ię w r. ub. sowiecko-

- Slbiy wstrqs PGdziemttT dał się nia eo do jego prolongaty. myśl umowy jest osiągnięcie 50% amerykańskie trokowanda handlowe. 
wczor~i odcmć w cafel .Bałgai)1 J!6łno- W.ASZYNGTON. _ Depa.rtame.nt zniżek celnych od Stanów Zjedno- Zdaniem kół dziennikarskich za-
caeł az do SołjL Szk6d zadnycJt nigdzie ~ k ·i.-. •. ~ • .l-·.L t eh kt.6 to · · arty ~r. ukł d ..i...a.-: n notowano. I ""'aoo J>ll1Ulll ... U1Joa, ize u.1io:t zos a- czony na mangan, ra zmz- w uz..1e a oa:tacza uą..-ue 

W prowincji Cze-Kiang pod Tmg- ła awarta w Moskwie umowa han- lka i.stnjeje w umowie amerykańsko- strony eowieddej dG poprawy sto­
H zatonął parowiec clliński. Ze 160 dJowa sowiedco-ameryka:ńska przez brazy.lidskiej i obecnie właśnie ma sunków ze St. Zjedn., w związku z 
pasder6w utonęło 100. · -~ ~„ -....a.. d b . .r. tyf~ k ~--1 syt •• _w kol" h H 1„ , __ ,L. "k wymianę .uv" po ..... .......,..y 'IUUUasa o- Yo:. <ra 1'1\.0wana przez on.gres pewn.em -".i-L.Clllem uacJ1 na 

0 ICU e 50UUHlU p&ncef!lJ n-J~t k • brn--1 • • _ .... ~ Da}-t.:- w~ d • - t.. ~ nfemiecld ,,Deatschland" w czwartek i rem DU!U tem a otn.1l'5arzem gpraw _,„ .l'J.xu. cn..aua ""'uo Zie, tiU\. .że wyraz.ne 
pittek odbył ćwiczenia artyleryjskie no- za.g;ranicznyoh Litwin<>wem. MOSKWA. Jak się korespondlent ust,ępstwo S~etów na rzecz St. 

'~dzikich. ennke.liib~ ćwicze1_!, tydch ~~ _ Oba rządy ®Odziewają się, że u- p AT dowiaduje z kół amerykań- Zj~dn. ma, jak się zdaj.e, powody 
zo• a IV'W Afty ...,„, 0 ft&J„lę% - t ...,..,.._. rt ŚĆ • -t.!-'L So • t --'-- • ły • d .1:....:r.1 Li-._ do najlżejuego, jak również arty. mowa a yvw.vJ wa o wynuany bl\111CU, Wle y z.uuuW'ląza mę o irom e po ".T'M'"e. 
n pruciwlotniczej. 
dl W miejscowości Puent. 'de Valde-

• ł (His&panja) kai.strołalna burza 
~odowała śmierć jednej osoby, po­

r tenie kilkunastu osób i oiromne znisz 
;ie zasiewów. 
Komaniścl, znafclujęcy się w wfęzie 
'edeiskiem, rozpoczęli 10 lipca fło 

kę, do kt6rej częściowo przył4czyll 
r6~e.t więinlowic aarodow.-socja 

Ribbentrop je.dzie do Paryża? . . . 
PARY2. Jak zapewnia ·„L'Oeuvre" wa.rcia paktu. lotnia.ego. j nie jest wykluC20J1e, ~ VOit RJb-

francuskie ministerstwo spraw za- O ile :rokowania między kaneelar- bent~ przybędzie 'do Pary:Ła z 
granicznych skło.nne jest do natych- ja.mi dyplomatycznem;ir Par)'ża i Ber- końcem tego miesiąc:a, lab z JJ0C74t-
miastowego rozpoaęcla rokowań lina będQ miały przebieg )Omyś}ny, kiesa sleł']>~ '-' · 
niiłdZY. 5 państwami w sprawie za. · :..> • • • 

zvwnalł w Gdańsku 
dreieie 

GDAŃSK. Cena maksymalna JaJ, 
została, podwyższona z 1.10 guide-, 
na do 1.20 guldena za mendel. Je-! 
dnocześnie podniesiona została ce-: 
na ziemniaków z 3.30 do 4.50 za cen·! 
tnar zwyczajnY, (50 kg.). 

Groźnr 1ożar 
na dworcu w Halle 

BERLlN. l>'Qś wieczorem około 
godziny 22-ej na dworcu towarowym 
w Halle w,ybnchł olbnymi pożar, 
którY powstał- w magazynie z pa­
są i z błyskawiczną szybkością roz­
szerzył się na budynki, mi~c" 
składy butli z tlenem. Wszystkie 
oddziały straży ogniowej i pomoc 
techniczna kadry pracy, formacje -- ' szturm.owe i policja zostały zmobi-
lizowane i biorą udział w akcji ra­
tu.nk.~j. 

Rvszard Strauss ustaplł 
ze stano~lska prezesa 

lzbv MuzgczneJ Rzeszy 

) 

BERLIN. Przewodniczący Izby 
muzycznej Rzeszy Niemieckiej dr. 
Ryszard Strauss, swr6cił się do 
pnewodniczącego Izby kultury Rze 
szy ministra Goebbelsa z prośbą o 1 

zwolnienie go ze względu na wiek 
i ciężki stan zdrowia, zarówno ze , 
stanowiska prezesa Izby muzycznej, : 
jakoteż i z prezesury Związku koln­
pozytorów niemieckich. 

Dr. Goebbels uwzględnił tę pro­
śbę, zwolnił dr. Straussa z tych sta­
nowisk, wyrażając w osobnem pi­
śmie podziękowanie za dotychczaso 
wą pracę. 

Jednocześnie minister dr. Goeb­
bels zamianował przewodnicząe1111' 
Izby muzycznej dyrektora Piotra 
Raabego, a kompozytora Pawła 
Graenera - kierowrultiem Z""'*il 
kompoąt()l'Óil. . 

Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny,,RUM-8A'' Z LODU RYBINSKIEGO 

ł 



Człovviek • 
I prawo 

Wygłoszona w przełomowym pu'Ilk-1 praca została d-0konana. Tragicz­
cie n.a.si.ego obecnego .r<>zwoj.u we- nym splotem okoliczności, właśnie 
wnętrznego, mowa p.remjera Sław- w 1tej cllwili od6zedł czł.owi€k, któ­
ka fo.rmwł.uje istotny problem na- ry te.go dokonał i ostatni swój pod­
szej sy.tuia.cji w sposób zmpełnie ja- pis na JX>wem IJfl"Ml'/'ie położył. 

szedl! nowy, ohes pa11-0wania tego ma rv.ądll:ić w Polsce ws-zeehwla(l~ 
nowego prawa i bezwzględnego <lila nie na wszellcich szczebla.cili i we 
niego \p<)szanowania. Prawo ma wmystkich dzi.edmna.ch. Oto głęł>okJ 
rządzić nami. Po:liska weszła w <>kres sens słów pre.mjera Sławika. 
bezwzgJędnej praworządności po 0-1 Z. L. 

sny d wy.raźny. Miejsce niezastąp10- Ten o.kres się skończył. Porzy- ki-esi«~ wstrząsu i pr.zemian. Prawo 
n~o dziiś w P<Yl.sice o•ifowieka, Pił­
swdl.Slk:ieg-0, zajmu!i·e prawo i ono wy­
znacza.,. kito ma ,rząid!Lić. To oświad­
cz.enie naibieTa na tle na.szego roz­
woj.u w latach ootatniicih &en.su glę­
bolk:iego. 

Prawo i człowiek, oto zagadnie­
nie! Prawo jest c&iełem człowieka, 
.a.le <:1Jłowiek Wlinien :poołws-ieńst\\o 
prawu. Nad tern, erem jest prawo, 
zastanawia się EłPecjwlna nauka, 
zwana fillozó:fją prawa. Wt filowfji 
prawa dokonał się z pocr.ątkiem u­
biegłego wieku pnełom dość zaisad­
niczy. M1i epoce oświecenia uważano 
lJrawo za twór n.atrnry ludzkiej-te­
r.a-z nowa, rodząca się z ducha ro­
mantyzmlh, nauika prawa temu daw­
nemu ud-ęoiu iprzeciwstawia koncep. 
ej~,., że prawo jest wy.tworem du~­

cha czasu i ducilia nairocllU. Tę tezę 
rozwinął ~ 1uiz.asadnił znakomity 
praw.n:iik: ni.emiooki Savigny, któ.ry 
uważał, że czasy, w który.eh żyje 
są powołane do czynności prawo­
dawczej. 

• •• • • • ' t;~ '. • ~ • ' ' ' ' ' 

na lamach dziennika niemieckiego 
DREZNO. Na łamach „Dresdner stosunku do wszystkich, którzy go im stale. Uniformami swemi zwra­

Anzeiger" ukazał się artykuł, kre- otaczali, z biegiem czasu zmienił cali powszechną uwagę publiczna­
ślący w barwnych fragmentach po- się jednak i były nawet chwile, że ści, która z ciekawością im się przy 
byt Marszałka Piłsudskiego w twier przyjmował mnie z uśmiechem, a glądała. 
dzy magdeburskiej. nawet po przyjacielsku. Przeważnie Imieniny Marszałka Piłsudskiego 

Autor artykułu W. Bruns, były Marszałek Piłsudski grywał w sz.a- w 1918 roku były dla nas wielką nie 
adjutant komendanta miasta Ma- chy lub studjował atlas, rzadko ri- spodzianką. Dziesiątki tysięcy li­
gdeburga, wielokrotnie odwiedzał sywał do Wilna. stów i kart gratulacyjnych nad,,;­
Marszałka w twierdzy i towarzyszył W jesieni 1917 roku przywiezio- szło wówczas do Magdeburga. Wów 
M~ podczas przechadzek po mie- no płk. Sosnkowskiego. Na wniosek! c~as dopier? po~aliśm~, jak ~'iel­
śc1e. · I Marszałka . Piłsudskiego pozwolono kie znaczeme posiada Piłsudski dla 

Marsza.lek - pisze Bruna - byłl im dwa ra.zy w tygodniu przecha- narodu polskiego, 
początkowo ogromnie nieufny w dzać się po mieście. Towarzyszyłem 

Polska polityka zagraniczna 
w ujęciu „The Economist" Kw:esit,ja tłiegto pow-0łania 'Pewnych 

epo!k d.o czynności prawodawczej 
je.st z.agadni·eniem ipoHtycznem i LONDYN. Omawiając wizytę że po z.gemie Marsq;ałka Piłsudskie-I swoich interesów, 2)' polrojowe i po­
sp<>łeeznem wielkiej wagi i d·oniosło min. Becka w Berlinie, znany ty- go potlska p-01ityka zagraniczna nie prawne stosunki z R<>s.ją Sowiecką 
ści. Nie . kaiżdą ·epoikę siać na to, że- godnik angielski „The Economist'" u.J.e:gnie zmianie. Główne Iinje wy-j z Niemcami, oraz 3) całkowite 
by praw<> „dawać". Działalność pra- pisze, co następuje: tyczne tej polityki są, jak jurż nie- poszanowanie przymierzy z Fran­
wodaw.cza w .senisie głębszym, a „Oficjalna wizyta min. Becka w j-edn01krotnie 1P<>dkreślano, nastę.pu- cją i Rrumunją. Ze str<>nY Polski 
w:ięc wy.raż.ająca się jako zmilma Berlinie była prz.edewszy,stkiem wi- jące: 1) potężna Polska, zdolna w twierdzą, że w tej polityce niema 
UIStroj.u i systemu rzą<lzeniia, jest zytą grzecznościową, mającą na ce-\ razie potrzeby samodzielnie strzec j nie sprzecznego lub dwuznaeznego. 

~~~~~~~ lu ··~~jiiń~:.ruOUillalii ·wewn~tnno-Hłibllllei w ~olue 
najn.i-ewąbpliwfaj o.kres (luib pOczą- LONDYN _ Pod ł' ,_ 
tek -OkresłU) ~ • • • h · nag OW1uem 

. , 1Pvwazn1eJszyc IU'Ze• Parlament polski" Times" zamie-
oibr.azen dlureha•rrvoh rt h . " " 

"J • • po 1 yeznyc 1 I 57.eza artykuł omawiający sytuację 
spoiłeczx:ych. Kom~c~nym, niejako wewnętrzno ~ polityczna w Polsce. 
SI>?ntaru~nym_ ":'yn.illuem ty;ch prze- Stwierdzając, że ustawy dotyczące 
~ian ~UISl byc 1 n.owe J?rawo, j.eg.t ordynacji wyborczej przeszły w seJ­
~ te:z n~za ikon~tyitucJa. mie znaczną większością, „Times" 

anim si~ wyill'.lrnJa praw-0 na n~ wyraża przekonanie, że droga jest 
wych tabl.1cach, trzeba najIJ'ierw 

obecnie otwarta dla zwycięstwa blo­
ku rządowego przy nadchodzących 

WYborach. Duch Marszałka Piłsud­
skiego żyje 'w Polsce i Jego inspira-
cje wciąż trzymają masy. \ 

„Times" z satysfakcją p-0dkreśla, 
poprawę stosunków polsko-ukraiń­
skich. Ukraińcy wezmą udział w WY-

borach i uzyskali p~ co 
do st.osownej reprezent.acji w parla­
mencie. Poprawa tych stosunków i 
wogóle wyr6wnanie stosunków 
miejszościowych w Polsce - stwier­
dza „Times" - nie jest bynajmniej 
powierzchowne. 

·~~tatnie on11otowania ~o ~1ineiun~ manilHtaoi w 'anto 
stare z.bić i stłuc. T-en czy.n jesd; w 
pewnych określonych d.z.iejo\\ych 
syitooaj ach pozy•tywnym, choć ma 
wszelkie cechy nagatywnego. Dzi-e­
ła ta.ki-ego moiże OO.konać tylk-0 jed-

~:i~b;::::a p:O~~~~~:iw;:;~;;5 PanuJe przekonanie, 2e spokóJ nie zostanie zakłócony 
odpowie.dlziaJloości moralnej i wzro. PARYŻ. W całym Paryżu pano-
kiem się.g.ający.m -d1alleko w przy- wał już dziś popołudniu nastrój 
sz;łość. D.ro.ga ewoilucji, w teorji o- świąteczny. Na licznych placach roz 
c:ywiści.e najibar.dziej wskazana, · poczęły się zabawy lU<iowe. Domy 
me.zawsze w praktyce daj<C szanse udekorowano flagami. 
lPOJlllYŚlnie, izwlłaszcza, gdy dawne Dzienniki poświęciły całe szpalty 
praw? cey ·Ulstrój j.es.t oc1hroną in- opisowi przygotowań do jutrzejs?.cj 
te.reoow pew:nych grup, trzymają- rewji wojskowej oraz manifestacyj 
cycli się go ikurcwwo i broniących Frontu ludowego i Croix de Feu. 
g-0. Organizatorzy tych manifestacyj 

Trzeba to ipTZyznać i uznać, że w wydali szczegółowe instrukcj.e dla 
Polsee po prze'Wll'-0ci.e majowym ba.r- uczestników. 
dzo rychło społ<Cezeńi&two o·chł-0.nęło Front ludowy przypomina, że wo 
i zdiafo sobie sprawę, że d<>konano bee zakazu policyjnego nie mogą 
właśll!ie T>ierwsz.ego kr-0lou w kie- być w pochodach niesione chorą~­
rnn&u taikiego roroicia tablic da~- wie czerwone. Dopuszczalne są na­
ny.cih, choe bynajmniej nie st.a- tomiast tablice z wymieniem nazwy 
eye>h, lecz napisanyieh w duchu I>a- grupy. · Porządek utrzymywać bę­
nuijącej w w. XIX idleolo.gji. Jej wy- chie specjalnie utworzona milicja. 

.Han 

złożona z 6.000 osób z komisarzami I .P ARYż. Rozporządzeniem minl­
~a czele. Komunikat ostrzega przed stra lotnietwa i spraw wewnętrz­
prowokacyjnemi okrzykami i fałszy nyeh zakazany z.o.stał przelot sa.mo­
wemi alarmami, obliczonemi na wy- lotów turystyczny.eh nad .całem te­
wołanie zamętu. ryto.rjuim Francji i Afryki Półnqc-

Organizatorzy pochodu Frontu nej w 1in. 14 lipca od g<>dz. 6 do 24. 
ludowego liczą na dyscyplinę mas P ARYż. Ministerstwo spraw we-
i posłuch. wnętrznych ogłosiło komunikat, za-

Organizacje prawicowe, które we powiadający, iż wszyscy cudzoziem 
zmą udział w roznieceniu przez cy, którym udowodniony zostanie u­
Croix de Feu zniczu na grobie Nie- dział w manifestacjach połitycz. 
zn.an~go żohlierza Tównież wydały nych 14 lipca, zostaną niezwłoczrue 
do swych czlonków nakaz zachowa- wydaleni z Francji. 
nia godno.ści i dyscypliny. Wobec tego zarządzenia, komitet 

Prasa prawicowa z oburzeniem organizacyjny pochodów manifesta 
odpiera aluzje komitetu organizacyj cyjnych Frontu Ludowego, zwrócił 
nego pochodu ludowego o przygoto- się do cudzoziemców z wezwaniem 
wywanych jakoby prowokacjach do powstrzymania się od ltdział.u w 
prawicy. manifestacjach. 

oupodwodą 
ll'azeirn. sko,rrfuinowianym z różnych 
inałogÓ\\" czasów daWiłlej szlachec­
kiej Rzeczy:poo1pcl'l'U,.ej by.ła nasza 
'P~n.fa. ilronsty.t.ucj.a. Nie bY'ła 
ona zapew:ne „zła" - j.aik to się ~ie­
raz pime, ale zrodltona była 'Z du­
clm innych czasów i nie odpowiada­
ła d'll!ch-Owi naszeg.o nairodu. 

TOKIO. Dzienniki japońskie o- całą prowincję Tien-Mien-Hsien, już· teraz woda osiągnęła poziom o 
trzymują z Hankou informacje, że pozbawiając około 100.000 ludzi ży. 4 stopy wyższy od poziomu ulic 
powódź, spowodowana wezbranemi cia i znosząc około 1.000.000 domów. Hankou, które miejscami stoją już 
falami rzeki Yang-Tse-Kiang con~j Hankou jest poważnie zagrożone pod wodą. Tylko natychmiastowy 
mniej dorównywa powodzi z roku powodzią. Woda osiągnęła 51 stóp cud mógłby ocalić Hankou, gdyż 
1931. i 1 cal ponad poziom normalny. Po- Yang-Tse-Kiang jak i jej dopływy, 

Han, dopływ rzeki Yang-Tse- dniesienie się · poziomu o dalsze 111 niosą niesłychane ilości wody, z~ 
Kiang wystąpił z brzegów i spowo-

1 

cali spowoduje kompletne zalanie brane przez długotrwałe deszcze. 
dował katastrofę, która zniszczyła Hankou i Wu-Czang, zwłaszcza, że 

Amerykańskie papiery państwowe a klauzuJa złota 

10kres itwonenia nowego prawa 
~· PoJ.see - wy.raz ,,.por.a.wo" jest 
tu myty oczy:wiOOie w s.e.nsie naj­
ogólniejszym - to okres rzadów 
1cdowfolka, ~ry w'łaś.nie (jak fo 
pięknfo wyiraiził przed wiekiem Sa­
vi·gny)" poezuił pow<>łanie naszych 
czasów do prawodiawstwa. Ni·e zastą 
piooo ro?ibi.tyeih tabltie rychło nowe- WASZYNGTON. Komisja banko-[ mieli prawa wytaczania rządowi l zuli złota - pozostawała jednak 
mi, nie roizhiito naw.et prędko s.ta- wa Izby · Reprezentantów Stanów procesu w celu· uzyskania spłat w pewna wątpliwość co do papierów 
il'Y'OO, lecz najpierw !poczyniono I Zjednoczonych przyjęła rządowy I uocie. I państwowych. Obecnie rząd St. Zje 
pewne zmiany, by przygotować i o-, projekt ustawy, według którego włal Jak wiadomo, po przychylnym ;~a- dnoczonych pragnie się zabezpie­
pracować nowe t.aibHce. Po.s.t.ępowa- ściciele obligacyj państwowych, o· sadniczo dla tezy rządowe j w .Ho~rn I cz;vć przed ewentualnością niespo­
"l.O &łusznie t>Owoli i stateeznie. Ta patrzonych klauzulą złota, nie b_ętlą Sądu Najwyższego w sprawie klau-1 dzianek w tym względzie. 

A - --

Wrmiana drpesz 
'llli-=dzy P. Prezyd~ntem R.P. 

a Prezydentem 
Rooseveltem 

P. Prezydent R. P. wysłał do pre-­
zydenta Roosevelta depeszę nast~ 
pującej treści: 

„Proszę Waszą Ekscelencję, aby; 
z okazji rc::znicy niepodległości Sta 
nów Zjednoczonych A. P. zechciała 
przyjąć gorące i serdeczne życzenia 
zarówno ode mnie, jak i od narodu 
polskiego, szczęścia dla Waszej Eks 
celencji i pomyślności dla wielkieot 
go, zaprzyjaźnionego narodu". 

W odpowiedzi P. Preądent R. P„ 
otrzymał od prezydenta Roosevelta 
depeszę następującej treści: 
„Pragnę podziękować zarówn<1 

narodowi polskiemu, jak i Waszej 
Ekscelencji za serdeczne życzeni~ 
wyrażone z okazji rocznicy niepo--
dległ~ci St. Zjednoczoey'ch". ifl:. 

Polska łOVIJfD(IJG \ 
fl19łOko2órska '° socoletacb 

MOSKWA. - Polska wyprawa 
wysokogórska po trzydniowym !p<>­
bycie w Ordtonikidze wyruszyła 

1 
samochodami drogą ~uno-osetyń­
ską do miejSCC>wości Sadon, zabiera„ 
jąc sprzęt, 3-tygodniowe zapasYJ 
żywności. 1 

W Ordżonikidze opiekował się ·wY­
prawą specjalnie przybyły wie.ekon„ 
sul R. P. w Tyflisie, Głogowski. 

Z Sadon po zorganizowaniu kara­
wany zwierząt jucznych, wyprawa. 
przejdzie przez wysoki grzbiet gór 
do czoła lodowca Karaugon. 

Po długotrwałych deszczach, ~1 
jątkowo w tym roku obfitych, drogi 
podgórskie rozmokły, co utrudni • J 
transport. Grupa naukowa założy o-
bóz u st6p lodowca Karaugon ·i roz.. 
pocznie prace w dolinie rzeki Uroch. 
Alpiniści z obozów, założonych na 
lodowcn, zaatakują kilka szczytów 
grapy górskiej Adajhoch. 

łłiemw 
z 

niezadowałem 
Hoare'a 

BERLIN. Urz.ęd-0wa „Diploma.„ 
tisoh Politisc:he -Korrespondienz o.. 
kreśla stanowisko, zajęte przez mi„ 
nistra Hoa:re wobec zagadnień po„ 
lityki europejskjei. jako oport.uni• 

styc~e. · b ł d t d · . {; 
Je,,,ii me moona yo o ą ru71ą.-

gnąć dostateczny.eh pOiS<tępów z Pak­
tem wschodnim i kwestją naddu· 
najską. - p:i.s.w „Di.pl. P<>l. K<rr."~ 
to naletżaloby w~aściwie oczekiwać ' 
dokład'Iliejszego z;bad·ania wszyst­
ki.ch okoliczności, z.wiązanych z te­
mi sprawami. Wysuwanl.e zamia.st 
tego żądania, aby N.i~mcy wy:Stąpi­
ły z nowym aktem n.a rzecz J)Ok-OljUI 
jest rown<>znaczna z u,stępstwem. 
Hoa.re w s;l;osumku do paktu wschod 
niego og.raniczył się .tyNco do O· 

świadlczenia, że Anglja inie chce 
krytyikowae tego paktu i PQminął 
miJczenfom sprawę irestyt.ucji Habs­
burgów. 

Rumunia nakłania 
Jugusławie 

do zmiany stosunku 
wobec Sowiet6,w 

BUKARESZT. Ks. re.ge.n.t Paweł 
jugosłowiański opU!Ścił dziś w no- "' 
cy Sinai-a. W cią.giu dnia ks. Paw-eł 
przyjął dwukrotnie m.i.n. T..itulescUJ 
w o.becno.śei ikróla Karola. ~ 
dtl'ugą audj.encją IPI'ZYj~y zbs.tał 
przez .regenta poseł fra~· w 
Bukareszcie. Rozmowy z min. :tu-­
lescu miały charakter informa yj-
ny. Titulesou przedstawił spxa 
zdanie o wynikach swej podr-Oży 
Paryża i Londiynu. 
Według ~n.formacyj z kół mi 

dajnych, Titmles~u .usiłował skł 
kg,. Pawła do 'J>Oddanfa rewJzji 
tychczasowego stanowiska J 
wji wo.bee ZSRR. Titu.les.cu 
nie, aby po podpisaniu sowie 
flumuńs.kiego paktu pom-0cy, co 
stać się w jesieni, nastąpiło po 
cie stosu.nków dyJp.lomatyc:rnych 
między JU2'QSławjlł a ZSRR. 



Sprawa Alfreda Dreyfusa 
giej instancji, że działając z wyt­
szego rozkazu, przesmedł nad t.em do 
porządku i świadomie uwolnił eSo­
wieka, którego wina jest bez'spor-

(N) , Wielu z czytelników gazet, 
kt6rą wzięli do ręki wczorajsze pis­
ma, powiedziało sobie r.apewne z u­
czuciem zdziwienia: „umarł Drey­
f ua? Czy to możliwe? Dopiero te-
raz?" ·1' 

To uczucie mumienia jest zrozu­
miałe. Dreyfus umarł, mając lat 76 
- zdumienie budzi jednak bynaj­
mniej nie jego wiek, oczywiście bar­
dzo podeszły, zgoła jednak nie tak 
wyjąt':owy. Zdumienie budzi fakt, 
ie tak długo aż do na~ch czasów 
tył jeszcze człowiek. kt6rego spra­
wa odległa jest dzisiaj od nas o set­
ki tysięcy mil i ~tki lat, który jest 
atr:r.ępkiem historji i nie nie ma dziś 
wsp6lnego z nami i z naszą epoką. 

'tak, Dreyfus żył chyba przed wie­
kami, w okresie zupełnie innych po­
jęć, poglądów, zapatrywai1. 

Było to już bardzo dawno. 

podobny do piema, ld6rem był pisa- nia. Nie chciano dezawuować sądu 
ny „list zdrajcy". Mimo to, it opi- wojskowego, nie chciano przyznać 
nja biegłych grafole>gów była chwiej aię do pomyłki. Najwyższe władze 
na, sąd wojskowy umał winę Drey- wojskowe, najpewniej same już prze 
fusa za dowiedzioną. Został on ska- konane o niewinności Dreyfusa, ta­
zany na degradację, wrdalenie z ją odkrycie Picquarta i przeciwsta­
wojska i na dożywotnie więzienie na wiają się wszelkim pr6bom rewizji 
osławionej Czarciej Wyspie. , procesu Dreyfusa. 

Z tą chwilą kapitan Dreyfus scho- To staje się powodem niesłycha-
dzi właściwie z widowni. W jego nego w;burzenia w calem społeczeń­
imieniu i w jego obronie W)'stępują stwie franeuskiem. Sprawa mało 
inni, przedewszyatkiem jego rodzi- znaczącego kapitana arlylerji ura­
na: żona i brat. Ci dwoje, nieugię- sta do znaczenia symbolu. Wieść o 
cie i z niesłabnęcą energją, zaczyna- odkryciu Picquarta przedostaje się 
ją walczyć o rehabilitację Alfreda dó prasy, porusza sfery radykalne, 
Dreyfusa. wchodzi na arenę parlamentu. Na 
Początkowo sprawa idzie nieały· widownię występują coraz inne. no· 

chanie opornie. Do~ro w r. 1896, we dokumenty, z których niektóre 
kiedy kierownictwo wydziału wy- okazują się niebawem zwyczajnemi 
wiadowczego obejmuje pułlcownik falsyfikatami. . Sieć intryg otacza 
Picquart, rusza z martwego punktu. powoli tę zdumiewającą historję. 
Picquart zdobywa list v. Schwarz- Punkt zwrotny następuje właści­
koppena do majora armji francus- wie w chwili, kiedy cała rzecz do-

Są jeszcze ludzie, którzy to świet- kiej Esterhazego, z którego niedwu- staj~ się w szpony słynnego już 
nie pamiętają. Pamiętają i wiedzą, znacznie . wynika, iż Esterhazy jest wówczas na cały świat pisarza Emi­
iż sprawa Dreyfusa w samej Fran- na żołdzie niemieckim. ów list la Zoli, a tem samem staje się wiel­
cji była niesłychanie wstrząsająca, Schwarzkoppena, znany we Francji ką sprawą międzynarodową. Niepo­
stawała często między najlepszymi pod nazwą „petit bleu", staje się skromiony, bojowy temperament 
przyjaci6łmi, między najbardziej so- punktem wyjścia dla obrony Drey- Zoli wyładowuje się w całej tej hi· 
bie oddanymi małżonkami, między fusa. Picquart, porównywując cha- storji. W piśmie „L'Aurore" ukazu­
najbliższymi sobie członkami rodzi· I'akter pisma Esterhazego z pismem, je się jego głośny artykuł: „J'Ac­
ny. Sprawa Dreyfusa podzieliła którem pisany jest „list zdrajcy"; cuse" (Oskarżam). „Oskarżam pod­
Francję na dwa wrogie obozy, w ca- dochodzi do wniosku, iż jedno i dru- pułkownika du Paty de Clam ó wy· 
łym zaś świecie wzbudziła niesły- gie pisane jest ręką Esterhażego, I korzystanie szatańskiej omyłki s~­
chane zainteresowanie. Była ona który zapewne dla odwr6cenia uwa- dowej, której w przeciągu trzech lat 
pn.ez pewien czas tak groźnem za- gi od siebie zwr6cil podejrzenie na bronił zapomocą najnikczemniej~ 
rzewiem niesnasek domowych, i$ - Dreyfusa. szych machinacyj - pisał Zola w 
kto wie, czy jakikolwiek inny kraj Pułkownik Picquart zgłasza się do „L'Au~ore". - Oska~m. generała 
byłby wytrzymał podniecenie i roz- 1\iinisterjum Wojny z żądaniem de Bo1sdef~re o wspołudz1ał w tern 
dwojenie, jakie towarzyszyło temu wszczęcia rewizji procesu Dreyfusa. przestępstwie... Oskarżam generała 
głośnemu procesowi. Jedna Francja de Pellieux o niesłychanie stronni-

X. 

potrafiła bez uszczerbku przetrzy- X cze prowadzenie śledztwa przeciw 
mać tę nieszczęsną „sprawę", znieść Dotychczas cała sprawa nie wyszła majorowi Esterhazemu. Oskarżam 

na". 
Nazwiska wymienione w art1kule 

Zoli - to najWJ?,si dostojnicy woj­
skowi Francji. To jui było wyzwa­
nie i wypowiedzenie wojny. Z tą 
chwilą dzieli się też Francja na dwa 
wielkie obozy. Obok Zoli stajlł lu­
dzie tacy, jak późniejszy "tygrys", 
„ojciec ZW)'cięstwa", Jerzy Clemen­
ceau, jak jego nieprr.ejednany prze· 
ciwnik Anatol France. Pod protesta­
mi przeciw wyrokowi na Dreyfusa 
widnieją setki najbanb.iej wybit­
nych nazwisk. Razęm z qeputowa­
nymi socjalistycznymi podpisał go 
Arystydes Briand. Jaurea wysłuza 
połmienne mowy w parlamencie. Ca­
ła Francja staje w ogniu polemik i 
dyskusji. 

~X ' 
Mija długi okres czasu, zanim re· 

w1zJa pro.cesu Dreyfusa zostaje 
wszczęta. Przez ten czas - cóż się . 
nie dzieje? Pułkownik Picquart zo­
staje aresztowany, major Esterhazy 
ucieka zagranicę, odbiera sobie życie 
pułkownik Henry, jeden z jego 
wspólników, związanych z Esterha­
zym raczej z jakiegoś za~lepienia, 
niż ze słej woli. Trzeba było dopiero 
zmiany już nie gabinetu, ale zmia­
ny na. stanowisku prezydenta Fran­
cji, aby sprawa Dreyfusa mogła być 
podjęta. Wędruje ona przez parę in­
stancyj, aż wreszcie w r. 1906 wyrok 
z r. 1894 zostaje zniesiony. Kapitan 
Dreyfus otrzymuje rangę majora i 
powraca do służby wojskowej. W r. 
1907 przechodzi na emeryturę. W r. 
1914 zaciąga się do armji, awansu· 
je, zostaje dekorowany Legją Ho­
norową. W czasie wielkiej wojny 
traci na froncie syna. 

J 'li•„. • . . 
.• .--,, w Wars%&10U CMhoohd, 
~ta od ""'4111 karn?fe1t. i bo­
hater glośn.ego "' 8'trl0im eza.sie pro­
ceBU o stnaly 1D Bąbie, pozba'IOWn11 
o.tatnio prns ctd100k:eeką or{ICfłiza,.. 
tił ~dotot jWG10G .,,~ 
w ~ Hmierza po"'1ifcić ri~ 
tO'llł~u d.AMal~ lit.Macki.ei i 
PMbliąatreenei. 

Potrzeb ł. p. ln2. Dreckre11 
Wcsoraj o godz. 11~ po ubożeń­

stwie t.ałobnen:i w koeclełe św. Ka­
rola Boromeusza na P~ od­
był si-: pogrub ś. p. int. JerzetQ 
Dreekiego, 7.dtępey naczełnega cb'„ 
rektora Banku Gospodarstwa KrajQol 
w ego. 
W żałobnych ureczystoKiaeh wzięli 

udział opr6cz rodziny miniatrvwie 
Zawadzki, PaciorkoW'l!!ki, prezes 
N.I.K. gen. Krzemieński, b. premjer 
Prysł.or, prezydent m. st. WarszaWJl 
Stefan Starzyński, presea P. K. o. 
Gruber, prezes Banku Rolnego Lud„ 
kiewicz, przedstawiciele szeregu in­
stytucy.j, organizacyj i stowarey„ 
szeń epołeez.nych) koledzy i przyja­
ciele zmarłego. W pogrzebie uczest.. 
niezyły również poczty sztandarowe 
ZwiązkU Legjonist6w, P„O. W. oraz 
kompanja·honorowa Federacji P. z. 
O. O. ze sztandarem. 

N ad otwarU! mogiłą potegnał ś. p. 
inż. Jerzego Dreekiero prezes Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego gen • . 
Górecki, podkreślając zaaługi zmar­
łego w walce o niepodległość oraz 
w pracy dla dobra państwa. 

proces Dreyfusa, jego skazanie, je· właściwie poza ramy trochę sensa- trzech rzeczoznawc6w - grafolog6w 
go rehabilitację, kampanję, kt6rą to- cyjnej, ale bądź co bądź dość zwykłej o kłamliwe i 'świadomie fałszywe 
czono za i przeciw niemu _ tak sa- afery. Omyłka sądowa, niesłuszny wydanie orzeczenia, chyba, ie leka­
mo, jak zniosła bez uszczerbku słyn- wyrok, po paru latach rewizja... rze stwierdzą, iż są niespełna rozu-
ną „panamę" i straszliwą kompro- dAfera" właściwa rozpoczyna się mu lub ślepi.„ Oskarżam sąd pierw- .X A bił 4 J I 6 mitację najwybitniejszych ludzi opiero teraz. szej instancji o złamanie prawa Dreyfus był postacią „historycz- r ra, I spraw e ur OP DJ 
Francji, którą ta afera pociągnęła . Ze strony francuskich władz woj- przez skazanie oskarżonego na pod- ną" wbrew swej woli i mimo woli. M 'I 6~ śl kl 
za sobą. Republika francuska potrre- skowych popełniono bowiem w tej stawie dokumentu, który nie został Umarł znacznie wcześniej nit śmierć W przemv,) e ~urno Q$ m 
buje od czasu do czasu takich gwał- właśnie chwili błąd nie do darowa- przedłożony, oskarżam sąd dru- naprawdę zamknęła mu oczy... KATOWICE. - Wskutek rozbicia 
townych wstrząsów, w których wy- ••••••11!i••••••••••~•••••llli•••••••••••••••••••• się bezpośrednich pertraktacyj mię-żywają się nurtujące jej życie spo- I dzy związkiem pracodawców przemy 

~:~:1 f;n;;c~ty~f~~~wu~~~:i:z!~~ Doroczne zdobyci· e BastylJ· 1· ~~ :;::-e:~~:ir:ar: dz::~~~= 
tr:yaklkteo ri rkepryusbta11.kli1.zufjreandczuisskii~Je. sJ. zy cha· · zaeyjny inż. Maske zwołał na dziś konferenej~ pracodawc6w jak i pra-

w aferze Dreyfusa starły ~ię dwie 'I'rzecia 1:tepu~lika ~hęt~i.e pozuje de~ zdobywanemi; jeśli dochody jako cel najwyższy i najświętszy, cobiorc6w, w sprawie ostatecznego 
FrancJ' e. FrancJ'a dawna F . I na prawowitą corę WielkieJ Rewo- panstwa w przeciągu 4 ostatnich lat przed którym wszystkie interesy ...... ustalenia postępowania przy uregu-

• • ranc1a 1 · · K · d 14 I' ~ · t · dł · ' • ...-rojalistyczna WOJ.skowa · a h I UCJI. az ego -go ipca ow1ę u3e spa Y z 51 do 41 mil3ardow, - to sobiste ukorzyć się musza · te fi- lowaniu kwestji urlopów robotników 
' 1 z c owaw- l ona zd by · B t I'· · k ł ł ń t f k' ~' cza z Francją republikańską . o cie as :Y JI, Ja o w asną spo ecze s wo rancus ie doskona- nanse państwowe naprawić można w ciężkim przemyśle. Na konferen-

, 1 a1cys yczną. 1 • • • h d t k ' · · J ' J 

czańską radykalną · 
1 

. 'tmiesz- I rocznicę, jako radosnł} datę zdepta· 1 le wie, że nie jest to sprawa rachun tylko ofiarą ;ednostek cji tej komisarz demobilizacy;ny 
Ta druga Francja wyszła z t . ta _ ma c1emnyc mocy espo yzmu. owosc1 skarboweJ, lecz układu sił Grupy lewicowe, natomiast, wo- wysU.pił z wnioskiem o oddanie tych 
czki zwycięsko. Dopiero poeJa~er:e I Niezmiennem jednak nic nie jegt, s~ołeczn.o-politycznych; Ale, zgod- łają, że to tylko „bluff" kolosalny; spraw spornych pod rozstrzygnięcie 
D~eyfusa odsłoniło się światu wła- nawet. fakty d?.ko~ane historji. Za-: me z w1eko~ą tradycJą ~ ~empe~a-1 że prawi~a przysłonić chce „Krzy- komisji polubownej, pod przewodni­
śc1we obli~ Trzeciej Republiki: I tarł się w pam1ęc1 krwawy szturm 1 mentem sweJ .ra~y, wyo?raza ~obie, żem Ogmstym" zachcianki faszy- ctwem naczelnika okręgowego ur7.ę­
IDl:wskroś ,,cywilne" i pacyfistyczne, , z 178~. roku na cytadelę stare.j. ~0-1 że rozstrzygn~ęc1e zapasć musi tyl: stowskiE~ czy hitlerowskie; że zamie du górniczego w Katowicach inż. 
Ja1cystyczne i mieszczańskie narchJI, zbladł symbol BastylJI, Ja- ko W otwa~~J walce ·na placu ptibh rza zgnieść wolność, którą ludność Kossutha. Strony wyraziły zgodę na 
wszelką cenę pragnące spok~ju ~ ko twierdzy tyranji. cz~ym, .że I tym razem Bast!lji zdo- Francji okupiła krwią kilku poko- prop~nowany arbitraż wobec czego 
l'amach :Pewnej, dla wszystkich za- Z biegiem czasu zmienia,ł swe zna hyc mepodG?na kalkulac3ą, lecz leń; że finanse państwowe należy naleźy uwauć, że komisja w najbliż 
gwaran~wanej praworządności. czenie. To był duchem rewanżu :.a wstę~n~ boJ~m. . . . uporządkować poprzez dźwignięcie szym czasie wyda orzeczenie. (PAT) 
Może to wyglądać na paradoks, klęskę Sudanu, to patrjotyzmem „co OpmJa pubh~zna ogms~uJe si~ w do_2robytu jeanostek. ~~~!!!!!!!!~~~1!!!!!!!~~~~~11!1!1 

ale tak 'est· istotnie: gdyby nie było cardier" na pokaz, to widowiskiem I kr~JU około dwoch. ośrodkow. Z Jed- w. niedzielę, 14-go lipca ugrupo- Ostatnie władomtłcl sporł ewe 
afe.ry eyfusa, oblicze społeczno- !ewji dla tłumów, to reklamą' kolon neJ strony, s~ron~ictwo radykałów wama prawicowe zajmą pochodami 
poh e Francji wyglądałoby na- jalnych wo.jsk kolorowych, to apo· społ;,cznych J .1~w1cówr „front cotn· wytworną d_zielnicę Pól Elizejskich 

ezej, niż wygląda obecnie teozą bonapartyzmu w karykaturze mun ' z drugieJ prawicowe zastępy od Placu Zgody, lewicowe - dziel-
X · Boulangerla, to pochodem niezliczo „Ognistego Krzy.ta" i monarchi· nicę St. Antoine od placu Bastylji. 

Dreyfus urodził się w· roku 
r. 1889 został w charakte­

'tana artylerji przydzielony 
uskiego Ministerstwa Woj­

r. 1894 agent francuskiego 
wywiadowczego preyni6sl 

obyty z kosza do papierów nie­
.iego attache wojskowego, puł­

v. Schwarzkoppena. Wła-
e ie list, lecz t. zw. „koszulkę" 

t6w - tysiąckrotnie mówi­
wtedy •w prasie o tern „borde­
- w której nieznany autor 

adamiał Schwarzkoppena iż 
le mu niebawem ważne doku­

ty tyczące tajemnic wojsko-

nego mrowia ludzkiego na rzecz stów. Pośrodku, między Ratusiem a Lou­
!prawy Dreyfusa, to apoteozą zwy- . Ka.żd~ strona ~zuca _P~zeciwnej, vrem izolację utworzą oddziały 
cięskiej wojny ostatniej, to pospoli- z~ ~r~m zacofani~, z~mhzn~, nad· gwardji municypalnej i policji. Woj 
tą zabawą ludową z muzyką i tań- uz~c 1 ~zysku; z~ J.est ,,gmącym sko, ęprow~dzone do Paryta na do­
carni na otwartem powietrzu i łun~ świ~tem • te chrom .~1ę za zmursza r~czną d.efiladę w wyjątkowo wiel­
ogni sztucznych nocą nad Sekwann. łemi, murami .Bastyl3i.. k1ej masie 100 tysięcy ludzi, czuwać 

Obecnie dzień „święta narodowe- Ugruporama prawicow~ dowo- będzie - na wszelki przypadek. 
go" będzie znowu czemś innem: d~ą, że m.eskończone waśme s~ron- R?wnowaga b~dj~tu z pewnością 
manifestacją polityczno-finansowa mct;-r le~1cow~c~, brak, poczucia od tem1 manifestacJam1 osiągnięta ::iie 
Bastylja tym razem wyobraia defi~ ~wiedz1a.lnośc1 I ?ogon za wpływa zostanie; równowaga obu wielkich 
cyt budżetu państwowego m.1 ~ zyskiem osobistym - udarem· ugrupowań - tak samo. Przynaj-

Zd ł b . ż . d M DiaJtt pracę państwa i uniemożli- ntniej nie teraz. wypadki muszą doj 
a~a o Y się! e me o r ~en .~I) wiają utworzenie rządów stałych; rzeć, a to wym~ga czasu. Tym ra­

~est~a .ł czysteJ . sk:'rbowośc1 ; ze, że przyszłość należy do rządów sil- zem rocznica 14-go lipca będzie .,.e­
Ja zaw1. e zagadmem.e ~atematycz- nych, kt6re potrafią wykorzenić pry wją sił nieprzygotowanych jesz~ze 
ne, rozw1ązan~ być wm1en Pru:z fa: watę, urzeczY;'istnią solidaryzm do zdobycia nowej Bastylji. 
choW:c6~ w ciszy czterech ścian 1 społeczny, dźwigną dobro państwa, 
skup1enm zdała od wrzawy i waśni. 

ab. 

„bordereau", znana jako Ta}t wydawałoby się tym, którzy 
zdrajcy" była dowodem iż sprawę finansów państwowych od-

, d oficerów francuskich, w' sa- ry'wają od ich naturalnego podłoż.a Spra1cv napadu n~ llstonosza r-~~~ein~to lO Krakowie 
francuskiem Ministerjum prądów społecznych i politycznych. prze"J sądem prz,slęglych 

~DRZEJOWSKA- MISTRzyNJĄ I 
SRODKOWEJ ANGLJI. 

LONDYN. W półfinale o mistrzo 
stwo tenisowe środkowej Anglji w. 
Birmingham Jędrzejowska pokona· 
ła mistrzynię południowej Afryki 
Love łatwo 6 :1, 6 :2, kwalifikując 
się do finału. 

W finale Jędrzejowska spotkała 
się z mistrzynią Chili Lizaną, bijąc 
ją po ciężkiej waJce 3 :6, 6 :3, 6 :2. 
Jędrzejowska zdobyła w ten spo­

sób mistrzostwo środkowej Anglji. 

NIEMCY PROWADZĄ 2:1 W 
PRADZE. 

PRAGA. Dziś, w drugim dniu me 
czu finałowego o puhar Davisa po­
między Niemcami a Czechosłowacj~ 
rozegrano grę podw6jną. Para nit.'­
miecka Crarnm - Lund pokonała . 
parę czeską -Menzel - Malecek 6:3, 
9:7, 6:4. 

Po drugim dniu zatem Niemcy 
prowadzą 2: 1. 

'ny jest i działa zdrajca. / Jeśli deficyt budżetu francuskie-
,aczęto go szukać. 1 go jut od kilku lat przekracza sumę 
'~ejrzenie padło na kapita~ 10 miljardów rocznie; jeśli skarb 
.r~usa, żyda. . · zmuszony jest bezustannie pustą 
~o charakter pisma :wl".da~ kas~ napełniać pożyczkalIW1 z tn-

KRAKóW. Dzisiaj przed sądem I sprawcom napadu na listonosza nie 9~!!!!!!~!!!.'!!!~~~~~~~:e:!!:~ 
preysięgł~ch rozpoc_z~ła. się. rozpra-

1 

niężnego Barwińskiego w dni~ g U łudzi cierpiących na tołądek i kisz­
wa ?rz~1wko Paw1do.,.,.1 E1senwal- ntaja r. b. na ul. Slawkowskie. w ki zaleca się stosowanie naturalnej wo-
dow1 i Izraelowi ~egfriedowi_ Krakowie. J dy eorzkiej ,,Francinka·Jóaela". Pyłai-

/ cie się lekarq,, 



Za.rot się dzi8iaj od tecz~• res.- dzi nie prze"'ł1Ż8ZTJ, a ~lu t,lh 

Zlot · Młodzieżv Polskiej z Zogranicv .Pod hasłem: ,,Czuwaj'1 

Uroczyste otwarcie Złotu Hareerstwa w Spale 
Prze bieg. _wczorajszych uroczystości 

z okazji Drugiego Zlotu Młodzie-,.o niepodlekłą Ojczyznę. Wzmagaj- sobie, że grób Piłsudskiego, to reli- na, "' „leŚ'Ttych miastach,'' spalskich potrafi jej dorównać w porządb ' 
.h. p Iski · z · tol· · - cały tlitm zaproszonych gości zje- tempie pracy, w świetnej organ.UG-..,~ o ,eJ. z ' agrarucy, s ica przy c1~ swą p:aeę i swe wysiłki treścią kwia, przed którą cały Naród ponosi dzie je podziwiać, zjedzie pO'Witać cji Ż1Jci.a obozfYUJego, w za:pale, z~ 
brała odsw1ętny wygląd. których wmno być zdobywanie uzna- odpowiedzialność, odpowiedzialność ,,Zlot" harcerski, uczcić 2s-Lecie -rwa- kim bierze ,..„ do dzieła.. 

Na gmachach państwowych i do- nia dla waszych potrzeb narodowy· eh d · dl h · · r• """ za zgo ę 1 pracę a zac owarua 1 cy harcerstwa polskiego. W«•c też 108zystkim, którzy tam--mach powiewają sztandary o bar- i kulturalnych wszędzie, gdzie sku- rozbudowy wolneJ' OJ' P'TVZDY pod Je ..,. 
~~„ - Niezapomniana to będzie uroczy- d,o s~1y - 'ł'WZyjnrin dzisiaj - nie-wach narodowych. Balkony i sklepY; .Pienie polskie istnieje. 1 go wodzą .!'""' r· """"f 

6 · · tał d 'edn' d k · stość dla wszystkich, którzy wezmą harcerzom :___ serca b~· r0$l1J nc r wmez zos Y 0 powi 10 u e 0~ PrzYJ"eżdżaJ"c1·e tu do Polski·, gdz1·e St.a · · Mł d · ży · ź' raJ się, o zie , wywie c z w niej udzial. ten włdok. B~dzie to dla ka.ULego z rowane. · na niedawnych J0 eszcze zgl1'szczach 1· P lski · k · · · · -L • ' o Ja naJwięceJ Wlę7'1Jw przyJaz.. Nietylko dla nUh, harcerzy i kar- pnJJbyłyc:A ~ v.śmiuhu i nuit>-
MSZA POLOWA rumowiskach wielkiej wojny znaj- ni, jaknajwięcej głębokich przeżyć, cerek, którzy obchodzą swoje wiel- ki - pmwdziwie OŻ'l.fWCZ?J od-poczf-

O godz. 10-ej na placu Marszałka dujecie zorganizowane życie Pań- bo one stanowić winny skarbnicę na kie święto, którzy '[><>Chwalą się nek i oderwa.me się od codziennych 
Piłsudskiego, przed specjalnie wznie stwa i społeczeństwa, znajdujecie dalsze przeżycia, one jednoczyć Cię sprawnością i wynikami swej orgar kolpotów, przemił.a „lekcja" tego, 
sionym ołtarzem polowym odbyła się bujne życie narodowe, spotkacie się będą z rodakami w dalszem Twem nizacji przed spoleczeńatwem pol- jak się wszelkim ,.ciem1t11m :stro­
uroczysta msza, którą odprawił ks. z polską młodzieżą, z Waszymi ró- życiu". skiem i przed swymi kolegami z za- nom" życia przeciwstawiać, zawsze 
arcybiskup Gall w asyście licznego wieśnikami, którzy w polskiej szko- Po przemówieniu prezesa $wiato- granicy. A jest się czem pochwalić, pogodnie, zawsze z dumnie podnie­
kleru. Kazanie okolicznościowe, zwró le gotują się by z czasem przejąć wego Związku Polaków z Zagranicy bo - jak to się już okazalQ na mię- sianem czołem. A pTZ"IJtem tak bar-
cone do młodzieży polskiej z zagra- trud odpowiedzialności za losy Oj- Raczkiewicza, przy dźwiękach hym- dzynarodowych harcerskich zlotach, dzo zwyczafnie i poprvstu, tak natu­
nicy, wygłosił ks. biskup Kubina. czyzny i stawać wspólnie z innemi nu narodowego została wciągnięta a zwłaszcza na wielkiem Jamboree ral:nie, jakby to wcale i nigdy trud-

Plac wypełniła młodzież polska z narodami w wyścigu pracy dla roz- na maszt flaga narodowa. w GodolO przed kilku laty - nasze nem być nie mogło, jakby to się ro-
zagranicy w liczbie około 4.000 oraz woju cywilizacji i kultury. Po odegraniu przez orkiestrę I-ej harcerstwo stoi pod wielu wzgLęda- bilo jakoś ,,samo przez się", jakb11 
organizacje młodzieży w kraju. kom- · Tu na miejscu trzeba, byście za- Brygady została zamknięta oficjalna mi na najpierwszem miejscu w świe-1 to zawsze było ,,samo przez się" zro-
panje· Związku rezerwistów, Strzel- poznali się z wysiłkiem tych, co Pol- część uroczystości. cie. Bo nikt tej naszej dzielnej mlo-

1 
zumiale. 

ca, orkiestry 36 p. p„ kÓlejowegó . skę wywalczyli i odbudowali, trzeba, Następnie młodzież polska z za- § I 
P. w. i in. byście ocenili sami dokonaną pracę granicy z wielkiem zainteresowa- Proqra ... uroczqsto c 

Po mszy delegacja Polonji Mgra- ·i nauczyli się kochać swą starą Oj- niem przyglądała się batalistyczne- Dziś. I nem Prezydentem Rzeczypospolitej. 
nicznej złożyła wieniec na grobie czyznę. mu widowisku „Kościuszko pod Rac- Godz. 8.30 - nabożeństwa dla wy- Godz. 15-18 - zwiedzanie obo-
Nieznanego żołnierza. Przy dźwię- Zegniecie kolana w krypcie kró- ławicami", a następnie fragmentom znań niekatolickich. 

1 

zów. 
kach orkiestr cała młodzież przede- lewskiej na Wawelu przed trumną, z historji Polski porozbiorowej - Godz. 9.30 - przegląd drużyn na Godz. 18--20 - pokazy harcerskie 
filowała przed grobem. Nieznanego co świeżo zamknęła ciało Wodza Na- dającym piękny obraz poszczegól- Stadjonie. na Stadjonie. 
żołnierza. rodu, który dziełu odrodzenia prze- nych etapów wysiłków zbrojnych na- Godz. 10 - otwarcie Zlotu przez Godz. 21 - uroczyste ognisko har 

wodził. Gdy staniecie przy grobie rodu w walce o wolność. z wielkiem t Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. cerskie z gawędą przewodniczącego 
ZWżENIE HOŁDU PANU PRE- największego bohatera Ojczyzny, wzruszeniem zebrana młodzież wy- Godz. 10.10 - msza św. polowa. Związku Harcerstwa Polskiego, po-

ZYDENTOWI R. P. odczujecie wielkość służby Ojczyźnie słuchała poszczególnych scen wido- Godz. 10.40 - dekoracja zasłużo- przedzone apelem poległych harce-
z placu Marszałka Piłsudskiego i wspaniałość cnót naszego Narodu. wiska w wykonaniu artystów Tea- nych harcerzy i harcerek przez Pa- rzy. 

młodzież udała się w pochodzie, po- Trzeba, ·byście wspólnie z nami 

1 

trów T'ow. Krzewienia Kultury Tea- na Prezyaenta Rzeczypospolitej. Obozy w Spale otwarte będą dla 
przedzona orkiestrą 36 P· p. do Zam- .:vszystkimi przeżyli i uświadomili tralnej. Godz. 11.15. - defilada przed Pa- gości jeszcze także i w dniach: 15, 
ku, celem złożenia hołdu Panu Pre- 20 i 21 b. m. Program pokazów w 
zydentowi R. P. tych dniach jest następujący: ł 

dz~: u~~~~~lc~ę ~~~f~:ci ~~: Wrtonne PflJllO.towan1·a do WJhoro'w do 'n1·mu· 1· 'nnatn re~n. 15.VII. DzieiJ. dawnych harce ~ ' dług państw, w porządku alfabetycz- ~ ~p U U U ~~ ~~ U Godz. 9--12: gry z zakresu ·1ąc11- Y 
nym, ze sztandarami na czele. Gdy· ności, bieg pionierski, gra krajo-
P. Prezydent ukazał się orkiestra ' W .„Dzienniku Ustaw" Nr. 48 z który przed dniem zarządzenia wy- jestru mieszkańców, będą umiesz- znawcza, ćwiczenia na P. o. s., bieg 
odegrała hymn państwowy, następ- dnia· 13 lipca 1935 r. ukazały się trzy borów do Sejmu ukończył 24 lata i (;Zone w spisie wyborców na ·podsta- gospodarczy, gra gotowośei sani tar-
nie prezes delegacji , młodzieży Mu- rozporządzenia ministra spraw Wew- zamieszkał c'onajmniej rok w okrę- wie zameldowania, oraz przedłoże- . 
rek wygłosił krótkie przemówienie, nętrznych -z dn. 11 lipca 1935 r., wy- gu wyborczym, oraz nie jest pozba- nia wymeldunku z poprzedniego nehodz. l5--l7 : gry sportowe, bieg 
które zakończył okrzykiem na cześć dane na podstawie nowych ordyna- wiony w myśl art. 3 ordynacji wy- miejsca zamieszkania. „Podróż po krainie węgla". 
P. Prezydenta. Okrzyk ten zebrani cyj wyborczych do Sejmu i Senatu. borczej prawa wybierania do Sejmu. W spisach wyborców będą umie- Godz. 17_ 18 : pokaz historyczny 
trzykrotnie powtórzyli. Zkolei P. Pierwsze z nich zawiera Uchwały organów uprawnionych do szczeni obywatele Rzeczypospolitej, na arenie. ; · 
Prezydent przeszedł przed frontem REGULAMIN WYBORÓW DO wyboru delegatów są ważne bez którzy ukończyli 24 lata i zamiesz- Godz. 20--21112 : ognisko Chor. 
ustawionych delegacyj. ZGROMADZENIA OKRĘGOWEGO względu na ilość obecnych. Za wy- kują w gminie conajmniej od dnia Lwowskiej. 

P.
1
Prezydent przyjął później · na Na podstawie regulaminu wybory branych do delegatów uznaJe. się kan poprzedzającego dzień zarządzenia Dn. 20.VII. Dztt!ń gości. 

Zamku .delegację młodzieży, która do .zgromadzenia okręgowego.zarzą- dydatów, którzy otrzymali w pierW- wyborów. Obywatele polscy zamie- Godz. 8_ 12 : gra łączności, Wy· 
wręczyła Mu adres hołdowniczy od d:?iają wojewodowie i komisarz. rzą- szem głosowaniu głosy większości. szkali w przededniu zarządzenia wy- wiad przyrodniczy: człowiek w przy­
uczestników Drugiego Zlotu Młodzie du nam. st. Warszawę w ciągu 5-ciu Jeżeli pierwsze głosowanie nie aaje I borów do Sejmu na obszarze w. m. rodzie, wywiad urządzenia na Zło-
ży Polskiej z Zagranicy. Pan Pre- dni po zarządzeniu wyborów do Sej- wyniku, wówczas zostaje zarządzone Gdańska będą wciągnięci do spisów . 
zydent w serdecznych słowach wy- mu. Zarządzenia wojewodów zawie- głosowanie ęciślejsze, które jest o- wyborców m. Gdyni. CieGodz. l5--lS: bieg pływacki, gry ' 
raził radość z powodu· przybycia rać będą oznaczenie organów, mają- stateczne. Przewodniczący organów Ostatnie rozporządzenie ministra sportowe, wileński pokaz re$'jonal! 
młodzieży polskiej z zagranicy do cych dokonać wyborów delegatów do powołanych do wyboru delegatów spraw wewnętrznych dotyczy ny. 
Ojczy:i;ny, a następnie informował zgromadzenia, termin zebrania się przesyłają niezwłocznie przewodni- Godz. 20-2l7'2: ognisko Chor. 
się 0 życiu młodzieży w poszczegól- ~aż~eg~ z tych orga?ów, oraz ok~e- czącemu . okręgowej komisji wybor- SPISóW WYBORCóW DO SE- Pomorskiej: Morze i wybrzeże pol-
nych krajach. ;· 

1 
sleme hczby delegatow, przypadaJą- czej, oraz okręgowemu komisarzo- NATU skie. Ognisko regjonalne Cher. Ma-z 1 . • · cej na każdy organ. Wybory do zgro wi wyborczemu odpisy protokułów z Spisy wyborców do Se~atu wedle 

ko e~ P. Pre~d~nt R. P. _P:zyJął madzenia okręgowego muszą być u- wyboru delegatów do zgromadzenia tego rozporządzenia prowadzą po- zowieckiej. 
deleg~cJę .. mł~dziezy polskieJ ze kończone nie później, niż 20-go dnia okręgowego. wiatowe władze administracji ogól- Dn. 21.VII. 
SzwaJcarJI, któr~ wręczyła .Mu adres po zarządzeniu wyborów do Sejmu. Powyższy regulamin stosuje się nej, a w m. st. Warszawie komisarz Godz. 9-12: bieg podstawy mate-
od. rektora Uruwersytetu Frybur- Organami' powołanemi· do wyboru d D . . . . b rjalne dla zastępów. skiego odpowiednio na obszarze wojewódz- rzą u. o spisu są wc1ągmęc1 o y- Godz. 16_ 18 : pokaz gimnastycz-

. delegatów na zgromadzenia okręgo- twa śląskiego ze zmianami wynika- watele, którym w przeddzień zarzą- . 
UCZCZENIE PAMIĘCI 

MARSZAŁKA PILSUDSKIEGO 
Z Zamku uczestnicy Zlotu udali 

się do Belwederu, gdzie ustawili się 
na dziedzińcu. Orkiestra odegrała 
marsza żałobnego Chopina, którego 
wszyscy wysłuchali w milczeniu. 
Równocześnie pochyliły się przybra­
ne kirem sztandary. Do zgromadzo­
nej młodzieży przemówił prezes 
N. T. A. i wiceprezes· światowego 
Związku Polaków z zagranicy dr. 
Hełczyński, poczem nastąpiło ślubo­
wanie młodzieży, iż nie ustanie w 
pracy dla dobra narodu w myśl 
wskazan Marszałka Piłsudskiego: 

Następnie . delegacje młodzieży 
polskiej z zagranicy przeszły pnez 
salony pałacu belwederskiego, przy­
czem do zgromadzonych delegacyj 
przemówił dyrektor światowego 
Związku Polaków z zagranicy ~ 
Stefan Lenartowicz. 

NA STADJONIE ŁAZIENKOW­
SKIM 

O godz. 17.30 na stadjonie Łazien­
kowskim zebrały się tysiączne rze­
sze młodzieży polskiej, przybyłej na 
Zlot. Do zebranej młodzieży prze­
mówił marszałek Raczkiewicz. 

„Wy młodzi - powiedział m: in. 
marsz. Raczkiewicz - wychowujecie 
się nieraz w ciężkich warunkach ale 
macie to szczęście, że żyjecie już ja­
ko dzieci wolne10 Narodu, opartego 

ny i pionierski na areme. we są: rady izb rolniczych, rady po- jącemi z art. 94 ordS>"nacji wybor- dzenia wyborów do izb ustawodaw. Godz. 20_ 217'2: ognisko Chor. 
wiatowe, zebrania plenarne izb prze- czej, a przy wyborach do Sejmu służy prawo wybierania do Senatu. Lwowskiej. Wieczór legend. 
mysłowo-handlowych i izb rzemieśl- śląskiego - ze zmianami, wynika- Szkoły, których ukończenie stanowi 
niczych, zebrania przedstawicieli za- jącemi z art. 95 ordynacji wybor- jeden z tytułów prawa wybierania do . 
rządów podstawowych jednostek or- czej. Senatu, są wysŹczególnione w spe­
ganizacyj zawodowych, zarządy zrze Drugie rozporządzenie ministra cjalnym wykazie, załączonym do roz 
szeń technicznych, zarządy kobie- spraw wewnętrznych dotyczy· porządzenia. Obywatele, mający pra 
cych organizacyj społecznych, rady wo wybierania do Sen;:ttu z tytułu 
izb lekarskich, adwokackich i not.ar- SPISóW WYBORCóW DO SEJMU zasługi osobistej, lub wykształcenia 
jalnych, senaty szkół akademickich, Na podstawie tego rozporządzenia będą wciągnięci do spisów, jeżeli u­
względnie ogólne zebrania profeso- spisy wyborców do Sejmu sporzą- iiowodnią, że im to prawo przysłu­
rów tych szkół. dzane są na podstawie rejestrów, guje. Obywatele, mający prawo wy­
, Delegatem do zgromadzenia okrę- prowadzonych przez gminy. Osoby hierania z tytułu zaufania są wcią­
gowego może być każdy obywatel przybyłe, celem zamieszkania w gmi- gani do spisów z urzędu. 
Rzeczypospolitej bez różnicy płci, nie, lecz nie wpisane jeszcze do re-

Romenenie ram konkono au~ite~toninne110 
na urbanistrczne rozwiązanie dzielnicr Mokotowskiej 

Stołeczny komitet Budowy Pom­
nika Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie przystąpił do realiza­
cji uchwały komitetu z 7-go czerwca 
rokµ bież., akceptowanej przez wy­
dział wykonawczy i prezydjum Ko­
mitetu Naczelnego Uczczenia Pamię­
ci Marszałka Piłsudskiego oraz przez 
Panią Marszałkową i p . . Prezydenta 
R. P. 

Przed opracowaniem i ogłoszeniem 
konkursu na pomnik Marszał!<a, któ­
ry stanąć ma na placu na Rozdrożu 
(dawna Łobzowianka), koniecznem 
jeat urbanistyczne rozwiązanie struk 

tury całej dzielnicy, obejmującej 
również pole Mokotowskie. Ponie­
waż konkurs na rozplanowanie pola 
Mokotowskiego, łącznie z Rakowcem 
ogłoszony . w kwietniu b. r. przez 
Ministerstwo Spraw Wojskowych i 
Spraw Wewnętrznych, oraz zarząd 
miejski, za pośrednictwem Towa­
rzystwa Ufbanistów Polskich oraz 
Stowarzyi .tnie Architektów R. P., 
został wstrzymany do czasu powzię­
ci a odpowiednich uchwał przez Ko­
mitet Budowy Pomnika, Stołeczny 
Komitet porozumiał się obecnie z 

wymienionemi ministerstwami, Za­
rządem miejskim i instytucjami co 
do włączenia do konkursu zagadnień 
wynikających z uchwały komitetu. 
Obecnie opracowuje się warunki te­
go konkursu, zaś Towarzystwo Ur­
banistów Polskich oraz Stowarzy­
szenie Architektów R. P. ogłoszą. w 
najbliższych dniach uzupełnienia co 
do konkursu z kwietnia r. b. 

W związku z powyższem termin 
nadsyłania prac konkursowych, któ­
ry minął dn. 8 lipca b. r., zostanie 
odpo~ednio przedłużony. 

Polska $płata dług] · 
zagraniczne 1 

W Ministerstwie Skarbu odbyło 
f:ię posiedzenie komisji długów Pań 
stwa Polskiego pod przerłOdnic· 
twem b. sen. Augusta Popł:jiwskie­
go. Sprawozdanie ze stanu · ługów: 
wewnętrznych złożył b. sen. 
siewicz, długi zagranicznek 
b. pos. Hołyński, a gwaram 
bu Państwa - b. sen. Popł 
Według danych komisji . 

całkowite zadłużenie Państ 3 

skiego na 1-szy lipca r. b. 
4.641.847 tys. zł. wobec 
tys. zł. na 1-szy stycznia 
czyli w ciągu ubiegłego 
zadłużenie to spadło o 49. 
złotych. 

N a spadek ogólnego za 
w:i;łynęła głównie spłata dł 
grani~znych przez Skarb 
Polskiego, które zmniejszy 
184.689 tys. złotych do w 
3.160.725 tys. zł. - wobec 
tys. zł. na 1-szy stycznia r. 

W przeciwieństwie do dł 
granicznych, zadłużenie w 
ne wzrosło o 134.889 tys. 
dzień 1-go lipca r. b. 
1.481.121 tys. zł. - wobec 1 

zł. na 1-szy sty:cznia r. 



"' OD· I Ź E · K 
W przepięknej bibljoteee „Cuda! sągu, a , z perspektywy brudnej u- i ciekawszy od tego obrazu, do k t.ó- jest dzisiaj jut czemś odległem od została zgnieciona, noc zapada nad 

Polski" (Wydawnictwo Polskie, R. licy, nęd~go kramiku czy nawet rego pnywykliśmy w najsłynniej- , nas o setki mil. O ile jeszcze w ,,A- Europą, ale myśl dzisiaj zniszczon'ł 
Wegner w Pozn3:11iu), uka.~ał się no domu zam~ego obyw~tela, w któ-· szych powieściach o tych czasach, 

1 
netce i Sylwji" w niesłychanie zaj- podejmie w przyszłości dziecko. ?.e 

wy tom: „Tatry 1 Podhale Ra a-1 rym pani dt..u stacza bezustanne a mimo to nie ma on w sobie t ego 1 mujący sposób wypadł obraz dwóch by dojść do tej buaującej kwinte­
ł a Ma l c z ew ski e go. Pożą- walki z niew~ikami 0 najdrobniej daru sµgestywnego, jaki bije choc- tych kobiet, ich wzajemnej miło- sencji, na licznych stronicach swej 
d~iW:ie, j~k do ~żdego tomik~ tej szą część do.by,.1 domowego, a pan by ciąg.e jeszcze z „Ostatnich d:ai ści siostrzanej i ich zmagań . się z powieści rozprawia się Romain Rol­
b1blJO_tek!-, rwą Slę ręce do teJ u- domu -- niezale•ie od swych roz- Pompeli ', nie mówiąc już oczyWji- życiem - o tyle dzieje młodego land z całą naszą teraźni1ljszo.ści1&, 

aząeeJ JUŻ ~~ii;n wyglądem ~e- I Ji~~n.y~h zajęć - 'emałe zyski naj- ście 0 „Quo Vadis". Wydawcy ~e Marka Riviere.. ~owego, ~daniem I <><:zywiś:ie zaw~ze z pun~ .widze­
wnętrzn~ kSiązki. Barwna oklad· 1 rozmeJszego rodzai .czerpie ze zrobili , wspominając na okła ce o autora, wykole:renca powo1ennego, ma oweJ lepszeJ przyszłości 1 ponu• 
ka, Pi:ześhczne. rotograwiury, _u- 1>wej współpracy z taaą policją Ce tych ~łaśnie dwóch powieściach. wydają się już dzisi~j zupełnie nie- rej, bo nierewolucyjnej dzisiejsz~ 
stowme roznueszczone w tekś i e, ! zara, której pomaga ~d~ić s~ych Nie w chodzi to na dobre ksiąicQ I przekonywujące. Nieprzekonywują-1 ści... 
ka~ niemal stronica sko~pono al gości, ~r~!aciół i najbl•szych. Nie Peter ena: Có~ ~ ~ego,_ ,i,ż potrafił co t.eż z. pew~ością ~padła w t;:m • Czy :napraw?~ ?est to. wszyst~o 
na jako osobna, organiczna !!a- ma am zdzbła patosu w vm obra- on w sweJ pow1esc1 WYJSC J><ka ha- ·1 tomie h1stor1a Anetki, nawraca1ą- 1 tak bardzo dzis Jeszcze mteresuJą• 
łość - wszystko to razem czyni z zie, tego patosu, do któregt.-przywy nalny obraz wspaniałości ~asycz- cej „na tamtę stronę frontu" reda.le ce? Romain Rolland, który swoim 
ka~dego tomu bi.błjoteki ,.,Cuda Pol- kliśmy w najróżniejszych }.)w. ie. ś- nego Rzymu, kiedy j ednocześ ie/nie tora jakiegoś wielkiego dziennika ,,Janem Krzysztofem" zdobył ki~ 
ski" prawdzi~e cacko. bibłjof~ls · e, ciach, których temat zaezerl>ięty; umie uczynić swej powieści )nu- paryskiego, którego wreszcie zgła- dyś świat - utracił go potem I 
chlub~~ ~owod ,n~sz_eJ sz~uki d :i- z?stał ze świata starożytnego. \<ił- jącąi barwną, poprostu ci wą i dza ze świata jakaś ,:111~ędzyna~do- wskntek ideołogji swych powieści i 
karskieJ i dbałosc1 kierowmctwa ir k1em nowoczesny sceptycyzm, cl!:- . zacb~cającą do lektury? wa szajka-przeciwmkow RoSJl so- wskutek całkiem zdumiewającego 
my „ Wydawnictwo polskie" o a y kiem nowoczesny, trochę ironiczn Jąkże rzadkim jest widocznie da- wieckiej. Bohaterowie tych powieści obniżenia ich poziomu artystyczne-
stycz~~ stronę swych publikacyj: uśmiech w stosunku do rzeczy uznaj :ę11 połączenie wielkiej erudy- Romain Rollanda - w przeeiwsta- go, najwidoczniej zlekceważonego, 
Ks1ązka Rafała Malczewskie ny ~h za wielkie i wspaniałe, towa• cJ niezwykłej inteligeneji, da!'u I wieniu do innych jego, nieraz wspa 1 „puszczonego" - może pod nawa• 

zrodziła się z głębokiego umiłowa- rzyszy ternu zwiedzaniu starożyt- w ' zesienia przeszłości, tatą, jaką niałych powieści, - do tego stopnia łem myśli i idej. 
nia Tatr i Podhala. Ta miłość tch ie nego świata, brutalnie odartego z b~ ona naprawdę - z tajemnicą I zaplątani są w sidła wyznawanej x 
~ każdego słowa, z każdego zda ·a podręcznikowej wielkości. Uczeni s~1ki e!)icznej, która dopieo z te- przez nich ideologji, iż całkowicie w t C J:lWO.OY h Książkach 
Jego barwnego opisu gór, roślinno- specjalińci lepiej zreszf.ci ocenia, ile ~wszystkiego umie stwo zyć nie- zatracają cechy ludzkie, stają się . Arcta,. bęzwd. zeh b" c · · · 
, · · ba, 'd · ł · . . - . . ; . . . 1 ącyc z iorem powiesc1 
sc1, me w~ , , ~ cz ow1ek~ ty h prawdy h1storyezneJ jest w tej czyn t co dzieło sztuki, ale - poprostu 1 bezdusznem1 tworami, wyrzucaJące- napół dla młodzieży napół dla do-
stron. Ta m1łose przesłama Mal- ności odzierania, niewątpliwie ied- ciekawą książkę, którąh\T chciało i mi z siebie długie, retoryczne ty· ł h · 'ł ! k , k 
czewskiemu nawet okPopność nie- nak i niezależnie od tej prawdy jest sn przeczytać jednym tchlm od po- 'i rady Od czasu tylko do czasu za· ros ~c., PWOJ~Wl 1

1 
.a się ameBry ans a 

kt
, h 

1
. z · pow1esc 1 1 am a y ro n a 

oryc u ie akopanego, nawet w tern urok specjalny. Na taki Rzvm tku do końca. błyśnie cały niepożyty talent Ro- M D · B · · 
tk. · d · · · · ł . . , · . . . . . o w e r y: „ z1ewczę z ozeJ 

.~~zys 1e n!e ?magania_ m_i~JS~o o musia a s1ę wreszcie zdobyc nasza Przekład p. Zbtgn1ewa j Grabow- main Rollanda w Jak1emś wspama- Łaski". 
sc1 podhalanskich, ta m1łosc kiera.- epoka. iego bardzo staranny. I łem powiedzeniu doskonał~m obra Ak . t . . , . -
· · t k · . . . . '. CJa eJ pow1esci rozgrywa :aę 
Je się nawe u przyJezdnym „ce- Petersen Jest przytem człowie- 1 x zie, olśmewaJąCeJ charakterystyce, Ka d . tl · . , · · 

" któ tl , d · · k' b . . . . ł w na zie, na e JeJ mrozneJ 1 
prom, 1;ZY na. e gor wy aJą <aę iem ardzo mtehgentnym. Jego po Nakładem „Wydawmcwa Pol- - poza tern Jednak, zw aszcza

1 
ponurej przestrzeni rozgrywa się 

~al~e":sktemu- J~by dziwnie - wieść ma zwartą, logiczną i konse- iJ,ciego" (R. Wegner) w oznaniu, „Zwiastunka" jest książką istotnie! według sch matu __'._ który znamy 
p1ękmah. EntuzJazm dla Podhala, kwentną strukturę wewnętrzna po- tkazało się w Bibljotece J,,aureatów denerwującą, a z punktu widzenia . . . dte d b · t lk 
dl T t 1 

. . -• . , . . . . , JUZ az na o o rze me y o z po· 
a a r, za ewa wszystkie karty stac1e narysowane są z wyrazisto- i1'1 obła polskie tłumaczenie dwoch sweJ 1deolog11, mogłaby byc nawet I · ś · 1 · · 1. · 'l , · f"·l 

t . ks' "k" b . , . . , . , , . . , . Wie Cl, a e 1 z n1ez 1czone1 1 OSCl l 
eJ 1ąz 1, roz rzm1ewa szumnym ac1ą 1 dokładnosc1ą, na którą może 1omow ze słynneJ pov.µ.esci R o- niebezpieczną - gdyby była bar-I , · 0 · d · .„ w 

rytm · ·1 ś · · „ · · · d b , . . . . mow. na i waJ „om . szyscy 
em ogromneJ 1 o c1 naJrozmeJ- się z o yc wYtrawny Jedynie psJ- ma i n Ro I 1 a n da: ,Dusza za- dzieJ przekonywu1ącą 1 sugestyw- 1 h t . 0 ·, · t d · 
h t h · d , . • . . . · sz ac e m. czyw1sc1e en rugi 

~, szyc , cy owanyc wierszy, roz ra- cholog. Ktos, kto przebrme szczęśli- czarowana", a rnianllw1c1e „Anetka ną. " kt' 1 d · . , , -„j 
" b · · · k • ł I · . ,, . . . . . . . ,, , . . . . „on, orego os op1e10 pozm._ 

ma się w mes onczone, pe ne u- wie przez tę ogromną pow1esc znaJ 1 SylwJa" (tłum. F. l\hrandoh) oraz Pow1esc konczy się w chw1h, kie- t "ł d d · .„ 1 h 
wielb"enia · y tk' I d . . . ' ( ł 1 . k pos aw1 na ro ze „JeJ , ze sz ac e 
. . . 1 . opis _wszys 1eg?, co zie w meJ na pewno niemało roz- „Zwiastunka" t . Leopo da Staf- dy „w brzozowym lesie pod Mos wą tnych pobudek wewnętrznych nie 

fil 3ak1kolwiek ma związek z naJuko- 1 koszy estetycznej i umysłowej. fa). Jest to już trli~cie wydanie gaśnie jasna źrenica Lenina, świa- h . .„ odb' · , t · _ 
lr ' h ' · ' · · T t · I p d · . , . . .. , , . . .. . c ce „JeJ 11ac emu pierwsze 

" 1 c anszem1 w sw1ecie a rami. o warunkiem oczyw1scie, że 1 „Anetki 1 SylwJ1" -11 wawdopodo domosc Jego tome, rewolucja trac1 1 · · . . . d 'śl-.", 10edy 

E . b . A . k . d t . b . . Z . t '·'" C d . ·1 d . d ć mu I )uz, JUZ ma „o eJ -
ntuz1azm ten .kładzie też swoje , prze rme. me az emu o się u-r me też i „ wias unł\I . zyż zie- swego p1 ota, noc z a się zapa a . jakiś nieszczęśliwy ale bynajmni P-j 

ch.~~rysty~zne pięt.no ~a całej d~. Przy wszystkich swoic~ nieprze ło to wytrz~a~o tę. Iiró~ę czas~? n~d Europą". W t~j. tragicz~ej, z~a- niesprowo\{owany ~rzez niego wy­
teJ ks1ązce. Miła to 1 zaJmUJąca na I e1ętnych zaletach, brak moze Peter Mam wrazeme, it mezupełme. mem autora, chw1h, słychac kwile- pa~ek .. uwa tamtego z jego drogi. 

'racja, nie wnosząca wprawdzie nic so~o~i tego bezpośredniego talentt. Zrodzone w zawieruszt pierwszych nie dziecka, zapowiedź lepszej, za- 1 H - d Dwa serca złączone, 
specjalnie nowego do tego, co m · ep1ck1ego, który rodzi się i rozwij~ lat powojennych, rozgaiane i rozpo pewne rewolucyjnej przyszłości v kl PY en ~~Y w morze ... Po drodze 
wszyscy wiemy o Tatrach, ale „bi<r zupełnie niezależnie od erudycji, oł litykowane, nie przemawia już dzi· kwilenie, które rozjaśnią ową oc I ucz ~~c J"aki's' czarny charak-

" ł ś · tą · t d"' od · tel" ·· Ob ś · · · d t 1 "k 'ł ki d t l · \ oczywiscie, rąca w a me swoJą prost.o _ s u JOW, m 1gencJ1. raz wt~ s1a1 o czy e m a WS\•O czesnego. ponurą, e Y o „rewo UCJa raci t . k , drada bohaterskie przy-
pełną ~ew~ętrznego cie?ła. Mal ta staroży~nego, Jaki roztac~a. o! Ideol?gja tych pierws~_ych lat, za- swe~~ pilota". ak zenie to sta- g':di,a n:ę k~ok od śmierci. Dodano 
czewski umie przytem metylko m~ przed nami w „Ulicy sandalmkow barwiona przez Romam Rollanda nowi i 1d aiczn wydźwięk powie d t ·akichś zakazanych tubyl-
'l ' · ' l t · l · · t · t I' · ł b t d · ' k ~- t ś · o„. 0 ego l s 
1
ec tl czu.c p as yczme'. a e umie ~ I Jes mewą P 1w1e g ę szy, a naw! na o c1en mocno omuni.f3 yczny - c1 Rollanda. Rewolucja ców; niektórzy z pośród nich są bar 

P :1-8 yczme, sugestywm~: pr~wd~1- dzo szlachetni i bardzo przywią.~a~i 
wie po malarsku wyrazie. Niektore d wy h panów" inni oczyw1sc1e 

. rod tat , k' . o s c " , 
opis! ~rzy y . rzans 1e1 są pr:i zdradzają. Wszystko to razem bar-
wdziw1: pol'Yw:1JąMce.1 Jako ki;irawd dzo się może podoba niewybrednym 
wy ma arz, umie a cz.ewa i podpa . bardzo młodym czytelnikom, ale 
trzeć w każdym widoku górskim naj • 

1 
1· wartości nie ma żadnej. 

ba d · · b akt ty · · sensu 
r ~ieJ c ar ery~ czne Je~o pt~ Ó przekład Jotara wyjątkowo słaby. · 

kno 1 paru słowami pokazac, na na re:żyser w 
czem owo piękno polega. To też o- R l 1· · X ezyserzy po sc-y zaprotesto'\1\a 11 czasu. Przeciętm . . . . i naJ"pierwszej klasy. Uwa . t 1 jest dzi-
pisy przyrody, jej piękna i różnoro- niedawno przeciwko uczynion40u . danego utworu przedstaw1emel p1erwsz~J . . . ·1- J. B. p r Ie s e Y 
d , . . . k rt• t . . . i B r . trwa o żają om bowiem, ze rezyser ma p1 siaj jednym z najmodni~jszych a_ut_o 

nosc1 są naJCie awszą pa Ją e1 im publicznie zarzutowi, że ze ~pyt 74 krócej, an· · er mie . i , t lk dku na scenie, a · h w powies 
książki. W tych właśnie partjach małym pietyzmem odnoszą się do · jednak jeś · eli w Warszaw1~. A1 n~wac. Y ? I_>Ordzą . h rów angielskie · Jego . t - · 

. , . . hod . d ł . ł . . . j . . h d . komedJe al me mieszac się o ie gry. c1·ach obyczaJ·owych kryje się r_o-
na3wyrazmeJ przyc zi o g osu dz1e , a właśe1w1e arcydzieł ite· zgoła J c o z1 o ' , . eh 
malarz - człowiek, któremu danem rackich. To jest zagadnienie ży- istnie · 0 farsę, to w Niemczech 1 

Sprawa skrocema czasu naszy chę dickensowski ~dzi~k, ład,ne ci~ 
jest zobaczyć więcej, niż zwykłym ciu teatru dzisiaj dosyć zasadni- rzan · e raczej skłonnoś.e do rozsze~ , spektaklów t~atraln~ch ~ez szkody pło w opi:iach lu~z1, ~1eszka~, ~ 
śmiertelnikom i który szczególny111 cze, gdy mowa jest 0 wywołkniu i a utworu przez różne dodatki 1 dla wartości hterack1ch .1 artysty~z i interesow angielskich. N ie _re 
darem niebios umie wrażenia te zainteresowania dziełami literatury ładki, aniżeli ścieśniania go. \ nych, powinnaby być wz.1ęta. powu- jego powieści, .t~mac~;:ie. na me-
przekazać innym. Dla tych przede- 1 dawniejszej, t. zw. klasycznej. Tu I Decydującą więc rolę odgrywa tu , nie pod uwagę i energ1czn1e ~rea- mal jui wszystkie Języki s':iata, zdo 
wszystkiem partyj warto zapoznać potrzebny jest umiar właściwy p o empo. I lizowana. Może przy obecnym ·~ro były sobie duże po":odzedme, . od~: 
się z tą książką, którą czyta się la- ' między tern, co ożywia dzieło t Drugim czynnikiem, równie waż- ju życia t<~a-t~;11.nego _?oał~y się ~ wając prze? ocz:mi1 cu zozie~o 
tW'O i z przyjemnością, jaik miłą hi- ' tralnie a za.bija U.teraek<>. - ' nym jest oczywiście ołówek. Chwa- przeprowadz1c w „krotkieJ drodze • jakby Angl3ę meznaną, Angl~ę i 

storję, opowiedzianą pry;ez kogoś, Ale ~koro mowa 0 tem ożywi \ lebny bardzo pietyzm naszych re~y- '. Czynnik dec!dujący n~ d~n~ .od: I małych. zaułków, Londy~u, z cien;,i, 
który nietyle chce pouczyć czy po- to oż.ywiać znaczy przecież te iu , serów wobec dzieł klasycznych, Je· 1 cinku zwołuJe reżyserow 1 o.sw1ad nych biur, do ktory.ch nie. dochod 
informować, ale który przedewszyst lycie. życie utworu teatralne ·tat śli chodzi 0 utwory nie klasycz~ej • cza im:. maksymalny czas przed: słońee, Anglj_ę m~łą,. biedną. . ~0-
kien;i chce zarazić swoją _miłością i )jawia się w różnych forma .' ~- wartośoi zbyt jest daleko posumę· \ stawiema w teatr~ch na~zy~h "?. dzienną - me w1elk1e. ImperJmn 
swoim zachwytem dla opisywanych tną z nich jest niewątpliwi z Je- ty. Reżyser obchodzi się niezmier-

1 
nosi 2 godz. 42 mmuty. Dz1ałac I Brytyjskie, które pokazu}ą nant ta)' 

pi·zez siebie „cudów". ,. t!mpo. Ta kategorja ma oc '•as nie pieczołowicie z tekstem autora, praco~ać będą w naszych tea~rach często. 
X lÓżne zastosowania w stos '.71ści~ nawet drugorzędnego, a zwłaszcza tylko ci reżyserowie, którzy się do Powieści Priestl~ya zac~ęto tet 

„Ulica sandalników" N i l s a IÓżnych rodzajów sztuki i do obawia się, żeby nie uronić nic z je- \ tego zastosują. tłumaczyć na polskI. Nal~zy tern~ 
pet er se n a (wyd. J. Przewor- ' anej: inne do tragedji, in ~atv- go „filozofji", która jest bardzo czę I Jeśli na innym odcinku zwołuje przyklasnąć. Dla pozn~ma A?g~11 
skiego) jest niewątpliwie książką 1 w. Ale jakkolwiekby b 0 f~r sto mętnem gadulstwem. Sztuka do- \ się ludzi i powiada im się: wyroby\ dzisiejszej autor to konieczny 

1 
c a 

nieprzeciętną. Olbrzymie to mato- ; ó:>mość i cierpliwość lud świa- konywania skrótów w utworach I waszej produkcji mają odtąd kosz· rakterystyczny. . 
~m· widło przedstawia Rzym z czasów 1 ~wne granice, poza któ .i mają dramatycznych (t. zw.. „określa: \ tować tylko tyle a tyle, bez wzgl~ , Dziwić się tylko nalezy, ~l~~zego 

Marka Aureljusza, Rzym jeszcze J l iży wychodzić. Spek t nie na- , nia") z. myślą o z_adaniu. t~tr~ 1 du na kalkulację, t~ ~l~zegożby się 1 na początek wyb~ano .~wiesc zu-
świetny i zwycięski, ale już targa- tiwa zbyt długo, choćby ~l, który wytrzymałości pub~1~ości, n~e ~est , nie miało powiedz1ec, .z~ prz.edsta- \ pełnie sła?,ą, a mianowicie ::~dam~ 
ny jakimś wewnętrznym ni epoko- I slonalszy, pozostawia n· ył najdo-

1 
małą i wymaga w1elk1ego doswiad- 1 wienia mają trwać taki 1 taki czas,'. z księżyca (T-wo ~yd. „R?J ) · Te 

jem, pełen jakichś ukrytych drż,~fl J wieka mało znużoneg ;et u czło czenia. . . bezwzględnie. Byłoby to bardzo bru • mat jest niesł_ych".1nIE; .s~.ecJa~ny. _Ja 
podskórnych, które znaczą się na r~czej ciężkie. wrażenie . Pod tym względem daJe slę tt nas talne i wywołałoby może pewne kiś spisek „BiałeJ Rózy • ktory .na 
j ego powierzchni zdr.adnemi rysami 1 z tern się należy li \ zauważyć pewien szkodliwy brak przejściowe nie~wodzenia, . zwla- 1 na celu przyw~?cenie ~a tron an-
rozkładu. Okres to jednocześnie ! z1iechęcać ludzi do t ć by nie umiaru. \ szcza gdyby mektórzy _rezyserzy gielski dynastJI Stuartow :-- rzecz 
prześladowań chrześcijan, wśród te W szelka generaliza { ' I Trzecim czynnikiem (obok tern- I chcieli pokazać, że to się me uda, ale I wątpliwa, ezy może to zamtereso· 
go pełnego już zamętu świata Jb- ' bb zawsze pewną faru~a w so- pa i ołówka) jest ak~:· Są aktor~y, · ostatecznie skut~k takiego post:awie \ wać czytelnik.a pols.ki_e~o. Jest ~~a 
noszących swą nową, już triumfu- ! wiedliwości. Ale pon niespra- którzy mają skłonnosc do zbytme- 1 nia i rozwiązama sprawy musiałby I wdzie i w teJ powiesc1 prawdziwi_e 
jącą, już zapowiadającą rychłe zwy j do:oości śmiem twiE i:: tej świa- ' go przedłużania, cyzelowan_ia,/zeź: być dla sztuki teatralnej korzystny. ! priestleyowski w_d~ę~ ~łh~m~rbldzf.i-~ 
cięstwo, religję. J rałterystyczną cec rdzić, że cha- \ hienia poszczególnych [~·an, raz 1 Czyby się wybrało tę drogę, czy 1 wnie to jednak Ja os . a 0 1 .a 
żeby takie malowidło nakreślić, 1 rozumieniu - i wa ą , a w mo-jem 

1 
t. zw. kwestyj . To w ~nych sy- inną, mniejsza o to. Coś z tern trze- wycho~zi w _tłu_maczeniu ?015_kie :· 

trzeba być nielada erudytą. Peter- ski ~h doby obecnej ą reżyserów poI: tuacjach jest bardzo , P?ządane, a ba zrobić. Czas trwania s?e~a- ( R~z Je~t ?iec1ekawa, ~łuzy s~ę 1:ie 
sen takim erudytą jest właśnie. I się z czasem, niel' jest nieliczenie I nawet wskazane, naogół Jedna~ wy: klów teatralonych w Warszawie 3est porruernie 1 na pewno me będzie sta 

Erudycja jego polega na tern , iż J trz:vrn. ałością publ · ·ę z wy · twarza dosyć nieznośną manierę 1 zbyt dł.......i a ich tempo zbyt prze- I nowiło dobrego terenu dla zapozna-
czeme s1 • 1 , . ł Tu d ~„„ , I "k I k" o z Prie· 

u~:iało mu się wskrzesić nie wielkie , M_ iałem okazJ·ę • · 1 powoduje własme d uży2 1Y· a· --'ekłe Inia się ~ m a po 8 ieg cznosc1. , t trse w1 • 
" ydarzenia tej epoki, ale pełen rea- I kakrotnie zagran idzieć tera.z kil- \ je się odczuwac. w nasz) ea To toeba zmienić. stleyem. 

'zmu jej .obraz - obraz, ujęty z
1 

w Warszawie is ·cą sztuki grane brak odpowiedmego ,au tetu re- z. Łenqłidri. A właściwie szkoda. 
nktu widzenia nie antyczne&• po cm~ była różnic ierdzić, jak zna-l żysera wobec aktorow 'A. Chor. 

tempa. a zatem i 



• 

l __ . 
o 

'-. ' 
I· . J 

Czego nie widzi publiczność na widowni1 
,,Król„ z budki suDera. 

Idę do teatru. Na „Króla". Ale 
nie na widownię. Mam słuchać 
przedstawienia z budki suflera. 
P. Filipowicz, sufler Teatru Pol­
skiego jest moim cicerone. 

chodzimy z p. Filipowiczem na ma- tialnej umiał rolę świetnie, pamię-1 dział Kamiński - wolę, żeby sufle-! Tak, grają. P. Filipowicz, kt6t7, 
leńkie' podwóreczko z boku teatru. t•ł każde słóweczko, każdy przeci· ra było słychać na galerji, niż żeby . sztukę zna jut chyba na pamięć (ed 

- Dawno pan już w t_eatrze - nek. Byłem pewien, że nie b~dę :nial aktor miał stanąć. - I ot, między te '. fluje ją juź w trzeciej obsadzie), 
zaczynam. nic do roboty na przedsł4Wieniu. mi dwoma powiedzeniami znakomi- bawi się na przedstawieniu, fak 

- O, dawno, dwadzieścia osiem Stało · się jednak inaczej. LE!!łzczyń- tego aktora musi sufler żonglować. widz na widowni. Aktorzy grają co-
lat. Kawał czasu. skiemu trzeba było poddaw~ć kat- dziennie trochę inaczej. GrabowaJd Po schodach, wyłożonych Uao­

leum, schodzimy na d6ł, Przed na­
mi otwiera się ciemna piwnica. Su­
fit trzeszczy. Jesteśmy pod sceną. 

- No, i jak, to trudna rzecz suflo de słowo, nie pamiętał ab~lutnie BYLY AKTOR. np. dziś wyczynia jakieś choreogH• 
wanie? nic. Był już jednak wtedy stl\ry. U- - Czy mogę wiedzieć, co pana! ficzne cuda. 

~- sprowadziło do teatru? 
- Trzeba wprawy oczywiście. z czył się roli pilnie, ale c6r-, sta- ki d , kto - Jest dziś do11konale dyspon~ 

d 
. . . . k . . ł ro" - Sam byłem e ys a rem. , . 'ł d . b' F' 

z1sieJszymi a torami praca Jest a- ą\;... Skończyłem azkołę dramatyczną. ~any .- mow1 na t>O o s1e ie p. 1 W DREWNIANEJ BUDCE. 
P. Filipowicz id.zie pierwszy. Kie 

ruje każdym moim ruchem. Uprze­
dza o każdem niebezpieczeństwie. 

fwiejsza, niż naprzykład dziesięć KAM~SIH O ROLI SUFliER.\. Afe po roku wiedziałem już, że na hpowicz. 
at temu. Widzi się to zwłaszcza na _ Albo inny wypadek z innym aktora Ilię nie nadaję. Kiedyś, w AL z L SKA. 

przedstawieniach, w których biorą wielkin aktorem, z Kamiński... Był zastępstwie 11uflowałem i dyrektor B „. B 
1 

Jeszcze jakieś schodki. Niewid­
ki zakręt i jesteśmy na miejscu. 

udz'ał ł d · akto u · t' 1 · .... Akt trzeci. Bal u posła socjalłstJ: 
1 m 0 zi rzy. czą się 0 1 to kat na suflera. Rolę umiał fa~ Myszkowski powiedział mi: 

Pi
.I ·e d 'ś kto ż · t cznego. Na scenie kilkanaście osób. 

Maleńka klatka, wybita grubym 
wojłokiem. Z trudnością mieszczą 
się w niej dwa krzesła. 

Dl , zi a r ma powa ny, lS o wsze J'ilk anioł. Powiedział mi lie- . - Ty, kochasiu, będziesz sufle-
tny Stosunek d 

· · t ki Panie ma.ja na powiekach dhl.gie, 
0 swoJeJ sz u · dyś: rem, i tak J0 UŻ zostało. ... 

Al 
sztuczne firanki rzęs. Złoto na mun 

- e sufler jest mimo to potrze - , ciufler powinien umieć inteli- Dzwonek. Słychać go i tu na po-b ' "' durach panów, to brzydki, świecą• 
ny· gentnie milczeć. Prawie nigdy nie dwórku. Wracamy. Obijamy się o cy ordynarnie szych, zdaleka wyglą 

Siadamy. Przed nami wycięty, 
niewielki kwadrat. Widać tylko zie­
lonobronzową płaszczyznę kurtyny. 

-. Sufler jest zawsze potrzebny. korzystał z pomocy suflera, ale J:'aZ różne sprzęty w ciemnej piwnicy. da to dostojnie i bogato. 
P~~ię:am, by~o to dawno t~mu. W pamiętam w „Majorze Barbara" zr.· - Człowiek się przyzwyczaił do . . . 

Za nami widownia. Nie widzi ~łę 
jej 11tąd i nie czuje. Ludzie sierlzą 
już pewnie na swoich miejscach. 
Słyszę suchy trzask, opadającej kla 
py jakiegoś krzesał. To jedyny od­
głos, jaki się tu z widowni przedo­
staje. 

KiJowie. PrzyJechał na goścmne wy ciął się. Trzeba było }X>móc, k1lzy- tej swojej budy - mówi p. Filipo-I' Powoli oswa?am się ~ cietnn'9 
st~PY. Bolesław. Les~c~~ki •. Ten knąłem- prawie początek jego kw - wicz. Przez dwa lata pracowałem wl n:ałą budką.: Ciasno w n.iej ~ ł 
wielk~ ak!or nnał opmJ~, z.e. me u-I stji i dalej już by~o ~obrze. teatrze Narod?wym, ale się tam ~le me :Wygodilile.. . 
czy się rol, był tak wielkim akto- _ Po przedstawieniu poszedłę czułem. Tu się doskonale pracuJe. N.oe~ Jedn.'lik ~ W tY'fd W'1-
rem, że mógł sobie na to pozwolić . do niego, żeby się jakoś usprawi~ - Pan na próbach też sufluje 1 pad1w O'Płaca.. Wrażeń było dittiJo t 
Grał jedną z głównych postaci w dliwić: - Tak. Od samego początku. Ale z~ełnie nie były ~ne do tyclJ. 
„Starych kawalerach", ogromna ro- _Przepraszam dyrektora - mó- podczas prób praca jest spokojniej- jaJde odbiera się sił?dząe w ~ 
la. Wbrew opinji uczył się roli. wię _ za tę moją interwencję, ale„. sza, podczas przedstawienia graj, nym fotelu na 'lridoWD:i. 

- Pamiętam, że na próbie gen~- - Dobrze, dobrze - odpowi.- w człowieku wszystkie nerwy. S. P. ' P. Filipowicz przekręca kontn.kt 
elektryczny. 

- To znak, że jestem na poste­
runku - mówi. 

~ . , ·~.. . . I , \:„ . r- ., • • . • :,.· • • • ' „.„ , . . . „: . „. . .· 

Kurtyna idzie w górę. Widzę wą­
ski pas sceny wprost przed soba, bo 
ków nie widać. Aktor jest dziwnie . 

W świecie· filmu 
Widzę doskonale każdą zmar 

kteryzacji, widzę bez­
. światła. 

Filmowa kronika tygodniowa IJ nas I qdzlelndzleJ 
Znów przyszła modct w Amu·yee 

11.a filmy gangster~kie. Jeden & tt,ieh 
Jest to ostatni film niemiecki z Gittą i jej przyjaciela (Tihor Halmay). Po suk• J. t.: „Guns" (RewoLwtrJ) je3t M 

lpar. Frohlic.h pozostał w Ill-ciej Rze- ~e~ach. ~dniesionych w Budap~szd~, ... kończeniu. Główne role kreują: 
a utalentowana „brzydula", mająca Wiedniu 1 Parytu, cała trupa uda1e Sii~ l . . d f M 

oje nieszczęście niearyjskich, naj- do Berlina. W drodze dyrektor zbyt. a· 1 '41/lma Sydney i Fre A ac urray. 
ów, zmuszona była szu.· gresywnie poczyna sobie z Juliką, która X 

r Nie martw- z tego powo<lu ucieka, Jest głodna i nie . Film ,,Przebudzenie", reeyserfi, 
d modrym ma pieniędzy. Spotyka młodego kompo• orda, który swego czalltt 3zedl :Z<V 

aciła zytora (Gustaw Fróhlich) Piotra, z któ• . . . . . 
. . . tło- rym wspólnie tworzą piosenkę, będącą l ~ kilka dnt ?W' ekranie 3ed:n.e~o 

rzają, nie, nie po- swe1 populi1;mośc1. Popular~osc ~ę ym zasadniczą melodią całego filmu. {„Cót 1 
2. kin wa,rszawskich, ma ""~ ~ 

, mówią z nim razem swo· maczyć .sob1~ nalety 1e.dy~ie ptęk ?: mote być piękniejszego, nit twoja n1i· I w przeróbce reż. Przybylskieflo. Wy-
. ś . h głosem 1 robionym wdziękiem, bo po \ ść") Dlt przegrania utworu na forte· "°""'' · · t · te rocm · 1"ttbi 

je role. Słowa stroJą w u miec y, tern Gitta jest pomimo sztuczek opera· . i~ idą do Piotra • Okazuje się, że ' B"J! i;„J<li w nim rze? . go 1. • -

w gesty, grają spojrzeniem, póło- to~a i r.e~yse~a, . ~brzydka, a poz~tem ":'. pt kompozytor jes~ synem bogatego j Zaet: Jaracz, Sol.ski t Zelwerowicz. 
brotem głowy, poruszeniem ręki. tancu c1ęzka 1 niezgrabna. Sam hlm, po mło Y ~ca. Piotr nie wie o tem, it X 

Dopiero teraz widać, że słowa ro- mimo pew~yc~ ch:'-1'akter~styc~nych dla przemy • dna znajoma jest słynną śpie l Reż. Henryk Sr.aro ma, zamiar tta· 
obrazów mem1eck1ch dłuzyzn t typowo Jego przyg nie 'ą wykierować ta · ·z f ,P 

li, to tylko kanwa, tylko oś, dokoła niemieckich, przyciętkich ka~ałó~ (u· wa~zką i pr .ere~u zabawnych qui- kręcić ft m ·u anta.styczny p. t. '. an 
której powstaje rola. cieczka ze sceny t. zw. „krowienty., ~tó gwiazdę. Po 0 kończy się piosenką T'llJ(Jrdowski , o'[Jarty na podaniach 

Dopiero teraz widać, że aktorzy ra z powodu tremy dostała rozstro1u zo- pro-quo, w~zystJ i i Piotra przed o• 
1 
i klechdach. 

. . . . · . k' . łądkowego) jest wesoły, a przedewszy- 1 pocałunkiem u t 11 . S .. J-~ • ..: • 
te zyw1 ludzie, ze postaci sztu i zy- tk' 1• d . N'c dziwnegoi gdvż twartą na widownię uryną. i ... u. za.ro ma .,......lfWl.on~ prMę, 

. . ' s iem me o yiny. i , t y to d . k . . k J W l kie 
ją swoJem życiem. I piosenki są. tworem Brandta i M. Brod- Godne podkreślenia • ~z er lad : U yz siąz <t • 

0 
.>B'tY'nO'WB f!O 

W tekście sztuki niema przecież sky'ego. ści w tym filmie: śpiew ty, m~ 0 
Yl" 1 p. t. „Pan Twardowski'" jest dosko-

ani połowy tych drobnych, niezna- Na pusztę węgierską .(t~ . at~lierow.a ność piosenek, ~d~ęf ~r~a~ Fi a 
1 
p~: I nalym, film.ow_o skrótem 7Jlei.a. i W!J· 

czacych słówek jakie padają z ust puszta wraz z resztą „w1e1skich re~wi- p~tycz_na ki reacr ad_/ . m etyn.ów 'J)Olskiego Don Kichota. 
• .' k" " zytów niemile razi i przytłacza widza men się c eszy powo eme · ow X 

aktora. Rozmaite: „ta , „proszę , b t k'emi ramami i brakiem prze- Nadprogram film krótkometra Y1• " h " " . z Y wąz i d . „ . e Il se N I ·z W ·u. p lla b 
„co , „ m , „o:wszem , „Z przyJe~- strzeni), zjeżdża dyrekt~r teatru. (Be~- mający za za ame propa.owam . _ . Ofl1!J. t m i tam.6' owe." ę-
nością", rozmaite wtracone okrzy1<1, hardt), celem wyszukania odpowiednich L. O. P. P. z zakresu o~rfi:Yprr~twg dzie nasil tytuł „Czarn11 pokó1 . 
niedomówione przecz~nia, niezako11 talentów. An[!ażuitt> Julikę (Gitta Alpar) ' zowej oraz dobry tygo n .-tczneJ ' IX 

czone słowa podziwu, czy niewiary, , ) Partnerem Marleny Didrich w 
to wszystko jest improwizacją ak-

11
1(wlaclar1'a Z Prateru• (Europa I f' ie reiyserji FrMtka Borzaga bę-

tora, to wszystko dzieje się na mar- M'ł 1 kk' . 1 d . flm Niema śnia. 7achęcacz" dzięki wynalazlt<Twi GariJ Cooper. 
. . t k t 1 y, e 1 1 me o y1ny i · , „~ ' i • bł' X 

gmesie e s u. 'm iele sensu jest za to dużo ta1i· 1· nowych metod przyc1ą,gan1a pu t.czno· ' 
Poseł socjalistyczny otrzymał bi- ;'a ~1 pi:Senki. ' ści przez taniec i piosenkę, .zoata!e dy: miecki minister oświiaty liulo-

lecik zawiadamiaJ'ący go o tern, ze ! Przystoi' ny wiedeńczyk (Fritz Schultz) rektorem propatandy, d pu~hc~?sćkuna propagandy polecił wysłać na 
' nk · h " I ł d m gazynu rzw1am1 t o a· 

złoży mu wizytę jego przeciwnik po I speł~ialk?rygdinalnąt fu rc1ęy'm'zacNę1.ce:f::Y , !'n[..W~ac~elnya d'"'ekt~; zaciera ręce i o- estifJal FiLmO'IQ'I/ w Wenecji 
. d ta . . 1 t k w wte tm omu owa OW • I , ] • • r cl . 25 V I Il) t . 

lityczny, prze s wicie arys o ra- \ k u ył publiczność oszczędno· blicza zyski, kwiaciarka 1czy go ztnJ . - . nas ępuJące 
cji. Poseł zawiadamia o tym rados- śd(:iak:y:y, iż lepiej trzy razy się na- do chwili śl~bu, tanc.erka„. była zawsze ) Triumf woli, 2) Ml.ody i 
nym fakcie swoją żonę i pokazuje . myśleć, niźli raz kupić: D~ek.tor naczel- 1\ zadowo~on.a 1 s:i:częihwa.. . . • ól, 3) Hermina i 7 <Uimtel-
.. b.l "k I ny posiada dużo długow 1 wiele kłopo- Nadeidzte zapewne taki dzień, w. kto raz .f) S'!J?' marnotra'tfm'IJ. 
JeJ 1 ee: · . . tów. Jednym z ładniejszych i sympatycz , rym tłumy widzów ruszą w ~tneJ ma· 

-:- DaJ - pr~Sl go żona, WYCl.}· niejszych kłopotów jest ekscen~ryczna nifestacji z ~lakata~i, głoszącem~ za~ła- W!JŚwietlane będą: „Regi-
gaJąc rękę po bilet. blondyneczka - tancerka (Rossie ~ar- 1 dę filmom wiedeńekuu, tym, lekkun, !"°?:" r Gynt", „ Walc pożegnal• 

_ Nie. sony), której dyrektor pra~nąłby me~a ! tańczon-ym, z P~ater.em 1 p1wo~ródk1e~, ) , „Ja dla ciebie, ty dld 
_ Da. przychylić i dostarczyć gwiazdek z nie· : filmom z małemt zm1anam1, rob1ony<;h ie mnie", „ nrszy wachmistrz Sckweli 

. J. • . ba aby tylko nie było to połączone ze dna, i tą samą ręką, na tę sa.nrą miarę. A fitr•on", ,,Stradivari" i 
- Nie ~ pos~ł rozkoszuJe się z~ 

1 
zb~t wielkiemi kosztami. I Ale dzień taki je~zcz~ nie na~s~edł. ~u- cke", „ , 

chwytem z?~~· me ch;e cenn~go b1· 1 Dzięki przypadkowej ~!'ajomości z bl.iczność. ma swo1e n1eprz~w1dziane (!e: „Kocham szystkie kobiety". 
Jetu wypuscic z palcow. DaJe go tancerką zachęcacz" pom11a dyrektora. śh chodzi o nas) upodobania. Zresztą ie z filmó kulturalnych zapr~zentd-

" · · k h 'li kt · · d · ł R na (t zw boskie· 
wreszcie ale prosi po sekundzie. i Kwiaciarka, kocha1ąca pię nego „zac ii- s os wi .~a f":mo1 . · · k ń k" 10(.lM być ją: Król 'las'!'-, NiemclJ 

, . j cacza", podei'rzewa go o zdradę, detek- go .Ramona ) w .1 r:!.1e . ame.11'. a ~ tm, k . dl . Ż . d l d l 
- Odd.aJ.. , . t w r watny domu towarowego (wy- maiącym „odstaw1ac W1eden I -~1ąza· wpoprze i uz, ycie po . o enh 
I znowu mema tego w tekscie. Ma b:rni Ydziadek . w ,,Piotrusiu" - Bres· ną z nim atmosfi:rę, ten z pewno.setą. wc:i· życie motyli · w. inn11ch.. I 

leńka scenka została w tej chwili . sart) _ 0 kradzież, a przyjaciel - płat- li lekko,-n11żące 1uż, ale ~elody1ne i m.e IX 

n.lullka•· (Stylow ) 
Wytwórnie 10ęgkrskie za.~ 

J4 15 fiJ:mlnD M 'JUU!elwdzącu W!On. 
!X 

J6zef Schmidt ~11 zo· 
stal do Jet!:Aei s 1ąttD6mi ~ 
a kich. 

1x1 

Wvtwómiti ame1"11~ „Ra4/o" 
ma nakręcać 10 M.fbłi!3zum, 4r:«l.8ie 
„Trzech M1'.tt.kieter6vl' 1A1f1, potaiie­
ści A. Duma.s'a, 1D przerób~ 1J1l4ler 
NicMlls'a. Ato«a będzie frl"(d Pind 
Luktu, A~emisa - Oulov Steveu. 

i X 
Lili.an HtmJey i Willr FritBell. wr­

stą'Pią razem w B erti1łU tO komed.fi 
filmowej: „Czarne R6że". 

Xl 
WytwónWt ,,Metro - Gol.d.wvn. • 

M a:yer" zakwpija. prawa do afihto­
uxinia sztuki sceniezn.ej Si'ncla.ir u­
wis'a p. t. ,,Sam Dord.lwortlł." •,.. 
mę 175.000 dolaró'łO. 

X1 
We Włoszech istnie;e 4.506 ki?ł., s 

czego 2.9!0 dź'łł1ięko'W'!ICh. Na tereMc 
Polski wegetuje 700 kia. Jalde q. 
moume cy/ ry ! 

[X1 
W ytw6T'lloi4 polska • .Kino • ~ · 

nakręci na jesimii ~ kom«lfę 
filmową p. t.: ,,Mtmewrr m:ilO*-.e" 
wg. scenarjuua Ko'IW'fld,a, Tenna. Mu-. 
z71kę piszę Wars, reż'JPlerufe Wa.np 
ski. 

fX1 
M o,rjan, Czauski po pracy przy fit­

mie ,,Rapsod.ja Baltyku" ma zamtitw 
prz11stąpi,ć w Mfblitnym cza.sW do 
produkcji filmu lotniczego, 

[X1 

Na tfflZrm 19!15/36 r. „Metro GoZd.· 
wym Mayer" zapowiada: „W kra.i­
nie marzenia" z Eddie Cantor'em, 
„Czarny Anioł" z Colmau.em i Vilmą 
Banky oraz „Barbary Coa11t" z . Jl~ 

riam Hoplcins. 

.SprostoUJanle zaimprowizowana. Aktor jest na- · niczy w restauracji (miły Tibor Halmay) po.zba~one s~ntymentu filmy rzeczywi- Na .festiva będiie reprezentowl-
. . ł 0 

obłęd I ścte wiedeńskie. ń N. S z. prawdę socJahstycznym pos em, na -K g·tn" d .. w zystko się wyja- nych 18 pa s '.V: iemcy, t. Je -
d . . . t u o o e1 ra osc1 s noezone, Anglj , F'ffJ{lf,Cja, Hola,nd;ia, W recenzji z poprzednieto pro~nmu 

praw ę, mimo swoJeJ ru yny, prz~- ' · ' kinoteatru „Stylowy" wkradł się D14d. 

l
żywo. a rolę, wnosi do niej coś nowe- Pro„rant lłJ c...-ku Ind.je, Wlochy, Japonja, Austrja, Mianowicie w fih.1ie „Człowiek, k.t6ry 

.., -:--, Polska, Portugo.lja, Rumun.ja, ZSR~, sprzedał gło~" rolę kobiecą kreuje 

Byłam na „Królu" na premjerze. PróC?! dodatków i omawianego nie·\ ski, zmie~iane z błyskawi~zną .szybko· Szwecja, Szwd.jcarja,, Hisz'[Ja11tta., Jean Benett, a rolę męską Claude Rains, 
amiętam, że tej scenki nie było. gdyś filmu polskiego „Córka generała ścią'. przy1~owa?~ są ~zęs1stem1 tHas· c~echoslowacja i Węgry. któreto tłos znany był z filmn „Ninń• 

Teraz J·est To się nazywa, że „ak- Pankratowa", w części rewjowej wystę- kam1. Pubhcznosc,, ~n~1ąca ~o~rz~ 7. ~· X dzialny człowiek". 
· . . . . . . u·e doskonały parodysta Max Her· I kranu swyc ulub1encow, dztwi s1ę, wt· Błąd ten powstał naskutek mylnego 

torzy pogłęb1h _r
1
o:? I „wzbogac1h Ją !'n~nn. W czasie dowcipnego monologu

1
, \kdzącd pokdp rzony świetnie każdy ruch, Universal ma zam,iar nakręcać M· podania imienia bohaterki. 

w nowe szczego y , \mówionego łamaną ale zr.ozumiałą po - aż e s r wą. wersję znane{}p filr11,u „Upiór w Usprawiedliwia mnie po części olhnf 

WSP
OMNIENIE O BOLESLAWIE szczyzną, H.ermann ukazt11e n~m Joh~- Pozat , . . . . . siostry Operze". Nie 11stalono jeszcze kto ~ia ilość n~wych twarzy ~a eknnaela I 

sona Chapllna, Charles Boyer „, Flap a, Watras, hetckt i tnm. I tąpi, zm.arŁego 1" '<trzr. , .Jt; 'f,. ·~ Jliedołącza~· :: ~o zap:-osz~n czy bikiów. 
LESZCZYŃSKIM. Roffta L. King-Konga, coprawda w 1. - h. - p. 1 za.s , \ · '-'' ·~ ,n l wol:.e~o weiscia prograLlOW. 

J;>odczas pierwszej przen.Q'; n:~ !QJUliejsZO&!.ej P.Ostaci. Poszczeitólne ma- : Ch.ooe'!I a. ' s. H. - &trGWIW. J 

l 



• 
ZYCIE GOSJODARCZE 

Rząd a· elektryfikacja 
St.a.n ełekt:ryfikarji danego kra.il niu elektryfikacji. Rcnporządzenie ra roku jej działania - odpowie­

jest wyrazem dobl'Obył;u jego mid te, uzapełnione o'bwrieaczeniem Mi- cizi~ wyraźnie: n ie! 
kańc6w i potęgi ich państm.. P nistra Przem1'lłu i Handlu z S~go Stwierdzić zaś to możemy z taką 
ska niestety pozostaje dziś na czerwca 1934 r. przewiduje pewne pewnością, gdyż sąd nasz wydaje­
mym końcu wyściga elektryfikac ulsi. w zakresie zwolnienia nowopo- my na podstawie wpływu ustawy na 
nego państw cywilizowanych. P wstajJicrch przedsiębiorstw elektry teren. Dotychczas, okazał się on -
wiedzieliśmy już n.a tem miejscu, fikacyjnych od opłat stemplowye-h żadnym. Przedewszyatkiem ze wzglę 
jaki sposób winny się temu szkodl od kapitału zakładowego, opłat od dów formalnych, ponieważ do dziś 
wemu stanowi. rzeczy przeeiwata. nabywania nienrehomośei, podat- dnia nie ukazało się odpowiednie 
wić przemysł elektryczny z jed~j ków od tych nieruchomości, dalej rozporządzenie wykonawcze, co u­
atrony a społeczeństwo z drugiq, rozporządzenie przewiduje możność niemożliwia realizację ustawy i za­
Powstaje do omówienia jeszcze I bezpłatnego przeprowadzenia prze- łatwianie konkretnych wniosków. 

pierw82"JOrzędnej wagi problem, wodów po drogach publicznych, Powtóre sama ustawa nie może i·oz 
którym jest stosunek Rządu do · prawo pierwszeństwa przy parcela- wiązać zasadniczego dla elektryfi­
lektryfilracji. cji nieruchomości ziemskich oraz w 

1 
kacji kraju problemu: zapewnienia 

Nie będziemy si~ tu wdawać nabywaniu od państwa materjał6w rentowności dla nowopowstająeych 
szczegóły planu elektryfikaeyjneg<: budowlanych i opałowych, wreszcie zakładów. 
.Wystarczy powiedzieć, że jesteśm: pierwszeństwo w uzyskiwaniu 7,e- Bo ostatecznie zwolnienie od je­
ogromnie zacofani w tej dziedzini~ zwoleń użytkowania wórl, jako środ dnorazowej opłaty stemplowej i 
Przyczyniły się do tego przed WOJ ka energji. Pozatem ustawa b. słu>1z I prawo bezpłatnego używania dróg 
ną: nie rozróżnia bardziej zelektryf.i- publicznych oraz prawo pierwszeń­
niechęć 17.ądów zaborczych do eko.· kowane województwa zachodnie od stwa kupna drzewa z lasów pań­
nomicznego podniesienia i uprzem ziem wschodnich, przyznając na Śtwowyeh i t. p. - to są duże uła-

słowienia tych ostatnich obszarach większe i twienia, ale to nie są rzeczy, które 
'dzielnie, znajdujących się w ie bardziej dostosowane do ich stanu by wystarczyły dla zachęcenia ka­
władaniu, po wojnie zaś pierwsz11 elektryfikacji ulgi; również ustawa pitalisty do założenia zakładu elek­
lata inflacji i nienadążanie za niauprzywilejowywa zakłady o innych · trycznego. Decydującą rolę odgry­
cen prądu uniemożliwiły elektrowJźródłach energji, jak węgiel zwykły wa tu pewność, że ogólna polityka 
niom już nietylko rozbudowę i in·- co ma znaczenie dla względów elektryfikacyjna państwa pójdzie 
weatyeje - ale wręcz dokonywanieobronnyeh. po linji, stwarzającej normalne wa­
niezbędnej amortyzacji. Lata kon„CZY USTAWA JEST WYSTAR- runki rentowności elektrowni. .Jest 
junktury 1926 - 1929 nie zostały CZAJĄCĄ? to jedyne realne wyjście z dzisiej­
niestety wykorzystane, a potem Czy ustawa spełnia swoje zada- szego zastoju, w jakim elektryfika-
przyszedł kryzys i nasze zacofani nie? Na to musimy dziś - po półto- cja Polski się znajduje. r. 
w porównaniu do Europy (i Rosjl.·----------------------------­
też) z każdym rokiem się zwiękl'lza. , 

PRzrnLAn czEcHoSLowAc11. 1 Bilans Banku Polskiego 
w jaki sposób rząd może podnieść ! za •-szą dekadę b. m. 

elektryfikację kraju? Czy ma two- . . 
rzyć państwowe zakłady elektrycz• ! W cią:g,u 1-eJ d~kad~ li,pca ~apas PD'Zycje „inne aktywa" ~ „inne 
ne? Nie, bynajmniej, pomijając r.a- Io.ta.': Banku Polsk~1:1 wzrosł o pasywa" wz.rosły: pierwsza o 5 
mą zasadę nieobciążania budżetu ,_3 1?'1lJ. zł. do 51?,7 milJ. _zJ., a _stan miJj. zł. do 143,6 milj. zł., druga -
państwowego etatystyeznemi przed- 1emędz·y· z.agramcznych ~ _dewiz - o 3,7 milj. zł. do 284,7 milj. zł. 
siębiorstwami, nasuwałaby się tu 1 1,4 ~lJ. 'Zł. do 17,l nuJJ. zł. , ;Natychmiast płatne 'Zobowiązania 
trudność WYlożenia odpowiednich 11 Suma wykorz!~tanych kredyt?"." zwjęklSzyły się o 2,2 milj. zł'. do 
kapitałów. Dyrektor Biura Elektry- µnalała o 21 mrlJ. zł. do 740,6 IDJlJ. 212,8 m.ilj. zł. 
fikacji przyjmuje cyfrę 200 milj. ., wskutek ~a?ku portfelu w.eik~l? Obieg bi.Jetów bankowych - w 
zł. jako sumę, którą powinniśmy e:o ego o 1,4 nulJ. zł. do 644,1 mr.IJ. wyniku wyżej omówi-Onych zmian 
rocznie wydawać na inwestycje w r't, .stanu .pożyczek :iabe~iec~on·ych spadł o 16,l mii~j. zł. do 931,7 milj. 
dziedzinie elektryfikacji już nietyl- a.stawairu - o 14,6 m1IJ. zł. dl() złotych. 
ko, by dogonić państwa zachodu, ~ 8,3 milj. zł. o.raz portfelu zd.ysikon- Pokryci.e zło.tern wiro.sło do 48,90 
al:, ~Y dzisiejszy odstęp już się har l o~.anych biletów .s~a.rbowych o 5 proc. i .J>rzekracza n?rmę .statuto-
dz1eJ nie zwiększał. Czy państwo l:ulJ. z.ł. do 48,2 :rrulJ. zł. wą o bhsko 19 punktow. 
jest dziś w stanie wykładać co roku Zapas polskich mo.net srebrnych l Stopa dyskontowa 5 proc., od 'PO· 
tę . \ bilon~. wzrósł o 4,6 milj. zł. do życzek zasta~owych 6 p.roc. 
ogromną, Jak na nasze stosunki 0,9 nulJ. z.ł. 

kwotę? 

Naturalnie, że nie. Coroczna po- 'rodności W handlu \Yewnetrznym 6dańska 
życzka w kwoc;ie 200 milj. na cele 
wyłącznie elektryfikacyjne jest nie Na sknrtek wprowadzenia o·grani- braknie w zimie wszelkiego 'rodzaju 
do pomyślenia. • teń d-ewizowyclr. na .terenie Wolne- zimowych wyrobów włókienniczych, 
Jedyną więc drogą dla Rządu jest P Miasta Gdaństka, zaznaczył się ko.nfe!kcji i inny.eh artykułów, tem­

dziś program ściągania kapitałów ~ważny S'Pad•ek oohrotów w szeregu ba·rdz.iej, że d.o.tych.czas an.i jedna 
zarówno krajowych jak i zagr.anicz llłęzi ihandlu wewnętrznego. z fiirm polskiclh z powodu przymu-
11y$ przez zachęcanie ich do inwc-1 .Szczególnie wielkie tru<l.nośei sow.ej -gos.podarki dewizowej w 
stycyj w elektryfikacji kraju. Pod j rzeżywa gdański handel włóki.en- Gdańsku nie wysłała swoi·ch przed­
tym względem powinniśmy mieć l'.a ilc-zy, którego obroty 1Spad•ły do nie- .stawicieli do Wolnego Miasta, z 
wzór lrwaJ.e niskie.go poziomu. Na skła- kolekcjami zimowemi, jak to zwy-

przykład Czechosłowacji, ech zabrakło g,zeregu gatu:nk.ów to- kJ.e Jwż z końcem czerwca miało 
gdzie wprowadzono w życie w 191.9 \';la'ÓW, pozo.Sltały jedynie wyroby, miejsce. 
roku ustawę o popieraniu elektryfi- n które niema zapotrzebowania. Podobne o.bjawy, · bardzo n.ieko-
kacji, skutki której W0tbec d.alszego 1trwan:ia rrzymu.. nys.tne dfa 1111<l'ności gdańskiej, ob-

przeszły wszelkie oczekiwania, s•wej gospodarki dewizowej, kola serwować nrożna !i w innych pozo-
co swego czasu stwierdzał wybitny kipieclde oibawi.ają isię bairdzo po- stałych działach gd.a.ń&kiego .życia 
elektryk polski inż. K. Straszewski. 'W!Lnych tmd.ności dla szeregu gospodarczego. 
Wkrótce po uchwaleniu tej ustawy fim. Obecny stan dozna jeszcze X 
całe pą.ństwo podzielone zostało na dlszego pogo.rszenia z lpOWodu bra- Ni-emiecl<::a. Centrala Dewiz udzie-
kilkanaście okręgów elektryfikacyj- ik; ikredy.tu, któty wstał 1S.p-0wodo- la obecnie znów ipozwoLeń na. .... "· 

7 

Akcja uprzemysłowienia Holandii 
(ab.) Kraje przemysłowe, Jak W. Bry-\ JN!lem z praktycznych zarzędze6 ,„ 

tanja, stani4 się rozwinąć u siebie rol- bineta Cołijn'a w tym kierunku jest vrya 
nictwo. Kraje rolni~ze, jak Holandia, sygnowanie kredytów w wy$okości 25 
starają się uprzemysłowić. Te i tamte 

1 

milj. Dorenów na inwestycje w nowycla 
nie czynią tego lronieczaie w cela stwo- gałęzłac:ll przemysłowych; kredyty na ka 
nenia u siebie samowystarczalności, 1 pitał obrotowy mają być dostarczooe 
lec;z raczej dla dostmx:zenia' zatradnie- I przez banki prywatne. 
nia swym bezrobotnym, I Ministerstwo gospodarki, dla popal'• 

Holandia czyni obecnie maczae wy- cia akcji uprzemysłowienia, powołało w 
siłki. z.mienające do rozwofa krajowego 1 charakterze ciała doradcze~o specjalnf 
przemysłu. Premjer Colijn oświadczył 1 „Instytut ekonomiczno-technologiczny". 
publicznie, że głównie dlatego powierzo 1 Dla rozwoju przemysłu, dostarczającep 
no tekę ministerstwa gospodarki prof. I energji elektrycznej i gazowej, ma był 
Gelissen'owi, że ten jest wielkim zwo- utworzona wkrótce ,,Rada dla spraw „ 
lennikiem uprzemysłowienia HołaDdJL nergji". 

Spekulacja srebrem 
(ab.) Skarb Stanów Zjednoczonych. go kongresu bardzo spelndant.osn jest 

jak wiadomo, zakupuje srebro, ażeby •· l pomoc:n.a. Zbiera ona podpisy pod inter• 
zupełnić, zgodnie z uclawałą kongi-esu. pełację. w której Roosevelt ma być przy 
rezerwy kruszcowe, które winny się skła naglony do bardziej wytężonych :z:aku• 
daę w 1.,4 ze srebra, w 1/• ze złeta. Te pów srebra i do podW,.ższeuia ceny tycia 
zakupy, dokonywane wewnątrz kraju i zakupów. 
zagranicą, doprowadu1y cenę srebra na Tymczasem spekulacja zakapuje dm 
londyńskiej giełdzie do 36 pemów za un partje białego metalu, który nadchodzi ' 
cję. Gdy skarb amerykański przestaje z Chin, Japonji, belgijskich kolonij w 
zakupywać, cena spada; w końcu maja i Afryce i ZSRR., i, gdy tylko cena si• 
na początku czerwca wynosiła ona tył- wzmacnia, sprzedaje je Stanom Zjedno­
ko 31 pensów. Potem jednak mowo się czouym. Kiedy amerykańskie zakupy u­
podniosła do 331/2, stają, spekulanci pobudzają je za pomocą 

Na amerykańskiej polityce srebra że- zniżki ceny. Wtedy skarb amerykański 
ruje spekulacja z doslr.onałym skutkiem. musi interwenjować za pomocą zaku­
Wie ona, że skarb Stanów Zjedn, musi pów. Tak to prowadzony jest pewny l 
w dalszym ciągu srebro skupywać, i że intratny interes na skórze amerykań­
wskutek tego cena na dłuższą metę mu- skiego obywatela. Londyn, jako główn! 
si znacznie pójść w gór~. rynek, zgarnia grube zyski, 

Silna ~rupa członków amerykańskie-

Walne Zebranie Stowarzyszenia Polskich 
Dziennikarzy i Publicystów 6ospodarczych 
IW dniu 12 lipca rr. b. odlbyfo ~·ię 

Walne Zg.romadze-nie ez.łonków Sto­
w arzyszenia P <>l siki eh D zienniik.arzy 
i Pruiblicystów Go.spodarezych. 

\N a wstępie Walne Z·gr(}madizenie 
ucr..ciło manifestacją żałobną pa­
mięć Pie:rwsre,go Marszałka Po~ki 
Józefa Piłsudskiego. 

!Po ·d'Y'Skus.ji nad sprawozdaniem 
zarządu przyjęto sprawozdanie iko­
misji rewizyjn-ej wraz z wnioskiem 
o ud.izielenie u1Stępują.eemu za:rzą.do­
wi ·absol1u.t.01rjum, iJl<>czem d<llkon _ 
no wyibo.riu n-Owych wł.a.dz Sto a-
rey'Szenia. • i i 

Uko-nstytnowany nowy rząd 
przedstawia się jak nastę. za 

je; pre­
zes dr. Alfred KielsJd, . ceprezes 
red. Tadeusz Garczyński sekretarz 
red. Alfred Wi1leclci, sk .rbnik diyor. 
Józef Jaku1bowski; cz.ło . ed 
d d lf owi·e: r • 

r. A o · Atlas„ dr. A G b · · m ra r>w-

seowi: dir. Marj.an Ohełmikowsłdl 
(Poznań), d!r. Leon Fall (Katowi-. , 
ce), Bolesław Kaspr<>Wli.cz ~ Ta„ 
deusz Nowadri (Gdynia). Do !lromi4 

sjł rewizyjnej .zostali wyb-rani~ · 
red. Aleksander J aclcowski, dyr. 
J.an Kiuieubińsiki, dlr. red. Połikiel'I 
Mak&ymiljan. Do korniej~ ll"ozje:I™ 
ezej wesz.Ii pp.: d·r. Ro-ger Batta-. 
&fila, dyr . .Ian. Iwasiewicz, ll"ed. Mar„ 
c-eli . e-z.ewsiki, red. Czesław NtJS.1 

a. dyr. Czes-baw P.eeb:e, milllt 
:MM"jan Szydło.wski, O>az jego z.,,.. 
stępca dr. Al.eks.and:er fu,·lski. -------· t wydawnictw gospodarczych 

KONTROLA. FINANSOWA.". 
As;ńko Józef i Grodzicki A. - K?~ 

trola Finansowa. Wydawnictwo m1~ ' 

„B~~;nio ukazał się nakładem mie; 
--"· B k" ierwszy zeszyt prac„ sięczuia.a „ an P FINANSOWA", pit>„ &k1, red. Wa.cław Ji t bo _,_. 

Z t K 
. . as nę w::;tl\.1, 

yg.mutn mi.ta Mic ł Ro , ki 
p t KONTROLA d . k' ..,,, I , . "f J Aseńki i A. Gro zic . iei;.~· 
ra pro . dr ik dla kierownikawt' 

d Zd . ł S , , a go% ' tr. .zis aw zyman . J M r . 1 , ik.i, erzy a -
JUISZ Tayo.r, d·r. Jo f T .•• B h-
d W .... . ki e .nnll\., o an 1:.wic ; e k . . • on owie zam1eJ-

ncJa lnteresuJe 
tam\ polskleml 
u bawił wYbiit.ny prZGd­

J~:.!~~~d>~z~ organizatorów przed~ 
rz~~ lk. dzaju W no"' 
siębiorstw wsze ?ego .. ro rac; kontrola: 
woczesnej orgaruzacJi p "k. de 
jest jednym z głównych. c~yn:~ d:: ka; 
cydujących 0 powodzeniu 1 P ę . 1 dego przedsiębiorstwa - stąd. t~ ~ie "' 
ka aktualność tej pracy, 01IlaW1a~eJ:: • 
raz pierwszy w naszej literaturze ac ~ 
wej tak technikę kontroli, jak i spos~ \ 
. . zastosowania w konkretnych WJ'Pll • 
JkeJ h RozwóJ" kredytu emisyjnego za• I 

ac · · 1 · ie posta~ wdzięczają inne kraie na ezyc . . • 
wionej kontroli, która nieW11,tphwide pod ' 

ł l"est również i w Polsce o o " wo ana 1 · « spodar"' dania poważnych us ug życiu ,..o ; 
czemu, • ,.,, 

zechosłowaclciego :Mini­
Ha.ruUu dJy.rekto.r dieparta­
.rtowego dr. J óz.ef M eri.cka. 
wizyrt:.y było zazn.ajo·mienie 
rit.ami polskienri, które w 
s;podarezem Ozechosłowacji 

ają; coraz doniośl0ejszą ;clę. 
erLcka odbył ko.nferenc~ w 
po.r.tu, a n.aisitę.pni.e zwi~ził 

jego urządirenia. Z Gda:1.ska 
.eriicka ~.ał się do Gdlynt ce­

zaznajomi.enia się z u:rząd~e-

Głęboka fachowo~ć autorów_, 1asnosc 
. i·n.os· ć uW.cia przedmiotu oraz 
i precyzy '"' kaz' k • 
duża 'ilość cennych ws ~ow.KoN-rw„ 
czeniu praktycznem, czynią • wart . . O"' 

LĘ FLNANS~Wk. Ą" ;ar~0 hle;O"' 
wym podręczm iem a . . t a: 
wnika przedsiębiorstwa, admm1stra o.r 
w nowoczesnem tego słowa znac~iu.. 

i ipracą portu gd.yóskiego. 

Autorzy, którzy dali_ się już po~a~ ~~ 
5 eh prac i artykułow, ~Ją Y 
z~j dziedziny rzeczy O:la n~s. do_tych• 
czas mało znane, wywiązali. się 1 !=YDI 
razem ze swych zadań w spos.ob sunnen: 

nych, które przydzielono powoła- w.ny rów:nie.ż ograniczeniami de-\ wóz przez obywateli ni · 
nym do życia przedsiębiorstwom z ~.zowemi. W Gdań.slkll! .istnieje u- u.dających się do Gda~ kiCh. 

• nrzem0słu I n i inteligentny, przysparz:a!ąC na~ze, 
li • l' J PQ}SC" ,Ju piśmiennictwu dzieło, ~~ore ~~siada . 

automobllO(l)2~ (I) ;. be przecznie dużą warlosc pra yczn" . ~ zaangażowanym w nich kapitałem z.aadniona .obawa, że w r. b. za- lkredyrt;oWYch do a, list.ów 
prywatnym i publicznym (państwo, ·-<l>i 240 RM. 
kraje, powiaty, gminy). Przedsi••- "-• 
biorstwa te zorganizowane na pod- DOMY, WILLE, PAŁACY ego-

adaP~ stawie czysto kapitalistycznej, jako :entrum _ śródmieście Warszawy - Mokotów - J. obrr•• 
spółki akcyjne, podjęły tak żywą ibórz - Saska Kępa - Grochów-Czerniaków. rn .(Jo· 
działalność, że dziś np. w Czechach! tych, pierwszorzędnych okazyj. Ceny: 40.000, SO. ,iJk,s-· 
· M h k ł s; . . 200.000, 300.000, 400.000, 500.{I()() i wyżej. Wszy · 7.9<J. 
I na orawac o o o • m1eJscowo- ie nam do sprzedaży, bezpośrednio przez wła · tk ' 
ści ma doprowadzoną energję elek-1 ·prawdzone, ściśle skalkulowane na 10 - 18°/o ~ici~lij:; 
tryczną i dziś już ma miejsce druRi · łługotenninowe, niskooprocentowane pożyczl . Więks da 
okres elektryfikacji. Buduje 1ię I tVSZelkiego rodzaju nieruchomości w naJ'·'· ·. Poleca ze 

Warszawie i okolicach. W 
wielkie sieci państwowe o napięciu 11 snrzeda~n O! .. efU'hOmOS.tl• !Ze Q 
100 KV, podejmuje się też budow~ I l' f,,y " I( ~ 
wielkich zakładów wodnych. I •!JO "'V BLOK" Al. Jerozolims a -

1 Należy tu podkreślić, że nasz I.i W n Telefon 8-7 
851' 

ł . W lne •• :ko takie niewątpliwie odda życiu 11<>"' : 
Dnia 31 maja r .. b. o?by o si'1łk· °Ak- i J odarczemu znaczne usługi. , z romadzenie AkCJonariuszy p i sp CZNY 

g. · p Iski Fiat na którem postano- u ~ LY ROCZNIK STATYSTY 
cy1neJ o ! k "tal ak my do "a.n. 35 -wiono podwyższyc api cy,- . 19 • 
ł 1 OOO OOO 1 d wnictwa jest zobrazCJ'Nll"' • 

z 'Biians. roku poprzedniego wyka:o:uje i~~~ ::e! j.est Pol5ka współ~zesna 
stratę w wysokości złotych 994.000.-, ~. k" eg. ~t jej stanowisko wśród innych 
co było spowodowane ogólnrm p ulad- i ~~w J Na 278 stro~ach małego Io:· 
kiem ha~dha samochodoweto w o sce ~atu kieszookoweg~ podano . inlorma~J~ 
w ostatmch czasach. r zbowe 0 wszystkich przeiawach zy 

Przewidując poprawę n~ ryn~tt sa:f: i~a gospodarczego, społec~nego i ~ietu• ' 
chodowym w Polsce, klora m~~ą lh c1 lnego w zwięzły i treścnvy sposo O"' ' 

wie w razie zaistnienia sp'l'zyJa1ąchc ~a "etlaląc r:r:eczywistość polską. Sped ' 

'władze elektryfikacyjne -
weszły również na tę jedynie ra· 

\ 

oko'iiczności, jak: zniżka c~n s~oc o· s-:iln nacisk połoiono jednak ~a _prze 
dów poprawa i;tanu dróg i zmiana na- ckwTenie sytuacji gospodarczeJ i s.po· 
ta...;ienia władz skarbowych w stosun- l ej Dla uwypuklenia roli Polski \Ił, k do nabywców samochodowych - ~a _ec~n ; eh społeczności podano bo­
~ 'ć musi Walne Zgromadzenie Akc10 zyclU innietjał liczbowy 0 stosunkacli 

s ąl?1~szy p~tanowiło pokryć straty. za gaty ~: ze spec>a,lnem i tutaj oświetle 
------- nar · d · · k pitał akcy1ny. zagran..,.., ·· darczei lata ubiegłe i po woic a .. S 'łk" Ak- niem świ.atówej sytuac1i gospo . ·b. 

· cjonalną drogę, 
·1 b:ego wyrazem było Rozporządz-:?­
- 1Iie Prezydenta Rzecż„rpospolitej z 

. ~emika 1983 ;r.. p ~iera-

Dolary papierowe 5,27. 
F.unty (banknoty) 26,21. 
Marki (banknoty) 179 • 
Dolari zło~ 9~06. 

W ten sposób dalszy rozwoJ po i d p "mo :r.nacznego wzbogacenia o Ję 
cyjnej Polski Fiat.. ~t~rk. ~ę?bJk~eS~ tośc'f1:ena Małego Roczn.ika Sta~y~tyy: 
stawicielem jedyne1 . os ieJ a dominu- nel!,o została utrzymana i !"Ynosi zko 
mochodów, P. z. Inz., odgrywahod w ty za e«zemnlarz w trwał~_ okła~ll!_ ~ 
. ol nku samoc owym !' r. ~---- - .._,,,. 

~~~c: ~ ~ ::lliowłcie sapewniaal· .~ .... 
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Podajemy do wiadomości naszym P. T. Odbior­
com, że posiadamy wielki, dobrze zaopatrzony zapas 
towaru i obsługa klijentów, pomimo pożaru fabryki, 
nie ulegnie prze.rwie. 

. Wszystkich tych, którzy w związku z pożarem 
fabryki rozsiewają o nas fałszywe pogłoski, pocią­
gniemy do odpowiedzialności karnej. 

Fabryka będzie uruchomiona. w 100°/o najpóźnięj 
do 31 lipca b. r. 

„Helios" G6rnoth1ska Fabryka 
Lar6wek Sp. z o. o. 

Dziwne .sz 
w którrlh kształcą sie adeDti niecodzie 

(es) Czasy genjuszów minęły. UCZELNIA DLA SPffiYTYSTóW 
Dziś trzeba się uczyć. Uczyć się Spirytyści wszystkich krajów 
wszystkiego. Improwizacja us.t.ąpila uczcie się 1u nas _ tak brzmi ha­
miej.sca ru0tynie, fachowość zajęła sło najdziwniejszej może uczelni. 
miejsce nawe:t najbardziej genjal- Jest to katedra nauk spirytystycz-
nego dyletantyzmu. nych na uniwer&yiecie w Szwecji, 

Od wszystkioh l·u~zi wymagamy \W tej uczelni (m6wimy o u.czel 
faC'howości, dfa wszystkich fachów, ni, bo wydział nauk spirytystycz 

reb zawad6w 
e. J es.t .to 87.koła lingwistyczne.. 
~wodowa. U~ni<>wie jej uczą sit 

flszystkich eU!l'Opejskich języków i 
~ emal wszystkieh... fachów. Po 
1 "Ócth lata.eh praey w tej 82'.kole 
l ~ępuja speej-alizacja, uczeń mil• 

· wybrać sobki j.akiś fach i- czte.. 

Katowic• 
zajęć, powołań ibudtrjemy szkoły. nych w Sztokholmie zajmude od 
Posta.ram się w wyliczyć parę ta- dzielny bud:ynek) wykłada s.ię za • , 
kidt „zakł.ad.ów nawkowych" o kt6- wiłe nauki hypoozy, s.pi.ryty?,mu„ 

Kiedy i jak odbywać sle bedzie losowa nie rych istnieniu nie wszyscy pewn-ie sz;tutkę obcowania z <Luehami, 8'/.t 

jęzY'ki któtt chce lepiej i g.nm.. 
rwniej ~panować w ciągu czterech 
t studjów, jakie ma w mole d9 
bycia. 

wiedzą. odey•f.rowania irozmaity0c:h raportó 

wygranych Pożyczki Inwestycyjnej SZKOLA PRZED WALKĄ BYKóW przesyłanych do nas ... z tamte 

Pnygotowane zostało ob~iaszcze· serji). Do koła nr. 3 przed kaidem Dumnie wch~dzi ma~adC>r na a~e-1 strony b~u. . . 
nie ministra Skarbu w sprawie re- losowaniem W&Y'Pywane będą zwitki nę. Boga~ lśm Ziłoito. 1 !PUl"plltra Je- . .Uczelnia ma do ~WOJ~J ~yspozy 
giulaminu losowań wygranyoh oraz nr. Ol _ 50, oznaaa.jąc~ numery 

1 
go wsp~małego ko~t3umu. OWłod;ia CJ~ c~ły szer~g medjów, ktore oczy 

loso}Vań _ a.lńor.tyzacyjnych 3 proc. obligacyj kaw.ej serji. Lo.sowanie twarz ma zdradza zadn.ego uczuci.a. w1śc1e prac:\1Ję hoMrowo, bez żad­
P.remjowej Poityicz.ki InwMtycyj.nej. wygranych w kw()tach 500 rtys. zł., Palą się w niej tylko oczy. Uszm:in- nej zapłaty. 

Losowania wygranyieh według ·ta- 200 tys. zł., 125 tys. zł., IOO tys. zł., kowane •u.sta zacisikają się w chłod- Profesorowie uczelni no~ mę -z 
bel, podia.nyclh w rozpor.ządl'le.nitr 50 tys. zł., 25 tys. zł., 10 tyis. zJ. i 5 nym, obojętnym grymasie. zamiarem zaangaiowania z Nie-
ministra Skarbu z dn. 29 ma.ja ·r. b. tys. zł. odbywać się będzie w ten Ale walka byków to nie d-rob- miec specjalisty„. od fotografową­
(Dz. U. R. P. nr. 39, poz. 273), od- &posób, że .najpierw z koła, zawie- nostka. Matador musi być fachow- nia duszy. Ten „uczony" ma wł.a~­
bywać się będą w naistępujących rającego zwiitki z .num~rami s-eryj, cem. Czasy laiików &ię 1Skończyły. nie podnieść „naukowy poziom" u-
terminach: · wy1cią.ga się jeden ?;Witek, którego Zrozumiał to do&konale jeden z czelni do niezwykłej wysokości. 

W. pierwszym r<Yku trwania Po- nu.mer oznacza numer wylo.s-0wanej .naj.starszych i wys1wżonych matado­
życzJd (1 maja 1935 r. - 30 kwiet- serji; następnie z koła nr. 3 wycią- ;rów Hiszpanji i założył w małem GENJUSZE LINGWISTYKI 

nia. ,1936 r.) ·terminy losowań wy- g.a się jeden zwitek, którego .JIJU!mei" miasteczku hiszpańskim szkołę ma- Nawet ge.njusza ·n:uszą się dz1iś 1 
gran)"ch dl.a I emi.sji będą następu- oznacza numer wygrywającej obli- tadorów. ll!Czyć, zwłaszcza genJ>lliSZe na !po u 
jące: 1 września 1935 ~. wedŁu,g ta- gacji w wyl05owanej u,przedmfo se. Uczniowie tej szkoły nie wyglą- li.ngwistyki. 

• beli A (l.440 wygranych na kwotę rji. Losowani·e wyg;ranycll w kwo· d1ają woafo na bohaterów. Całe.mi W Anglji istnieje np. .szkoła 
2.300.000 zł.) 1 grudlnia 1935: r. we- ta.eh, począwszy od 2 tys. zł. w dół, 4niami walą <1.rewnianemi dzidiami przezna.czona wyb1cznie dJa dzieci .o 
dł1uig tabeli B (1200 wygranych na 'd1bywać się będzie grUJp.ami w ten W drew:niane byki. nieprzeciętnych zdolnościach kzy, 
kwotę 1.897,500 zł.), 1 lutego 19116 sposób, że z koła, zawierającego Kiedy -sią j111'Ż nieco zaawailJSowa- kowych. 
r. wecU'ug tabeli C (1200 . wygra- zwitki z numerami seryj, wyciąga ni do.sitają „do zabawy" t. zw. elek., w szkol·e tej ucz.ą bardzo nie 
nydh na kwotę 949.000); terminy lo- .się kolejno o.d!powiednią dla ka1;- tryczne byki. Sa, to drewniane ku4 wiele matematyki, nauk przy.rodni• 
sowań II emisji będą: ,5 paździer- dej wys(}kości wygranych ilość s.e- kJ;y„ które przy porno.cy elektrycz-1 czych, lhistorji w stopniu minimal4 
.nika 1935 r. wedruig tabeli A, 2 sty- ryj, sta.nowiącyclh jed·ną grupę, IP<>- ności poruszają się. ruszają głową, nym, poświęcając cały czas niemal 
cznia 1936 r. według .tał>eli B, l czem z koła nr. 3 wyciąga się jed.en no·gami. 

1 
na naukę języików. Ab.s-O'lwenci tej 

kwiet.Illia 1936 r. wedlłu,g ·tabeli C. zwi·tek, którego nuanar oz.nacza nu- Pote~ przychodzi kolej na pracę I s7.koły . z~aj~ ś~i~tni.e wazys~e 
W ciągiu następnF.b 9 I.at (1 ma- mer wyg.rywających obligacyj we w tererue. Dy.rektor Stzkoły sku,puje eruropeJs.kie Języik1 1 dJalekty, krl­

ja 1~36 ir. - 30 thVietnia .1~45 r.~ j Ws@ys~ich s-erjach· wyloso~ane~ u- dla swoioh pupilów najstarsze, Mi- ka djal>C1któw murzyńskich i te ję· 
term1~y •Jo.s-0w~ dl.a I emtsJl btr.:i~ .przednio grupy. Ilość seryJ w Jed... brurdziej wysłurżone, 7.nł~czone i o- zr-ki, do których studjowa.nia mają 
coroeznie: i . maja - w/g ta.beli A, .. nej grupie wynosi: dla wyg.r.anych ałabione już byki. N.a tych żywych spe.cjaln.ą o.ehotę. 1 

5 wrze.4ni{ w/g tabeli B, 5 .stycznia .w wya. 2 ty~. zł. - 5 ~ryj, 1.500 modelach zdobywają przyis:z;li mata- Podobna s7.koła istnieje w Madr31 

SZK.OLA KRUP JERóW 
A oto jnna szkoła, .szkoła kruJ>je. 

ów. Mieści się ona w mał;rm IP8I" 
.a~yku w Paryżu. Panu;je w niej 
iesłyohanie ostry rygor i.M nie­
stanny hałas. 

Kanc)(ydad .na krupjer6w ttezą s-iP ....a.. 
w niej pracować v;•8r6d g"\VaJ:'ll! • .-. 
pgiellru, sztUJCZnie wywołanego. U-
czą się trudnej &Z.tuki zacllowania 
zimn.ej krwi i przy.t-OJnDości u;my&łu 
w warn:nkach nie zamsze <>dpowied­
nich. 

Kandydatów na uczniów tej S'i-ko­
ły jest zaw~e bardzo di~. Dyrek­
cja przebiera też bardzo, w:, bierając 
tylko lux:lzi o dosko.nałej prezencj.i, 
niena;gann·em wyehowaniu i niepo­
szlakowanej UiCUiwooci. 

INNE „ZA WODY" 

Za czasów Ne-rona i później je­
szcz~, w epoce Lukrecji Borgia ;iet­
nia.ły w Rzymie prawdziwe szkoły 
trucicieli i trucicielek. Obecnie nił 
ma już oczywiście tych makabrycz­
nych uczelni, ale .są jed:nak S'Zkoły' 
złod'Ziej&kie., s7.koły .żebraków uUą­
nyeh. 

Do ty.eh zawodów teź trzeba. 
mieć zamiłowanie i... odrobinę ta­
lentu, bez którego nawet w hierar­
c:hji tych zawodów nie można zajść 
daleko. 

w/g .tabeli C, forminy zaś losowań zł. -- 10 seryj, 1000 zł. - 15 eeryj, dorzy ostatnie ostrogi .swojej sztu~ 
dla II emiaji będą eo.rocznie 5 lip- 500 zt. - 35, 300 zł._ 73. Jeżeli ki. cs:1111m:11111::11mi=m=m=i=ammm::==i~m1-mi-=-------=---=-• 

ca w/g taibeli A, 5 liis.topada w/g w tym &atnym terminie losowania 
tabeli B ·i 5 marca w/g tabeli C. wygrana padnie na obligacje jut 

Analo.gicznie -ustalone zostały ter raz wyloE--0waną - wygrana ta zo­
miny losowań dla dwlszych 10-leci staje looowaina po.nownie. 
trwania Po~ycziki, z tern, że - w 'Po każdem wycią;gnięeiu z obu 
mysl· wsipomnianego trozporządzenia kół zwi.tków z numera.mi, przewod­
minjstra Skarbu - sumy wygra- niczący ikomtsji zarządza .niezwłocz 
nyoh w posz.ezególnycli 10-leciach nie foh .dopełnienie nowemi zwit­
będą ~óżne: ik~mi z tę.mi a~emi nwnerami, ja.k 

Losow.an1a wyg;ranych odbyw:ać . wiadomo b<>wtt>m, o:bligacje uczest­
eię będią. pu.b1icznie pod nadzoł'em niierz.ą ,y; losowaniach aż do chwili 
komisji rządow.ej. Piulblfozne w.s~- umorzenia. 
panie do kół zwi1tków z numerami . Na zaike>ńC?leni.e nale~y zaznaczyć 
seryj odlbędzie się w przeddzień .że tabeila . wygiranych ~. wedłu~ 
pierwszego foS()wania.. której odbędą się losow\i.nia wyigra­
- Uis·talona iregu}lamfoem technika nvdh dla I emisji w dn' 1 września 
przeprowadzania lo.s-0wań przedlsta- r. b., a dl.a II .emisji w dn. 5 paź­
wi.a &ię 1naErtę1pująeo: dziernika r. b. - pn:ewiouje m. in. 

D-0 kó.ł z n.umerami eeryj (koło jedną wygraną - 500.001.'1 z.ł. 1-ną. 
nr. 1 dl.a I emisji I .koło m. 2 - - 125.000 zJ., 2 - tpo 5~ tys. zł., 
dfa II oemisj.i) wsypane będą. zwit- 2 - po 25. tys. zJ., 14 - p., 10 tys. 
.ki z nUID')eTa.mi .seryj OO.OOł-23.000 zł. i :11. d., ł'ą.cznie 1440 WYgranych 
(każda emisja obejmuje 23.000 se„ n.a kwoitę 2.300.00Q zł. 
ryj po. 50 ·sztuk ooligacyj w każdej 

Terpspchorjana 

~011~i t1łll~r tanetlnJ 01 t!tiva:u Ion~Jńikim 
Rok bieżący, nie dając tanecznych I szkół tanecznych i P. I. S. T., J. Mie 

konkursów międzynarodowych, daje rzejewska. . 
wszakże wielki międzynarodowy fe­
Śtival tańca ludowego w Londynie, 
imprezę ńiebylejaką, odbywającą się 
pod auspicjami szeregu towarzystw 
naukowych i zaszczyconą protekto­
ra tern króle>wej Anglji. Oczywiści-e, 
że nie mogło . brakn11ć · tam tańców 
polskich, to . ret polską ekspedycję 
taneczną już wyszykowa.no i dwu­
krotnie zaprezentowano gronu zapro 
szonych osób, wśród których byli 
przedstawiciele M. S. Z., M. W. R. 
i O.P., Tosspo oraz krytycy tant!czni. 

Zgodnie z wymaganiami tego fe­
stivalu, (właśnie festivalu, nie kon~ 
kursu), wykonawcami nie mogą być 
artyści, lecz lud. U nas ekspE!Qycję 
tę zorganizował Związek T'eatr6w 
Ludowych, tworząc ją z młodzieży 
akademickiej pochod~nia ludowego, 
to znaczy posiadającej rodziców • 
włościan. Ułożeniem tańców i wyćwi 
czeL iem ich zaj~ ai~ absolwentka 

Ponieważ występ każdej narodo­
wości będzie poprzedzony refera­
tem, więc z ramienia Polski referat 
taki wygłosi prof. Cezarja Baudouin 
de Courtenay - Ehrenkreutz - Jędrze 
jewiczowa. Został on odczytany za­
proszonym gościom. Był bardzo in­
teresujący i zasługiwałby na szersze 
przytoczenie. Ciekawe było zwłasz­
c1:a stwierdzenie wzajemnego oddzia 
ływania tanecznego na siebie róż­
nych warstw społecznych w Polsce. 
Chłopi zapożyczali tańce od warstwy 
szlacheckiej i mieszczańskiej, nato­
miast do karnawału szlacheckiego i 
zabaw kuligowych przedqstał się sze­
reg tańców chłopskich. Niekiedy 
tańce chłopskie wracały w nowej 
szacie znów do chat włościaflllkich. 
Drugiem ciekawem stwierdzeniem 
jest rniędzydzielnicowe przenikariie 
tańc6w, z których najbardżiej i:oz· 
powszechniły się krakAwiak i mazur. 

Już nie pływający, le fruwający pałac„..__ --
„centrala tJJDłODÓ(IJ Rozbua~a 1otni.ctwa cywilneto 

2błOf0fOVCh" idzie ; r6żnyeh krajooh rounait'e-
iy; Urzędzie Morskim w Gdynd mi drogami. ~ Niemoz-eoh np. ;wr~ 

odbyło się posfodz.eni~ Rad>y P-0>rtu oono w <>statm.ch czasach specJaln~ 
Gdlyńs.kiego. uwagę na rozpow.szecfunienie sa.mo-

N.a poo.i~niu tem cz~nkowtie lotów zupełnie małych, jaknajitaą­
a:-ady 'W!Ysłuchali bieżących s)prawo· I szych i jaknajbard~~ej ekonom.i~ 
zdla.ń, ooty:czą.cyeh obrotu towarów ny.cih w ekS>ploatą;CJl, tak, aby J~ 
w .porcie, oraz po.s.tępu robót budo- I ~Q&"l1~ nabywać loozi.e .prywatni na­
wila.nych, a następnie zapoz.nali &ię 1 rowm z sa~oChodam.1, czy nawet 
z proje<lctem organizacyjnym „Cen- I moto~ykl~. Stany ~Jednoc.z(me -
tr.a1i Wago.nów Zbiorowych", mają- J przeC1~•111e - p~aoUJą nad! ko.il.­
cej powstać w Gdyni na mocy po- struikcJą olbrzymi.eh samolotów P4· 
rozU!lllie.nia tow.arzys.tw ekspedycyj- saU;emkiich, prawdZiwych „,fruwa t-

sile 1000 :kom parowyoh każdy, o 
120-.m-et.Towej rozpiętości skrzydeł i 
pon.ad 60 metrów diłiu.gi, będz4e on 
tposiad'ał 15 kabin pojedyńczych. :a 
łóż.kami i umrwalkami, wiellk.i sa­
lon, salę jadalną dla pasażerów i 
drll'gą dla załogi, bar, czytelnie, 
prysznice, dlugie korytarze do spa­
cerów. 

Doprawtd\Y, nieda:lelde wydają się 
c..zasy, kiedy na statkach powi.etrz. 
nyich będziemy mieli także korty 
tennisowie i lpływ.a.ln.ie.-

eych. cyich pałacóvi'". 
Za-cJ.aniem teJ' Centrali będzi-e z.e- Kolos, lióry obecnie znajdude $ę CHORZY! LECZCIE SIĘ W KRAJUI 

Silniejsza i skuteczniejsza w dziaJania, 
&rodlkowanie i uispraw.nienae aikcji w bllidiOwie, będzie 3 razy więks]y niż podobne środki z&graniCJZDe, jeat 
fo.r.mowania i wysyłki zbi<>r-0wyc.h od słynnego „Brazil-ian C1im>er' i nasza SóL MORSZYN'SKA lab WODA 
drobnicowych wagonów, co stało żaden z dotychczas istniejących s - GORZKA MORSZYN'SKA. Stosuje się 

--.t , • • • , , w niedomaganiach żołądka. przy U• 
się jedną z największych potrzeb u'l./ilo.tow rue lllO'Ża z rum isc w • parciu i innych dol.gliwokiach. żądał· 
pontu w Gdyni. równainde. :W~osażony w motory- O cie w aptekach i składacb aptecznycla. 

Wreszcie już przy klasyfikowaniu 
tańców na obrzędowe i zabawowe, 
referentka wtrąca cenną uwagę, że 

niektóre tańce, służące obecnie tyl­
ko dla zabawy, w przeszłości zwią­
"a"n były ~ obrzędami, które zagi­
nęły li.n. ~rzetworzyły się i, że prze­
ciwnie niell.~"„~ z tańców, zapoży­
czone z inn;Ch K-ą,tltur i niemające 
ongiś ~ie sr.lnego"- polską obrzę­
dowością, •y adap ej i przez ten 
lub inny z ~aj obr dowy. Prze­
prowadzając ~tern jes ,cze podział 
tańców obrzQc~ch na ające zna­
czenie prawno;ocjalne (z iany ży­
cia, stanu itd. oraz magie ne (za­
biegi o urodZ-<1 czy ochron przed 
złem), referenh kończy sze egiem 
uwag o charaka-ze muzyczny pol­
skich tańców lu>wych. 

N al~ si~ splzieWl:lć, że ten -
ferat ódpow1e s~mu zadaniu, albo 
wiem oficjalny: celem festivalu 
jest wg. progra·~ urzędowego: 1) 
krzewić porozu:enie i przyjaźń 
między parodfmirogą wzajemnego 
interesovrn · si1tańcami ludowe-
mi, 2) ·~znaczenie tańca 
ludowego Ą .,,~snem życiu 
społeczner wać drogą po.. 

równawczą i różniczkującą pocb._ 
dzenie i wzajemny stosunek tańcólv 
ludowych pośzczególnych krajów. · 

Przygotowane tańce zostały t4k 
ułożone, aby dać możliwie dokład~ą 
syntezę wszelkich odmia,n i to w P\>­
staci możliwie najczystszej, · niesty · -
zowanej, nieprzepuszczanej · · prz z 
pryzmat artyzmu tanecznego. Ma o 
być ten surowiec, z którego pot 
dopiero kształtowały się tańce sa -
nowe i artystyczne, biorące swe o­
czątki z tańca ludowego. 

Grupa polska ma do dyspozy ji 
jednego dnia 14 minut, a drugi~o 
15 minut. W ramie pierwszego po~a­
zu da więc „Oczepiny" (ponie~aż 
obrzędy ludowe wchodzą również1 w 
zakres festivalu) i cztery formy 1t.u­
jawiaka, a mianowicie: „weselny", 
„powolny", „okr(gły" i „na talar· 
ku". Drugiego dnia ma iść: kraj{o­
wiak, tańce śląskie w postaci „troja­
ka" i „zajączka", kaszubskie (or:ygi­

alna odmiana czeskiej polld i 
„ ewczyk") oraz podhalańSkie 

( „ki esany" i „zbójnicki"). 
Na1 się ten podział wydaje nie· 

esłuszny. „Oczepiny" trwają 

o i ~ pbrzędem bardzo 

smętnym. Kujawiaki są, owszem, do 
niego dostoS-Owane nastrojem, ale 
właśnie dlatego zbyt mało jest od­
miany. Kwadrans obrzędów i tań­
ców raczej ponurych może się wY­
dać dla cudzoziemców zbyt jedno­
stajny i nużący. Dlatego radzilibyś­
my „Oczepiny" przenieść na drugi 
dzień i dać je razem z podhalańskie• 
mi tańcami, doskonałemi, jako „de­
ser" i mocny finał. Może, coprawda, 
powstać kwestja przebierania. Ha, 
w takim razie d~ć do o~epin 
krakowiaka, bądź co bądź znacznie 
żywszego i w swej pierwotnej, nie­
znanej nam jeszcze dotychczas ze 
sceny formie - wielce interesują­
cego, 

O ile na pierwszym pokazie tech­
nika wykonawców pozostawiała jesz.. 
cze wiele do życzenia, o tyle na O· 

titatnim była już zdumiewająco do­
bra. Krakowiak, zwłaszcza, wyszedł 
siarczyścje i ogniście. B1ło w tem 
dużo siły i zgrania. Na sukces mo­
żemy liczyć z pewnością, a to zad 
kumentowanie polskiej kultury ta: 
necznej na forum międzynarodowe 
będzie wielce cenne z punktu wi 
n.i.a JU'Opa~and~e~ «-. 



produkcji sowieckiej osnuty w-g d~~eła A. N.Ostrowskiego z udzia-
ch artystów rosyjskich T ARASO\lA, ZARUBlNA, CZUBELEWA 

......... BUR. Z A ......... ..........•. 

ący dramat pięknej dziewczyny, pełrcj życia i pragnień młodości 

Początek o g. 6 p.p. 

w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p . 

Nad program 
Tygodnik aktualności 

Miłość i zbrodnia 
Sensacyjna powieść erotyczna 

Pewnego wieczoru, gody hrabia Ha-
rro powrócił niespodziewanie wcześniej 
do domu, zastał żone z młodym księciem 
w niedwuznacznej sytuacji. Uniesiony 
słusznym gniewem, skorzystał ze, swego 

ł1 06NISTYt1 S k 
prawa. Opowiadano, że uderzył ~sięcia przecz a szpicrutą w twarz. aby odpłacić mu za 
doznaną zniewag-ę. 

Co mi tam pleciesz duby - mówił Piotr do Jana LUDOVVYM W kazdym razie, służba słyszała 
Na do e tysiąc stawek jest jedna wygrana, rwałtowny spór mit;dzy małżeńatwem. 
Portki przegrasz, zostaną ci długi. i smutki. - Hrabia Harro w uniesieniu wypowiadał o-~nie) 

Tak tedy święto narodowe 
~ Francji w roku bieżącym 
'dzie widownią publicznego 

To rzeHzy wlazł do knajpy i op~ł się wódki. kropne pogróżki. Zmusił on też żonę, 
A Jan, '/upiwszy losy, czekał najspokojniej, aby tego sameg-o wieczoru powróciła z 

stępu i mobilizacji sił dwóch 
przeciwnych biegunach znaj-

ujących się, najskrajniejszych 
od względem politycznym i 

nim do zamku Treuenfels. Służ~cy z prze-
/ cierpliwść została nagrodzona hojnie, rażeniem spogl~dali na zasępioną twarz 
Bo przy tierwszem ciągnieniu, · ani mniej, ani więcej, sweg-o pana. Nie znali go z tej strony, 
Na numei pana Jana padło sto tysięcy/ był zawsze spokojnym i opanowanym. 

ołecznym zespołów: skrajnie 
rawicowych i skrajnie lewico-

Tu dopien Piotr począł drapać $ię w łysinę Tego dnia jednak wydawał się og-romnie 
[łbem trff<ać 0 szafę, zajętą za długi. wzburzonym, a jeden z lokaj ałr~zał wy-

ych żywiołów. ł ra~nie, jak zawołał do żony: •Wolę za-
Zaś Jan ~ów kupił losy i tak się sawiną • bić ciebie i siebie, niż patrzeć, jak pla-

1 Jednak przezornie pomyślano, _z'!""· e'!""'!""w'!""'!""n'!""a'!""s~lp'!""n'!""e'!""m'!""'!""c'!""ią~g!!!n'!""i'!""en'!""1'!""·u'!""'!""w!!ó!y!!ó!g!!!!ra'!""ł!!'!'p!"!o'!""'!""r!!'!'a!!'!'z!!'!'d!!'!'r!!'!'u!!'!'g!!'!'il!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!!!'! misz moje nazwisko"! Hrabina widocznie 
= zlękła się tym razem, gdyż milczała, i bez 1\y napierające na siebie oba 

rzaki... nie zetknęły się. ·Spr1rtow2 ni·e nentów listy, zawiadamiaj,c o u u wydaniu wielkiego, bogato ilu-
cbiórkcc Ognistych Krzyżów strowanero albumu pamiątko· 
8~naczon na Placu Gwiazdy Na skutff. wzmianki w 
'aryżu, dokoła Łuku Trium- „DziennikuF;otrkowskim"zdnia wego. 
żego. Zbiórka „Frontu Ludo- 21 czerwca 1935 r. w Nr. 166 Album ten otrzymać moią 
ro" odbt;dzie sice koło Ba- pod tytułetl\ „Odroczenie pro- jako bezpłatną premję wyłąci­,i.„ Odległość 15 kilomet- cesu o szan ż"' upraszam Pa- nie ci abonenci, którzy byli ablo-
"·· Wystarczająca, aby za- na Redakto o umieszczenie nentami w okresie miesięcy e-

ś no pułk wnik De La Roque sprostowani Nieprawdą jest tnich w czerwcu, lipcu i sieri;>-
i towarzysz Blum mogli po- jakobrm ja miała być oskarża- niu. Album rozesłany {os~ame 
,tzieć, co im na sercu leiy, na prze z ajzora- Grinberga po ukończeniu sezonu etmego, 
ak by się nie spotkali„. o s z • n t aż i wymuszenie, i z t. j. po pierwszym września 0 

ile abonenci nieprzerywający 
~y jednak i kiedy do ta- tego ;)Owodu miałabym rezpra- abonowania radja w czerwcu, 
f' spotkania dojśćby mogło wę \\ Sądzie Okręgowym, na- lipcu i sierpniu przesłali lub 

·.1 • d · tomi.st prawda 1'est, że Le1'zor ego oczyw1111c1e przesą zac " prześlą czekiem zwrotnym na 
~amy zamiaru. Zresztą gło- Grinlerg właściciel sklepu że- koszt przesyłki i opakowania 
się nad tern nie p'otrzebu- lazncgo był oskarżony z art. albumu 50 gr pod adresem 
r, bo to absolutnie wew- 204 Kod. Kat., w którym to Spółki Wydawniczej Ra w War-
zna sprawa Francji, a my proesie występowałam jako szawie, ulica Chmielna Nr. 62. 
-ze i niezłomnie stoimy na świ1dek, a w wyniku rozpra-
owisku zu ełnego „desinte- wywspomniany wyżej Lejzor Radjo a cyklony 
ement" w sprawach wew- Grilberg otrzymał wyrok 1 rok (C.P.C.) W kra1·ach nawie-

h · h · wi1zienia w zawieszeniu na 3 znyc mnyc panstw poza · dzanych przez cyklony donio-
i. la~. . słe znaczenie na kwestjcc ostrze· 
nwó1' wypadków zbyt 1' est .... zując się dotkniętą powyz- aania zawczasu zagrożonych 

s' notatką niezależnie od te- 6 

ak ciekawy\ ażeby nie za- .... sprostowan'a _ występuję miejscowości. W czasie ostat-
jP. i· ego obserwowaniem. 6 d nich cyklonów na Oceanie In· 
" M pzeciwko oszczercy na rogę ł . .1 

. c.d dyjskim, olbrzymie us ug-1 k · 
groźba roz6ic1a parti'i zos a a h::~~~~!!!!!!!'!!!!!!!!l'!l!!l~!!!!!'!'!!!! ~ ową. z dała mieszkańcom Mad~as ~-
przez sameg:o Herriota zażezna- ru stacja radjowa w . • 

sprzeciwu zgodziła się na wyjazd. 
Owego wieczoru więc hrabia z żo. 

ną do Treuenfelsu. Została tam maleńka 
hrabianka Gilda ze swoją szwajcarsk21 gu-
wernantką i ze swoją piastunkllt gdyż 
hrabina nie spełniała zbyt gorliwie swoich 
macierzyńskich obowiązków .. Oprócz tego 
przebywała w zamku również hrabianka 
Beata Treunfels, krewna hrabiero. Liczyła 
ona lat tr i:ydzieści i pochodziła z bocz· 
nej, zubożałej linji tego rodu. Hrabia 
Harro, lirując się nad nią, udzielił jej 
schronienia w swoim domu, a hrabianka 
zajęła sice zarządem zamku, co hrabinie 
Alicji było bardzo na rękę. Ilekroć wyjeż­
dżała, pozostawiała córeczkę pod opiek' 
Beaty. Dzęczyła jednak uborą krewną 
swemi kaprysami i dawała jej w niedeli· 
katny sposób do ztozumienia, że korzy· 
sta z łaski rodziny. 

poważaniem ~anan 
n!! kompromisowem załatwie· L A [ z E 6 o Bordo Helena. vie, połączona ze sta I me· 
mem! bo ni~ god~ąc się na • teorologicznemi, na sl?ac~ Owego wieczoru, gdy przybył ·~: 
;;JgP~~de 'ł m~mfe~tacJe z lewicą, w1dowano najlep114 Na lalach eteru o,cekan'! k'?rhaz na rzenc mochód niespodziewani~ z rezyde~CJI, 

. ..a zr się te~ od zakusów lelarj' komornikowsk~ a ry ans ic · przywożąc hrabiego z żoną, Beata po1ęła 
~1 prawa, podejrzewanych o p• t k • W ten sposób azei'oka sie~ natychmiast, że między małżeństwem do-

p~z:>:gotowania zamachowe _ i w 10 r owie Jak UIUWK łrza1ki w radjo alarmowa czuwa nad terenami gwałtownej sprz~czki. W zamk? nast--
oswtadczył: · roku ubieiłym ze wzrl (C.P.C.) Jak wiadomo z sze- położonemi na '!bszarach Oce- piła także burzliwa scena: Słuzba. s!y-

- Republika j'est ostat d rzekomo 01zczędnościo regu artykułów na temat walki anu Indyjskiego 1 - ~rzestr~e- szala, 1· ak hrabia, wychodz•c z poko1u zo· 
· . ecz- ro p 1 ,„ k k d · db' · · - em mebezp1e· " nym, nu:zm1ennym ustro·e ~ „ z arce owano ancf z przesz o am1 w o 10rze ra- ga1ąc o grozc\C . ny, zawołał: . 

szego kraju. Wara od n ł !11 Na- l~omornika I rewiru w Piot djofonu, w skład każdego filtru czeństwie · -- p~zyczy!lia llę ~o _ To się skot\czyć, choćby koniec 
leży się wyrażnie ostriej: ~- k~, ~tórym był od wiei wchodzą kondensatory blokowe _znacznego zmme1szema rozmia- miał być okropny. . 
tym,. którzyby chcieli p~d~?~~ ł•słu.zony. na ~em polu o· o różnej pojemności . ...f.~ -m-' rów klęski. Potem hrabina została sama, nikt nie 
na mą rękę. Powinniśmy w· p~dr.1alne1 słuzby p. sęd:a ciowy musi b „41'ostosowany D b i rł radja wart" wchodził do jej apartamentów, z wyjąt· 
wziąć udział w wielkie· d ięc L!•k Grabowski, urzędłk częstotliwoś · asorzytniczej i „ 0 ry a - kiem panny służącaj. Siedziała ona przez 
stracji. dnia H lipca, ~le.~~ok~ ~t cieszył się wzerowt\ opt- dlateg~ ,a dokła~nego (C.P .C.) ~od .powyż.szy!D t~- cała noc w przedpokoju, oczekuj<\C da· 
stronmctwo odrębne wy l, . j~tówno u władz przełqo- dobra <l',.._"\ci samomduk- tułem poda1e pismo mem1eck1e remnie, żeby hrabino pozwoliła jej wre• 
określone. ' razme n} j~k i u ogółu obyw.teli cyjny ~~ 1mności, które wiadomość o oryginalnym kon- szrie udać się na spączynek. Taka .bez~ 

m• J powiatu. KancelarJ P· two ,.._ ~bso1bcyjny dla kursie ogłoszonym przez Pol- wzglądność nie zdziwiała panny słuząc:e1 
KRON/kA F!LMO WA kornika. Gr~b~w.skiego Jyła pr ."- ""o~.miana wartości, skie Radjo .. Opisując. wy.maga· przywykła już do takiego traktowama. 
---...;.;;...;....::...:.:=~~- za~e na1sohdme1 prowaf~o- z ~ "'~.ci l!lektrycznych ne warunki konstatu1e, ze do- Pożatem miała tej nocy siny ból zęba i 

-,,Czaru•• n'ł~te.dy gdy ~<?m<?rn.i~f ~n- . ~~·..óo ~ się, przeważnie wcipny człowiek. może bezpła· nie mogła zasnąć. Dość na. tern, że spq• 
• ny, ~ełonów WCU\Z m1e~1 11t1.eś "'o~e pojemności, r~a- tnie słuchać radia, byle nade- dziła całą noc w przedpoko1u. 

Kochałam go. w porównani.i Usk1 1 s~ładano na nic~ c1 .:>. ~.zez zmianę samom- słał rocznie 12 dobrych do- Gdy nazajutrz. rano .w.eszła d~ sy-
z poprzednim repertuarem „Cz • gledalema. . / ~. \ wc;ipów. pialni, zastała hrabinę Ahć1ę bez zyc1a. 
rów",. obecny jest tern lepsz I dłurich latach pracow1 ~ \ "(Q<tść kondensatorów w. Tranimisia z krateru Sledztwo wykazało, że została otruta. 
wyświe~anr dziś film „Koch ~ słuy w czasie której s~ ~<11: ,eciowym waha się w . • . · Hrabina Alicja, każdero ~iecz~ru 
!ai;n go , Jest bardziej warto- Grpwski z przepracow \ \ ~~eh od O,l do 10 młkro- Wezuwjusza przed pójciem na spocżyne.k w~p11a~a k1~· 
scio~y co ~o treści. Ma on za17mógł na oczy - rej -<ów a w rzadkich wypad- (C.P .C.) Amerykańskie radjo liszek mocnego wina, gdyz tw1erd~1ła, ze 
~~ą. 1d.eołogJę. Jej Jinja główna go ostał podzielony i s ~,,. %' w'ynosi jeszcze więcej. szuka coraz to n?wy~h. sensa- inaczej nie może zasn~ć. Teg? wieczoru 
uz. smiał0 nakreślona w sce: 1kcczona. Mówią na „~ ~leży jednak zwrócić uwagę, cyja.o przeprowadziło )UZ tr~';l- uczyniła to również. Pana słuząc~ prze~ 

u.szu oris Anderson w/t b. >mornik Grabowa -.i>y pojemność kondensatorów smisje ze stratosfer.Y 1 .z głębin odejściem, napełniła kielisz~k wmem I 
,J'· 1 Bau~ zbliża treś~ obrazu tri:nałnależnejemeryt <;»11\ ~iltru nie była zbyt duża, bo- morskich, a obecnta. sięga pp· postawiła g-o na nocnym stoliku około łó· 

' ~.·p~r~dz1wych zdarzeń znaj· duj· ai~ w ch;żkiej s ~~ ~ wiem przepuszczają one z ła- przez ocean - do Europy. W żka. W butelce, z której nalew~ła wino 
a~ ziwsz~go. ż!ci~ Judzi. cio~j. Jeśli hk. je ~1.,, ';e twością nietylko pr,ądy w. cz., tych dniach przeprowadzo~o pozostała już tylko resztka, Słuząca ode-
... hoć moze JUZ nieraz wJdz to ednak sprawie . na- lecz także w m01e1szym stop- transmisjt( z krateru Wezuww· słała pustą prawie butelkl; do kuchni .. Ko-

.,łądał. tra~edje matek na kaz~e podda~ie re .'~sto- nili prąd zmienny. Dwa k.ond~n- sza. Sprawozdawca amerykan- misja śledcza zbadała butelkę z wme!11~ 
wypadk~ z ~UlJą,(Wynni Gibson) tę zeczy. Nie .m e4~cić satory po 1 mikrofar.adz1e. dz1a- ski, w y s ł a n y do Włoch okazało się jednak, że nie było w , n,icJ 
ma ~razem.e, ze to nowa zu:. złcn. za ~obre. Nie ~ąhzc- łają bardzo skuteczme, ~as dwa ze specjalną krótkofalową sta- trucizny. Natomiast w napół oprózn10· 
P~łn~e wersła odwiecznego cier·· ba 4ę hczyć tylko .1e li!\ li- po 2 mikrofarady nalezy uwa- cją nadawczą, - miał wyjątko- nym kieliszku, który stał ?a .no~nxm sto-
p1em~ kobiety - matki. Jesi· terą prawa. Wzgłq e (nani- żać na górną granicę stosował- we szczęście, gdyż w przed- liku, stwierdzono zawartosą 1ak1e1s egzo-
to wielka. zasługa Wynni Gib .. ta~m muszą być te 0wzrlcc· ności, bowiem przy wicc~szych dzień transmisji wulka~. był tycznej trucizn~. . . 
son. Gdyz o!1a to właśnie swii dz.ie czy tak, czy ~czej na- pojemnościach polepszenie od- czynny i w czasie audyCJI sły- Owa trucizna stanowiła wł~~nosć 
grą wyw~łuie o.vo wrażenie 1 łezy zbadać, czy 1 dzia Gra- bioru jest nieznaczne, przez c~ chać było groźny huk i grzmo- ·hrabiego. Przywiózł niegdyś z Ind11 ma-
stwa~za. niezapomnianą postali b?w.1ki - m.ówmy twarcie _ niewspółmierne, ze stratami ty. Mikrofony ustawione były ły kryształowy flakonik, . opraw.ny. w _zło­
matk1, ~ony - kobiety 0 arty" me potrze?uJe pom cy ze skar- prądu oświetleniowego. w głębi krateru d~a p~ze~aza- to i o~dob!ony .cenne!111 .ka.m1en1amt, a 
stycznej duszy. bu dla ktorego tyle at Qfiarnie lb • łk Pol R nia odgłosów .gotu1l(ce1 sice la- napełmony 1ak1m~ zabó1czym Jadem. P~ze: 

Nad ro r . l pracc.1 wał. Nie będ . to b • .A um pamlł\ owy · • wy. Oczywiście sprawozdawca chowywał flakom~ w s~ryt~e s~ego blU! 
Kino a~on!uf:1 t?~~ddJk P.Ą T:

1
,1 

1
najr:inlej jałmużna 1

:i dar y z (C.P.C.) W związku .z .przy- musiał także zejść do krateru, ka. Nikt poza mm me w1ed~1~ł, S(dz1e 
kie ~my Ci'e . B dwa w1,e ~ as"'1 za pracę nal z'y si"' za- padai'ącym w roku b!ezącym by opisywać swoje wrażenia. jes.t umieszczona owa skrytka 11ak su; o-
. . , " me ro way u ' płat .1. A ta p k "" · · · i 1 · p l k' o Rad· „ce lhdjank .„ S 1 . •· . · mornikow1 dz1es1ccc o ec1em o s. ieg . · tw1era. 

Sid. 
1 

z >ył WJ Gr~ owakiemu słua ie przyshi- la Dyrekcja Polsk1e~o Radia • ł kl p C K 
Sl P• g'Uje t~ieałała do wszystkich abo· Czy J•~teś cz on em • • • 

Naowsza powieś two Złotego Cielca'' do 
I · szyt X · ż w sprzedaży) 

(Dalszy ciąg nast\pi) 

joskach po 20 gr 

• 

I 
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Radio ,,Miasto obł PONIEDmLEK, 15 lipca. 
6,Jó Tr. z Jubileuszowego Zlotu llar• Niceem na pozór nie rótni się od 25 pTocent tych nJieszozęśliwycli 

cerstwa Polskiego w Spale. 7,20 Dzien- innych miasteczek flamaind-zkiich to W\l"aeia w niedlł<ugim czasie do z 
nik: poranny. 7.30 Pogadanka sportowo-
turystyczna. 7

1
35 Muzyka z płyt. S,25. małe Gheel - a przooież to jed1no wia! Tylko 3 wocent okazUJje 

. Wskazówki praktyczne . .8.30. Przerwa. z n.ajosobHw.s.zycll. mi·ast na świecie. nieufoczałnemii, li.cz.ba zaś 5, 

P4ękna legenda głosi, 
• zostało załoŻOlil.e pll'zez 

landlzką il<Mężniczk.ę ti.Jruie 
phia, któll.'a się tutaj skr 
cieczce pil'Zed własnym 
ten nastawał na jej cz eś' 

. 11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kra- żyjąc z.wpełinie nomalnem, s.pokoj- bójs.tw nie przekracza 3--4 proc nt. 
kowa. 12.03 Wiadomości meteorologicz- .nem życiemi, jest ono równocześnie I PróbOlwano szerz.aj zastosiow t tę 

· ne. 12,0~ - Dziennik poł\1dniowy. 12,15. 
· „liJla nas~ych letnisk i uzdrowisk". Kon wielkim szjpitalem d:Ia OOłą.kanych; niezwykłą me!l:.odę 1-eco.:niczą - o.Ie- czy ojciec jednak odmalaz 
· cert w wyk. orkiestry salonowej µod :--- ,,miaisu:m obłąika~ych" in.azyw.ają gając~ właściwi~ na 7;Upełnem ni;-, -zahiił. Grób k~ięirui~zki war::ótce ~-
. dyr. Sylwestra Czosnowskiego (z Wił: Je ·wS'Zędzie w oowhcy. . le.czemu. Os.tatmo \\prow.adzo .o Ją slyinią.ł c•uda.m1, zaluezo-no Ją w po-
, na). 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Kon • 
„ 'cert solistów: 15.15 Przegląd giełdowy. ,Kaida z 2995 zamieszkaJyc.h tam takż.e w Anglj1, wnieoocza.Jąc wną czet świiętych, do ka.pliczki zaś 

15.25 •Wiadomości· o eksporcie polskim. rodizzi.n dla.je w SIWD'Ill domu prLytu- ifość oł>Łąkany.ch u miesr.kańc WYLniieafomej nad giro.hem ooraz li-cz 
15 .. 30 Muzyka lekka z płyt. 15.45 Trans· łek człO'Wliekowi choremu. u.myisłowo. Ku.liic Swansea i .Abergavr niej zruczęJi ściągać obłąka.rui, bła-

. misja z Ju~ileuszowego Zlotu Harce~-, Niektórzy z tyoh niesrlczęśHwycll Walji południowej. gając o ł.askę UJlecrenia. Ludnoś 
: stwa Polskiego w Spale. 16.00. Audyc1a . . . . . 

dfa dzieci' p. t.: „W co będziemy się ba- prrebywaJą Jako ipen&}OnarJ1U.SZe, Ni.gdzie jednak do~cZM Gheel. przyjmow.ała i·ch .serdeczntle, 
wili?".16.1? M. ała. orkiestra P. R._ pod 1

1 
lecz ltyieh jest .bardzo niewielu. Pra. Ła ona ta.loch 11.'ezulta:tów, • zairzy.mując u siebie tych, któny 

dyr. Z. ·Gorzyńsk1ego; 16.se „Codzienny wti-e WS'llYIScy pracnzją tu ja.ko robot- w Gheel. N.ajpewmiej dfat o, że nie do9tąspi.li tej łooki. 
odcinek prozy". 17,00 Arje i pieśni w . . ,,_, • .\ ... _ 'td.. ik Gh l ~ft.A .i-...... l..vl W ł-·.l ' ..... 

1 wyk. Julii Mechówny. 17,15 Muzyka wo m~y, ~ze~esnucy, S1'11ZU1C1. l , wy- rty'J o ee ma 1"""' •.r ..... • "'. ,g '<"'e:m r. 1852 w""'~ pani:!L-WOWle zor-
'kalna z płyt. 17.40 Trio smyczkowe Ginz i wuązuJąc s1ę dookonale ze swych o- SIW()ją wielką., przeszło tys cletn.ią ganirrowacy w mias:te~u sJużbę 

· burgów. 1S;OO „ed łuczywa do lampy 1 bowńązików. tradyicję. Już bowiem prz: zło od sz;pit.aJ.ną, OfPamtą na ru:xrmah1ych 
... -Bola" - odc.zyt - wygł. proE. Ludwik I Zdruwa.łoby się że n.a.strój w tern dziesięciu wieków mieszk.a cy jego )pOds!tawach 1Da1Uikowych, nie IIl-M"U· 

.Wygczyw.alski . (z Krakowa).· 18,15 „Cała 1 • , • • • ·' , 1• • _:1. .l•- ~:1. ,,,j. ·'-·'· • • 'ed alk • ... _ .l. • 
l>olska śpiewil"· 18.40 Chwilka społecz· i :rruesc-1.e pow11men ;panowac Ol\>rOipny, daJą W SW~"011 \l!Unlaun pr J uUlt.t:ll\. i SlZa,Jąc J !n Z~ZaJ.U zaiw.Ulu'Ilila-

·na. 18.45 Muzyka polska z płyt. 19.15. wręce; tra.g·iczmy. Nic podobnego! pracę obląkanym., przyjmu, ich do I nia obłąkanych, .and przyj!lll<>'Wania 
· Koncert reklamowy. 19.30 Audycja żoł- Ghee! robi wrażenie zupełnie u;wy- swego g;rona, odln.os.ząc si do ni.eh, ich - j.ak domowników - przez 
· nierska' (z Krakowa!. 19·50 „Co czyt~ć':. ' c·rniino.cro miasta zdr0>wych ludzi. J'ak do zdrowych, tyłki jeszcze """"WZ"'"Ólne rodzin·"· Obecnie w 

20.00 Skrzynka ro\mcza - , koresp. b1ez. ~ "'O • • • • ..,v~ """ . ..., 
omówi inż. Wacław Tarkowski. 20.10. Ni.ktby rue zgadł, ze tu mnes:nka.Ją zn.aicznie seTdeczniej i ciel lej. tarnJtejooej iniiirmeirH pracuje le-
„Wesoły wieczór" (z. Poznania). 20.45. obłąk.ani, że ich isię znajdiuje tak Ską.d si.ę wzięła ta d'Ziw ia trady- ka.I"Z na~i!lny z sześcioma as•ysten-
·~z~nnik: wie~z~rny .. 20.55.. ".Obrazki.}' wieliki w stosunku do ogólnej licz- ej.a, co mogło ją sipowodo ać właś- tarni, lecoz nie narzucają oni miesz-
. zycia dawne1 . i wspoł.czesnei Polski . . , , . bln t-
21.00 Fr.andszek Brzeziński: ."oncert for by mieszkanco.w ods·ete<k. Pozos!tają rui.a w tyich czas.ach, ki o -.q.n.a- kańco.m iSwoiieh metod postępowa-

„ tepianowr g-nioll w wyk.' Józefa Smido· 1 µrzez cały czas n.a. sw.obodzie, biorą niy-ch uważ,a.n.o wszędzie gdzie·in- n.ia z che>rymi, przeciwnie, przyjęli 
wicza. 2UO Transmisja: J~bileuszowego udział nietyilko w prac.y, lecz i w dlziej z.a „o-pętanych" prz z djabła, właśnie ie.h metodę. Okazała się bo-
Zlotu ~arcerst~~ Polskiego w Spale. rozrywkach ludzi zidlrowych. I cze- zaikiuwamo w łańc·u1chy i " ęziono w wiem z.e WSZ'Y!Stkich dotychczas 

.22,06 w,adomosct sportowe. 22.10 „u- . . . .' 

.twory Franciszka Lehara"~ w wyk. Ma go ni1gdzie, w ża.dlnyrrn 7:.a!kładz1e s1pe pwslt.yd1 ~laeh ?. i.stniejącyeh najleysza. 
·łej Orkiestry P. R . . pod dyr. Zdzisława cjalnym nie udało się osią.g:nąć -
"G&tzyńskiego. · 

~ 6,30. Pie:r~~~1~a:::8~stają ~o- Ostrożnie Z i artami! 
rze.". 6,36 Gimnastyka. 6.50 'Muzyka z · 
płyt ę.z5. Ws.kazówki praktyczne. 1i.57, . Wstrząsający wypadek zdarzył się 
Sygiiał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa; medawno w Yonkers pod Nowym 

. 12.03 Wiadombścl meteor. 12.05 Dzien- Jorkiem, wypadek, spowodowany 
:nik potudniowy. 12,15 Muzy. ka z płyt_. I przez lekkomyślną chęć przestrasze-

.13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 .Zespół I . 
salg'nowy Pawła Rynasa. J.~.30 „z. rynku I ma. 
pr~cf'. 1~:!5 Przegląd. gie'łdo~y. 15.'25. John Rosendale i jego żona Mild-
Wiado~~sci o e~sporc1e polskim.- 15.30.

1 

red kochali się właściwie bardzo czu-
. T-r~nsm1s1a z Jubileuszowego Zlotu Har· • . ł · 

cerstwa Polskiego w Spale. 16.15. Reci- ~e, co. Jedn~k . n.ie . prze~z~~dza o .im 
tal fortepianowy Heleny Landau (z Kra JalrnaJzawz1ęc1eJ się kłocie. Kazde 
kowa}. 16,35 .Muzyka z płyt. 16.SO. „Co- chciało koniecznie postawić na swo-
dzienny odcinek prozy". 17.00 „Dla na- jem, przy najbłahsrej sposobności 

grożąc drugiemu conajmniej.„ si.-
mobójstwem albo rozwodem. 
Któregoś dnia - w remltacie jeQ. 

nej z takich dyskusyj - pani Mild-
red zawołała: 

- Nie chcę być z tobą ani chwili 
dłużej! Ząraz wyjeżdżam do moich 
rodziców do N ew Yorku i już mnie 
nigdy więcej nie zobaczysz! 

I wyszła, trzaskając ~rzwiami. 
Jej mąż nie przeląkł się bardzo 

tej groźby, bo dobrze wiedział, że 
żona napewno wkrótce do niego po-

Mildred nie zdąży!a jeszcze dqjść 
do windy, gdy usłyszała strzał w 
mieszkaniu. Przerażona, rzuciła się 
do powrotu. Usiłuje otworzyć drzwi 
- niestety, wychodząc z domu w 
pośpiechu i gniewie, zapomniała o 
kluczach. Wzywa rządcę domu, ślu­
sarza. - zbierają się sąsiedzi. 

Przez cały czas, kiedy otwierano 
drzwi mieszkania, John czytał spo-
kojnie gazetę. Lecz w chwili, gdy je-
q-o żona wbiegła do pokoju, oczom 
ej przedstawił się straszny obra 

szych letnisk i uzdrowisk". 18.00 „Wiel· 
kie gwiazdy" - -pogadanka przyrodni-
cza - wygł. dr. Stanisław Szeligowski 
(z Wilna). . 18.10 Minuta poezji. 18.15. 
„Cała .. Polska spiewa". 18.30 Tran~inisja 
z JubiJeuszowego .zI.otu, Harcerstwa Pol~ 
·TI.i@!o w S..,Af e. 18.45 „Zycie kulluralne 
; ._;Y:1m:c'lZn?'Sloµcy':18.$J Drobne u-

...._ 
Kac~skiego. 20.45 Dziennik: wieczor• wróci. Ale chciał ją nastraszyć i u- ~ęża, „zalanego krwią", nieruch 
ny. 20.55'· ,W}J.'e eńńs_s~ka rękawiczka. " - po.· karać. 1ego, już najwidoczniej bez życia„ 
gadanka ~ ~ Halina Hohendlinge- Więc, ledwie drzwi się za nią zam-1 Zanim ktokolwiek zdołał jej pr.ze 
równa (:t Wilna). 1.00 Robert Soetens knęły, pobiegł do kuchni, chv.-ycił f:kodzić, chwyciła r~wolwer, 1~cy 
gra Ili-ci konce• ' skrzypcowy h-moll. 
21.30 Transmis:...14 ubileuszowego Zło- but.elkę z sokiem pomidorowym i ob- ook na podłodze. Strzeliła sobi 'twory na fortepian, wiolonczelę i skrzyp 

ce (płyty). 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 Recital' śpiewaczy Włodzimierza 
Kacilllara: (ze Lwowa}. 19.50 Pogadan.l<a 
ak~a~~~· 20.10. Koncert orkiestry wiej-

. *ieJ A~a!lla Stromberga .i Władysława 

·JAN. BOKAY. 

tu Harcerstwa „. ·ego w Spale. 22.00. ficie polał sobie nim twarz i ubra- Pnsto • w skroń. Po kilku godzinac 
Koncert chóru oła _Piątka" (ze I nie. Następnie wyjął z biurka rewol- zr.'lrła, nie odzyska"Tszy przytomno 
Lwowa). 22.36 \ . oś~i sportowe. wer i wystrzeliwszy w powietrze śc w szpitalu. 
22.40 Muzyka salo$ i taneczna z . ' . • ' 
płyt. rzucił się na sofę. ohna Rosendal'j aresztowano 

32) kav jestem co powiecie wted 
kiet· na ostatecznej rozprawie Z' 

zna: świadków wylezie jednak Pl\ 
da?. 
_)Są rzeczy, których niepodob 

udoVl>dnić.„ - rizucił z perfidją. 

Chciałem ' zaprzeczyć, ale się I nych warunkach .• a ja wiem, f.e - Zrozumże mnie, m 
wczas pohamowałem. Niećh on· ·się mógłbyś jej dopomóc„. Przyznasz _.:_Nie, tego nie mogę z 

-I.le jeśli wszyscy jednakowo 
znają ona, ja i świadkowie. I zł 
żymy rzysięgę.„ 

- , czegóż ty od niej 
wygada. Pietrze, że to nie było bardzo ładnie Tego dżentelmen nie rnoż 

·rótce jednak został wypuszczony 
1 wolność, ponieważ w jego postęp­

nie motna była doszukać się żad­
istotnej winy. Lecz jest to dziś 

~wiek zupełnie złaJll3:llY· bez sił j 

~oty do życia • 

'Miałem ochotę zostawić już tego 
ófdlaka, w drzwiach jeszcze nasu-
rłło mi się jakieś po~ejrzenie. Za-
rjróciłem. Surowo spoJrzałem mu \V 

O\CZY. 
t - Słuchajno„. a może to ona„. ta 

ani Balażowa coś ci naopowiadała? 
ofoże to ona twierdzi, że„. 

ÓJ - Nie znam wcale pani Balato-
~ej - odrzekł z obojętną miną. 
c - Ale może coś wiesz od Judyty, 

· ~ N o, i co dalej?_, . z twej strony, wcale nie po dżentel- mieć„. Uwieść kol/ietę, zern 
:........ Aż do tego momentu wszystko meńsku.„ małżeństwo, a potem wynieść 

- Przeci ~ nie może wziąć winy 
, siebie !~właszcza, kiedy ty nie ma 

zamiar z nią się ożenić! N aj ci 
awsze)ędzie to, co mąż zezna„. 

&czy Stefana? Nic nie słyszałeś? „. 

byłoby w zupełnym porządku„. Nikt Złość i gorycz schwyciła mnie za angielsku„. nie, tak się u na 
·nie mógłby ci nic zarzucić: jesteś gardło. Ale zapanowałem nad sob•!· postępuje! Muszę ci to powie 
niezależny, kawaler, nie potrzebu- Zacząłem mówić z udanym spoko- otwarcie, nawet jeśli się o to ob 
jesz przed nikim zdawać rachun- jem. zisz ! 
ku„. ·Zaszedł jednak w tej sytuacji - A gdyby się okazało, że szanow No, no„. jaki ten Bela zrobił si·, 
.zwrot, którego się nikt nie spodżie- na opinja p·ubliczna jest w błędzie? nagle wojowniczy! Najwyższy czas 
:wał„. _ ~No, prawda! Przećież ja mówi- już go osadzić! 

- Jaki zwrot? łem - krzyczał radośnie Be1a. - - Nie oburzaj się tak zawczasu„. 
• - Po .pierwszej .rozprawie rozwo- Ani na chwilę nie. wierzyłem ... Wie- masz jeszcze na to czas, mój sta-

. dowej_, Twoje nagł-e wycofanie działem, że postępujesz tak, by być ry! Poczekaj końca.„ bo to jeszcze · 
.aię„. taktownym, poprawnym„. Prz'ecież wcale nie jest wykluczone. że wyj-

- Moje wycofanie się? proces rozwodowy jes·zcze się ni~ dzie na jaw, .że tylko przypadkowo 

· N;wet i on nie będzie mó 
•dzi', że ją znałem przedte 

O .le mi wiadomo, dotąd t 
e "wierdzi.. . 
en łotr kłamie~ 

zyscy kłamią, tylko ty 
dę„. 

rzypuszczasz chyba, b 
Plldku składał przys 

• - Przecież nie będziesz zaprze- zakończył. Wykluczone, by tak(dżen w_vlątałem się w tę przeklętą aferę! 
·czał! Wszyscyśiny na to licżyli, w telmen jak ty„. Nó, a cobyś o tern wtedy powiedział, 
pierwsżym :rzędzie tny, twoi przyj a- ~Co ty znowu gadasz? - spyta- ty„. panie sędzio czyjejś . moralno~ - No, zymy.„ Sąd spra 
~iele, że znasz sw6j obowiązek i... łem zaskoczony. . ści...•• rozstrzyg' le. ja cię Piotrze 

- No powiedz! - To samo, co ty powiedzialeś: Spojrzał na mnie .rybiemi oczyma; strzegam, wiedział zgóry: 
' ......._,,. i że zdecydowanie4 slaniesz ·że opinja publiczna myli się.„, że po .:__ Znów od początku -zaczynasz żeli n~ roz e okaże się, ze j 

.P~ niej. A ty zamiast tego. dernen- niesiesz wszelkie konsekwencje„. starą piosenkę ?„. nak w spra ozwodu odegra 

. str.a,eyjnie się wycofałeś„. udale3, ~ Ah, do djabła, przecież nie o - No, tak.„ starą piosenkę! Ob- pewną rolę, o z twej winy o 
:ze; jej wogóle nie znasz, że njgdy tem była mowa!" staję przy niej, bo jest prawdziwa·! rozwodzi się ężem, to oburzen 

,. llie~:miałeś z nią nic wspólnego: że Nalana twarz Beli 'przeciągnęła Ostatecznie nie mogę się żenić z zu które w tej c ·Ui tli się jeszc 
·nie miałeś zamiaru publicznie obić się. pełnie ebcą kobi.etą tylko dla wa- wybuchnie sk dałem -z żywioło 
jer mę_za_i że nie· o nią był' ten cały' - No, a o czem? Więc to miałaby szej przyjemności... siłą. I napewno nie znajdzie się 
poj"edynek.~. I ze ona nie dla ciebie być prawda? Zostawiłbyś ją na Io- Uśmiechnął się chytrze„ któryby wówezi;S stanął w twoje. 

. aię·_rdzwD~zi! Nawet nie · 'Spojrz.ałeś dzie?„. Właśnie . w tej chwili, gdyl - A ty, do stu djabłów, umiesz bronie. Nikt, nikt! Ani rodzina, 

. ~ Je~ s~ro~ę . .J nawet.„ wybac~ mi, jest w ta~iej trudnej sytua·cji? Nie, się tylko śmiać - wrzasnąłem na przyjaciele, an. j~„. to bądź s 
_i:e niow1ę e tern„. ale nawet... me za- wprost me mogę w to uwierzyć!„. niego. - No, to dobrze„. możesz mi łaskaw zapamiętac! 
;tz:oszezyłe~ ~i~ ~to, ~o s.ię z nią; 's_ta-! Piotrze, to przecież do ciebie nie I wierzyć, myśl sobie co chcesz, z ca- ...,._ Owszem, przyjmuję do win 

. !He! _Choc1az wiesz'. ze Jest w trud- podobne! · łym Budapesztem razem! Ale cie- .mości!_, 

- Nie nigdy nic na ten temat nie ' . 
słyszałem. 

- Słowo? 
- Słowo! 
Qdetchnąłem z ulgą. Już. myś~a­

łem„. Nie, to nie t~n rodzaJ kobie· 
> ty. Ona też jest ofiarą tej całej he-

cy jak i ja. Dla niej też to wszyst-
ko1 musi być nieprzyjemne. Właści· 
·wk . należałoby zajść do niej, l:>Y 0-

1 m'wić' wspólnie jakiś plan postępo-­
W1.nia. Ale niestety, nie można! Je-
sztze bardziej urosłyby plotki. 
pnytem byłoby to niebezpie, 
p:rzed końcem procesu rozwocio 
gd Bardzo być rąoże, że mąż kazał 
ją,_ śledzić„. to bardzo możliwe.„ 

Teraz przynajmniej wiem. Więc 
- to tak się sprawa przedstawia„ Więc 
ś oJinja publiczna uważa mnie za 
.aj te iórza, za człowieka · niehonorowe-
~~. 

1 

gd wszyscy: przyjaciele, rodzina:·· 
e, n~et własna matka posądza mme 
•ą o to„~ '1 nawet nie mogę się bronić. 
k;t I Ar .na rozprawie wszystko się wy-

j a i! Miałem zamiar nie iść na roz 
pr wę, ale wobec tego pójdę! Tu eh? 
dz o m?j honor! O honor nas oboJ· 
ga 

. I ' 
(D. c. n.Y 
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